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Dr WŁADYSŁAW SOBOLEWSKI, 
inspektor P . P .

D O W Ó D  R Z E C Z O W Y  W  P R O C E S I E  K A R N Y M

W S T Ę P

W  papierach po ś. p. insp. W ł .  Sobo lewsk im  zna lazł  się 

m. in. n in iejszy wstęp. Zam ieszc zam y  ten począ tek  dłuższej 
rozprawy naszego n ieodża łow anego  współpracownika , gdyż  
nawet w  swej urywkowej postaci praca ta przedstaw ia  poważną 
wartość naukową. —  Redakcja.

W  dziedzinie środków dowodowych w procesie karnym zaintere­
sowanie się współczesnego teoretyka prawa, ustawodawcy, jak i praktyka 
sądowego zwraca się coraz częściej ku środkowi dowodowemu, obecnie 
jeszcze nie w dostatecznej mierze wykorzystywanemu, a znanemu 
w nauce pod nazwą d o w o d u  r z e c z o w e g o .  Ten późny zwrot za­
patrywań sfer prawniczych na istotę, znaczenie i przydatność dowodu 
rzeczowego w procesie karnym jest zupełnie zrozumiały, gdy zważymy, 
że jest on wynikiem wielowiekowej ewolucji, jaką przebywała teoria 
dowodowa w związku z rozwojem poszczególnych instytucyj procesu 
karnego. Na tle rozwoju doktryny i praktyki w tej dziedzinie prawa 
publicznego, biorąc pod uwagę okres od wczesnego średniowiecza po 
czasy dzisiejsze, można zgodnie z tezą Tarde’a 1 wyróżnić cztery cha­
rakterystyczne okresy. Pierwszym był okres religijny, obejmujący śred­
niowiecze z towarzyszącymi mu ordaliami, czyli sądami bożymi; 
ta instytucja środków dowodowych znana jest w historii procesu kar­
nego pod nazwą dowodów formalnych. O dowodach formalnych po­
wiada J. J. Bossowski: „Znaczenie ich polegało na fikcji. Zależnie od 
przebiegu dowodu, przyjmowano na mocy zwyczaju sądowego pewien 
stan rzeczy za wykazany dowodem, choć takie rozumowanie kłóciło się 
jaskrawo z zasadami logiki i praw przyrody. Podstawą rozumowania

1 Tarcie Q. tPh i losoph ie  penale. Lyon  1890, p. 424. Por, tez mój artykuł p. t : 

Doktryna dow odu  formalnego w  procesie  karnym, I. O rda l ia  jednostronne. P rzeg ląd

Po l icy jny ,  nr 2/1936, s. 98— 103.



była wiara w bezpośrednią ingerencję Boga w toczącej się sprawieŁ” . 
W  okresie pierwszym, przypadającym na wieki średnie, zwłaszcza 
w prawie ludów germańskich, postępowanie w procesie karnym znało 
jako środki dowodowe: dokumenty, świadków, przysięgę i t. zw. ordalia 
czyli sądy boże (iudicia dei). Do sądów bożych uciekano się jednak 
dopiero wówczas, gdy dowody z dokumentów, świadków i przysięgi 
nie dały pożądanego rezultatu. Wedle postanowień procesu staroger- 
mańskiego oskarżony mógł przez złożenie dokumentu obalić dokument 
będący w posiadaniu sądu. Zeznaniu jednego lub kilku świadków 
można było przeciwstawić zeznanie większej ilości świadków lub przy­
sięgę. Strona procesowa składała przysięgę osobiście jednoosobowo 
lub też w asyście kilku osób, zazwyczaj krewnych (coniuratores, con- 
sacramentales, conpurgatores), którzy zaprzysięgali ze swej strony praw­
dziwość przysięgi osoby zainteresowanej w sporze. Jednakże przysiędze 
mniejszej ilości osób wolno było przeciwstawić podwójną liczbę osób 
strony przeciwnej. Trudność rozstrzygnięcia wyłania się dopiero wów­
czas, gdy przeciwstawiano sobie dwie równie ważkie przysięgi; w tych 
więc wypadkach, gdzie krzywoprzysięstwo jednej ze stron nie ulegało 
już wątpliwości, przy równoczesnej niemożności dojścia do sedna 
sprawy, przychodziła ustawodawcy w pomoc mistyczna wiara w bez­
względną sprawiedliwość Boga, kierownika spraw ludzkich, który nie 
odmówi swego wyroku, udzielając tym samym stronie niewinnej sił do 
zwycięstwa2. Ordalia były jednostronne, stosowane w tych wypadkach, 
gdy próbie poddawano tylko pojedyńczą osobę oraz obustronne, pod 
nazwą pojedynku sądowego, w którym przeciwnicy staczali z sobą 
walkę wręcz w obliczu sądu. Zaczątki powstania sądów bożych kryją 
się w mroku stuleci. Schopenhauer, dopatrując się źródeł tej instytucji 
dla Europy u ludów Wschodu, dochodzi do przekonania, że ordalia nie 
są wytworem ery chrześcijańskiej, gdyż stosowanie sądów bożych znaj­
dujemy również w przeszłości ludów hinduskich, a ślady tego zwyczaju 
pozostały do dnia dzisiejszego3. Do tezy tej przyłączają się w litera­
turze historii prawa niemieckiego Wilda4 flm ira5 i Gal6, a u nas Wi-

1 Ewoluc ja  postępowania  d o w o d o w e g o  w  proces ie  karnym. Poznań 1924, s. 8.
2 ffirunner H. Deutsche Rechtsgeschichte .  L e ip z ig l9 0 6 ,  I. 262.
3 Parerga et Para l ipomena. L e ip z ig  1891, s. 404. Kohler. A l t ind isches  Pro- 

zessrecht 1891, str. 41 i nast. Paplerkoiosk* Z .  D o w ó d  posz lakow y w  postępowaniu  

karnym. L w ó w  1933, s. 5 i nast.

4 Ordalien , s. 480.
5 Grundriss des germanischen Rechts, Strassburg 1913, «. 274— 278.

6 Der Z w e ik am p f  in frankischen Prozess. Ze itschrift  der Savigny-Stiftung 

Bd. 28/1907. Germ. A b t .  s. 288.



niarz1. Odmienne stanowisko zajmuje natomiast Brunner, dowodząc, 
że próba kotła (wody wrzącej) i losu były już znane u Franków salic- 
kich i rypuarskich 2. O próbach tych u flnglosasów wspominają prawa 
króla Inesa (688— 695), a nie są one też obce w VII stuleciu Wizygo- 
tom, w VIII Langobardom i Fryzom, w IX Sasom3. Jednostronne or- 
dalia stosowano długi czas w wiekach średnich, a Kościół udzielał tej 
instytucji również swego poparcia. Powoli ordalia wychodzą z użycia, 
a formalnie zakazał ich sobór lateraneński w r. 1215.

Do najczęściej stosowanych ordaliów jednostronnych należały: 
próba żelaza bielejącego (iudicium ignis, iudicium ferri candentis); pole­
gała ona na tym, że obwiniony musiał przejść kilka kroków, stąpając 
bosymi stopami po 9— 12 rozpalonych do czerwoności lemieszach lub 
też był obowiązany przejść pewną przestrzeń, niosąc na gołej dłoni 
rozpalone do czerwoności żelazo. Po próbie bandażowano spaloną dłoń 
lub stopę, nacierając je uprzednio woskiem lub olejem. Jeśli na trzeci 
dzień od próby dłoń lub stopa nie były oparzone, wówczas osoba 
poddana próbie wychodziła z procesu zwycięsko. Jeśli rana nie była 
zagojona, delikwent uważany był za winnego i w sporze pokonanego.

W Polsce próba ognia odbywała się, jak następuje: „Gdy sędzia 
pozwanemu, a nie mogącemu mieć świadków nakazuje walczyć, a ten 
zaś twierdzi, iż nie może walczyć i dowodzi jakiejkolwiek swej niewin­
ności, tedy ma nieść żelazo. W  tym zwyczaj jest dwojaki: Jeden jest 
taki, iż kładą żelazo jedno od drugiego na krok jeden odległe, niezbyt 
daleko, lecz tak, aby po nich człowiek zwyczajnie mógł kroczyć. Tak 
ma być naznaczony jeden krok przed pierwszym żelazem, od którego 
dalej ma kroczyć po żelazie tak, iżby po nim trzy kroki uszedł. Żelaza 
mają być zrobione tak, jak stopa człowieka od pięty aż do środka 
nogi. Jeśli tedy kto poparzy, tedy jest pokonany. Jeśłi zaś na żelazo 
nie wstąpi lub krok nienależycie postawi, tedy również jest zwyciężo­
ny. Należy mu jednakże ranę oparzoną woskiem obwiązać aż do 
trzeciega dnia i człowieka pilnie opatrywać, a potym rozpoznać, czy 
jest oparzonym czy nie. Tego, który po żelazie tak ma kroczyć, ma 
dwóch ludzi prowadzić i nauczać go, jak dalece ma po żelazie stąpać, 
aby to uczynił we właściwym czasie i nie chybił. Niegdyś był zwyczaj, 
iż dwóch księży prowadziło go na żelazo, lecz to już wyszło z użycia 
i prowadzą go dwaj inni jacykolwiek ludzie (examen vomerum). Drugi 
zwyczaj jest, iż kładą żelazo na kamieniu lub na żelazie, z pewnym 
próżnym miejscem pod spodem, aby go tamże człowiek mógł uchwycić 
i żelazo to rozżarzone ma nieść trzy kroki. Jeżeli je rzuci, to pozostaje 
przekonany o to, o co go obwiniono. Podobnież i w tym razie, gdy 
sobie rękę sparzy, rękę mu należy opatrzyć tak, jak się wyżej rzekło. 
Owe żelaza... mają być do czerwoności rozpalone i kapłan ma je

1 Sądy boże  w  Polsce,  Kwartaln ik  Historyczny. L w ó w  1891. T .  V .  s 292.
2 Op. cit., I. 262.

3 Ib idem, s. 263.



przeżegnać swoim błogosławieństwem (ferrum manuale). Po ukończeniu 
tego sądu i obwiązaniu rąk tego człowieka poświęconym woskiem, 
dobrze jest, by tenże przede wszystkim użył święconej wody, a po tym 
aż do końca sądu do każdęj potrawy mieszał i z nią spożywał święconą 
sól i święconą w o d ę "1.

Próba wody wrzącej (iudicium aquae ferventis) polegała na zanu­
rzeniu ręki po łokieć w kotle napełnionym wrzątkiem i wyjęciu pew­
nego przedmiotu, leżącego na dnie kotła. Przedmiotem tym był za­
zwyczaj pierścień, kamień i t. p.

Jest rzeczą oczywistą, że opisane próby pociągały za sobą rany 
rąk z oparzenia; na rany nakładano wówczas bandaże lniane, napojo­
ne tłuszczem lub woskiem. Zagojenie się ran w ciągu trzech dni po 
próbie, świadczyło o niewinności obwinionego. Jątrzenie się ran stano­
wiło dowód winy osoby poddanej próbie. Opisu próby wody wrzą­
cej w Polsce, niestety, nie posiadamy.

Próba wody z ;mnej (iudicum aquae frigidae sive superaąuam 
mittendam, sententia undae) odbywała się w ten sposób, że osobę 
obwinioną, po uprzednim skrępowaniu jej rąk i nóg, wrzucano do je ­
ziora lub wielkiej kadzi, napełnionej wodą. Osoba niewinna powinna 
była wypłynąć i utrzymać się na powierzchi wody, osoby zaś, na któ­
rych ciążyła wina przestępstwa, powinny były iść na dno. Wprost 
przeciwną zasadę stosowano przy t. zw. p ł a w i e n i u  c z a r o w n i c ,  
które jeśli były oskarżone niewinnie, szły na dno, podczas gdy nieczy­
ste moce miały dopomóc istotnym czarownicom do wypłynięcia.

Inaczej Rafacz: skoro panowało przekonanie, iż woda jako żywioł 
czysty, przyjęła czystego i niewinnego człowieka, który gdyby nie miał 
słuszności, utrzymywałby się na powierzchni. (Dawne prawo sądowe 
polskie. Warszawa, 1936, s. 132).

W Polsce próba pławienia miała następujący przebieg: „Pokropi 
kapłan wodę wodą święconą, a obżałowanego mają posadzić tak, iż­
by mu ręce przed goleniami związali i przez nie przerazić drewno po­
między kolana a ramiona, tak aby się ani rękami, ani nogami nie mógł 
ratować. Nadto mają mu zrobić znaczek na głowie, po którymby 
uważać można, czy człowiek ten nurza się, czy też płynie. Podobnież 
obwiązać mu należy postronek około brzucha, aby go można wyciąg­
nąć, gdyby tonął. Jeżeli tedy nie zanurza się, lecz po nad wodą pły­
nie, to jest przekonanym o rzecz, o którą go obwiniono. Wiedzieć 
jednakże należy, iż sędziowie niechętnie wyznaczają ten sąd pławienia 
w wodzie w rzeczach głównych 2.

P r ó b a  l o s u  (iudicum sortis) odbywała się w kościele i poprze­
dzało ją uroczyste nabożeństwo, w czasie którego składano na ołtarzu 
dwie kości, jakich używano do gry. Na jednej z tych kości wyryty 
był krzyż. Obie kości były zasłonięte. Jeśli obwiniony, mając do wybo­
ru, wyciągał kość z krzyżem, składał tym sposobem dowód niewinności.

1 Helcel. S tarodawne prawa p o lsk iego  pomniki. T .  II. 28 i nast

2 H elcel op  cit. 11.31.



P r ó b a  k r z y ż a  (iudicium crucis). Przed obwinionym stawiano 
krzyż, polecając mu trzymać ręce, złożone na krzyż w górę, lub też 
wyciągnięte poziomo nad krzyżem. Duchowny, asystujący tej próbie, 
rozpoczynał równocześnie odprawiać przepisane modły i egzorcyzmy.
O ile ręce obwinionego opadły przed ukończeniem modłów, uważano 
go za winnego.

P r ó b a  p o ś w i ę c a n e g o  c h l e b a  l u b  s e r a  (iudicium panis 
et casei adiuvati), pochodzenia prawdopodobnie anglo-saskiego, pole­
gała na połknięciu sporego kęsa suchego chleba lub sera przez obwi­
nionego. Jeśli kęs przełknął gładko, był niewinny, jeśli się zakrztusił 
lub dławił, uważano winę za udowodnioną. W mowie ludowej istnieje 
po dziś dzień zwrot „uduś się kłamstwem”.

P r ó b a  m a r  (ius feretri s. cruentationis), stosowana w wypad­
kach podejrzenia o morderstwo, opierała się na wierzeniu, że rany za­
bitej osoby zaczną krwawić, w chwili gdy dotknie ich ręka mordercy.

Podejrzanego uważano zatem za winnego, jeśli w chwili dotknięcia 
się przez niego zwłok zamordowanego ukazywała się na zwłokach krew 
lub inne znaki niezwykłe. Czasami, z powodu trudności dostarczenia 
zwłok, próbę wykonywano z odciętą ręką trupa. Podejrzenie upadało, 
jeśli przy dotknięciu ręką trupa „nie pisała” , t. j. jeśli nie ukazały się 
ślady krwawe. Objaw ten znany jest w medycynie współczesnej pod 
nazwą pośmiertnego krążenia krwi. W dziele p. t. „Medycyna krymi­
nalna” 1 Wachholz i Olbrycht, omawiając proces rozkładu gnilnego 
zwłok, powiadają: „Równocześnie wytwarzają się w ciele gazy gnilne, 
które zrazu gromadzą się w jamach ciała, szczególnie w jamie brzusz­
nej i prężnością swoją wzdymają brzuch i wypychają krew z naczyń 
brzusznych ku obwodowi ciała, tak że krew się może pojawić na ob­
wodzie ciała w żyłach jej poprzednio pozbawionych. Zjawisko to na­
zywamy pośmiertnym krążeniem krwi, a może się ono stać powodem 
pośmiertnego broczenia ran, zadanych czy to jeszcze na schyłku życia, 
czy też już po śmierci” .

Z innych ordaliów znana jest p r ó b a  w a g i  (probatio per pon- 
dus) stosowana w procesach o czary, a polegające na mniemaniu, że 
osoby opętane przez sity nieczyste tracą znacznie na wadze ciała i nie 
zdołają przechylić szali wagi ponad pewną określoną ilość funtów.

P r ó b a  s t o ł u  p a ń s k i e g o  (purgatio per Eucharistiam), stoso­
wana w regule do obwinionych osób stanu duchownego w miejsce 
przysięgi oczyszczającej, polegała na przyjęciu poświęconej hostii po 
uprzednim złożeniu zapewnienia własnej niewinności obwinionego 2.

1 Zob. mój artykuł p. t. „D oktryna dow odu formalnego  w  p roces ie  karnym**. 
P rzeg ląd  p olicy jny nr 2/1936, s. 98— 103.

2 W arszaw a  1924, str. 181.



J Ó Z E F  Z Ó Ł T A S Z E K ,  
inspektor, 

głów ny komendant po lic ji 
woj. śląskiego

K O O R D Y N A C J A  D Z I A Ł A Ń  Ś L E D C Z Y C H  W E D Ł U G  

M O D U S  O P E R A N D I

(M E T O D A  B A D A N I A  P R Z E S T Ę P S T W  M A S O W Y C H )

Referat wygłoszony dn. 10. V1.37 na X I I I  sesji Międzynarodowej Komisji
Kryminalnej w Londynie

Walka z przestępstwem, jak każda walka, dać może dobry rezultat 
tylko wtedy, jeżeli działania przestępcy są należycie ocenione i są za­
stosowane odpowiednie środki. Przestępca, zawodowy zwłaszcza, działa 
przeważnie w tajemnicy i po dokonaniu czynu przede wszystkim ukrywa 
swoją osobę; nie może jednak ukryć wszystkiego, co wskazuje na niego 
jako na sprawcę. Referat, który mam zaszczyt przedstawić, omawia 
udoskonalenie takiej metody rozpoznawczej, z pomocą której dokładna 
analiza modus operandi ułatwia wykrycie sprawcy.

Przy analizie działań przestępcy opieramy się na 3 głównych zasadach:
1. specjalizacji przestępcy, co zacieśnia nam krąg poszukiwań— że 

np. kieszonkowca nie będziemy szukać wśród handlarzy żywym towarem;
2. że każde celowe działanie ludzkie daje również skutki nieza­

mierzone poza zamierzonymi, n.p. przestępca zostawi ślady krwi lub 
zapomni jakiegoś przedmiotu na miejscu przestępstwa;

3. że oprócz działania głównego, istnieją działania pomocnicze, 
z których każde dać może również skutki niezamierzone, n.p. ażeby 
kogoś zabić, trzeba się zaopatrzyć w odpowiednie narzędzie.

Nowoczesna kryminologia klasyfikuje przestępców dość dokładnie 
według ich specjalności, przy tym wypadki zmiany specjalności są bar­
dzo rzadkie. Stąd też w walce z przestępstwem opieramy się na pew­
nym prawie, które nazwać możemy „prawem specjalizacji” . Prawo to 
wypływa z subiektywnych właściwości i sposobów działania przestępcy,



które policja klasyfikuje w różnorodny sposób, tak aby z pomocą zna­
jomości choć jednej z cech można było ustalić osobę, jeśli nie dokład­
nie, to przynajmniej w przybliżeniu. Po sklasyfikowaniu przestępstwa 
i ustaleniu klasy przestępcy szukamy go już w znacznie mniejszej ilości 
przestępców, a podchwycenie jakiegoś zaobserwowanego drobiazgu 
i zbadanie go, często przy zastosowaniu metod naukowo-badawczych, 
doprowadzić może do ustalenia osoby sprawcy.

Metoda wyżej opisana byłaby doskonała, gdyby samo „prawo 
specjalizacji" mogło wystarczyć. Otóż w dużej ilości wypadków takie 
ustalenie nie jest wystarczające, a to dlatego że:

1. poszczególne grupy przestępców-specjalistów są bardzo liczne 
(n.p. złodzieje mieszkaniowi w dużych miastach) i stwierdzenie spec­
jalności daje nam tylko tyle, że sprawcy szukać należy wśród n.p. kil­
kuset osobników, często nieznanych dotąd policji;

2. skutki niezamierzone, jak pozostawienie śladów i przedmiotów, 
są bardzo rozmaite, a więc nie zawsze takie same, gdyż przestępca 
swe działania dostosowuje do warunków, n.p. włamywacz skłoniony 
warunkami może użyć broni palnej.

Metoda, którą mam zaszczyt przedstawić, polega na tym, aby 
przy badaniu przestępstwa w wypadku, gdy przestępca całkowicie jest 
nieznany, skoncentrować się wyłącznie na analizie czynności głównych 
i pomocniczych; analiza ta z uwzględnieniem czasu i przestrzeni, w ja­
kich dokonywa się dane przestępstwo, tak się musi odbywać, aby 
ustaliła cechy, które charakteryzują danego przestępcę. Nie jest to 
analiza, której celem jest wyszukanie jak największej ilości cech, lecz 
której celem jest ustalenie cech szczególnie charakterystycznych, które 
mogą p o w t ó r z y ć  s i ę  zawsze wtedy, gdy dany przestępca popełni 
podobne przestępstwo (n.p. charakterystyczny ślad łomu lub wytrycha). 
Jeżeli zatem na podstawie powyższej analizy ustalimy, że pewna ilość 
wypadków kryminalnych płynie z jednego źródła, musimy te wypadki 
ze śledczego punktu widzenia traktować jako całość, jako jedną sprawę, 
a ujawniając sprawcę, wyjaśniamy wszystkie te wypadki. Traktując taki 
z b i ó r  przestępstw jako całość, posiadamy w tym zbiorze oprócz cha­
rakterystycznych cech wspólnych, które się p o w t a r z a j ą  w każdym 
obserwowanym wypadku, sumę wszystkich cech drugorzędnych n i e ­
p o w t a r z a l n y c h ,  wywołanych zmiennymi okolicznościami działania 
przestępcy. Ponieważ każda z cech niepowtarzalnych może się również 
przyczynić do ujawnienia przestępcy, policja ma zatem większe szanse, 
bo ma większą ilość materiału do dochodzeń.

Rzecz jasna, że taka metoda opłaca się tylko wtedy, gdy mamy



do czynienia z masą jednorodnych przestępstw, gdzie ważne szczegóły, 
rozrzucone znacznie w czasie i przestrzeni, zatracać sie mogą w pamięci.

Praktycznie rzecz się powinna przedstawiać jak następuje:
Szef policji, jeżeli uważa, że na terenie jego (międzynarodowym, pań­

stwa, województwa i t. p.) pewne przestępstwo rozwija się masowo, a walka 
z nim staje się coraz mniej skuteczna, określa je jako pewien zbiór i two­
rzy kartotekę, gdzie notowane są cechy charakterystyczne. Wtedy wyło­
nią się w tym zbiorze pewne grupy faktów mających te same c e c h y  
p o w t  a r z a l n e .  Przedmiotem badań szczegółowych są właśnie w ten 
sposób wyłaniające się grupy, które przeważnie składać się będą z prze­
stępstw popełnionych przez jednego przestępcę lub jedną bandę.

W policji województwa śląskiego wprowadzam tę metodę z powo­
dzeniem. Pozwolę sobie w skrócie ją przedstawić:

Jako zbiór określiłem na początek kradzieże mieszkaniowe. Do 
każdego wypadku kradzieży mieszkaniowej organ śledczy, który pro­
wadzi dochodzenia, musi wypełnić raport zawierający szczegółowe py­
tania co do sposobu i techniki, śladów i okoliczności. Z raportu tego 
notuje się cechy charakterystyczne na kartce, która idzie do kar­
toteki. Urzędnik prowadzący kartotekę szuka, czy nowe przestępstwo 
nie posiada powtarzalnych cech z przestępstwami już przedtem noto­
wanymi. W  ten sposób tworzą się grupy. Jeżeli jakiś nowy fakt można 
włączyć do już wyłonionej grupy, organ prowadzący dochodzenia, wy­
korzystuje nowe informacje i dołącza daną sprawę do spraw będących 
w opracowaniu, posiłkując się oczywiście wszelkimi innymi wiadomo­
ściami o przestępcach tego rodzaju.

Metoda ta daje następujące korzyści:
1. przez to, że organ policyjny musi dokładnie odpowiedzieć na 

wszystkie punkty raportu, otrzymujemy bardzo dokładny obraz oględzin 
miejsca przestępstwa;

2. ustala się jednolita i ulepszona metoda badania, gdyż wzór 
raportu jest skonstruowany przez organ wyższy, lepiej orientujący się 
w danej kategorii spraw niż organ śledczy na miejscu przestępstwa, 
który może ominąć ważne szczegóły;

3. ogranicza się ściśle sferę przestępców, wśród której należy 
szukać sprawców;

4. wskutek dużej ilości cech niepowtarzalnych zyskujemy większy 
materiał do dochodzeń;

5. w razie schwytania jednego przestępcy mamy podstawę do 
rozszerzenia dochodzeń na dalszych sprawców i dalsze wypadki nale­
żące do danej grupy;



6. dokładna analiza działań przestępcy ułatwia służbę prewencyjną, 
która doprowadza często do schwytania sprawcy na gorącym uczynku.

Tego rodzaju metoda, którą nazywam „metodą zbiorów prze­
stępstw jednorodnych" jest uzupełnieniem tego, co nazywamy „prawem 
specjalizacji przestępców" i wydaje mi się korzystną. Oczywiście, poszcze­
gólni szefowie policji muszą wiedzieć, kiedy i jak metodę tę stosować.

Objaśnienia do referatu

Materiał porównawczy, którym rozporządza urzędnik prowadzący 
kartotekę według modus operandi, musi odpowiadać następującym 
warunkom:

a. zawierać wszystkie możliwe do osiągnięcia szczegóły z miejsca 
przestępstwa,

b. być tak ułożonym, aby cechy charakterystyczne uwydatniały 
się należycie,

c. być możliwie jak najszybciej dostarczonym kompetentnemu 
urzędnikowi, który porównywa dany wypadek przestępstwa z innymi 
już dokonanymi.

flby cel ten osiągnąć, ajent policji będący na miejscu przestępstwa, 
powinien mieć gotowy wzór raportu, zawierający tak szczegółowe pyta­
nia i dać odpowiedzi na nie tak, aby możliwość opuszczenia jakiegoś 
ważnego szczegółu była jak najmniejsza.

Metoda „modus operandi" nadaje się tylko wtedy, jeśli mamy 
do czynienia z przestępstwami jednorodnymi m a s o w o  na określo­
nym terenie w niezbyt wielkiej odległości czasu i przestrzeni. N. p. dla 
kradzieży mieszkaniowych w danym mieście może istnieć kartoteka 
według modus operandi w urzędzie policji kryminalnej danego miasta; 
trudno bowiem podejrzewać, aby tego typu złodzieje przenosili się 
w bardziej odległe okolice kraju lub za granicę. Inaczej przedstawia 
się sprawa z kasiarzami, lub oszustami na większą skalę.

Jakie jest pojęcie masy w naszych rozważaniach.
W jednym mieście mogą być masowe kradzieże rowerów, nato­

miast bardzo rzadkie włamania do kas; otóż w tym mieście powinna 
istnieć kartoteka według modus operandi dla kradzieży rowerów. I do 
tej kartoteki będą zbiegać się raporty-opisy tych kradzieży. Natomiast 
włamania do kas dopiero w skali terytorium całej prowincji lub państwa 
stać się mogą „masowymi"; wtedy odnośne raporty zbiegać się będą 
w centralnych urzędach policji kryminalnych tych prowincyj lub państw. 
Pod tym kątem widzenia należy zatem rozróżniać „masowość".



Urząd policji w danym mieście nie prowadzi zatem kartoteki dla 
włamań kasowych, gdyż miałby zbyt mały materiał porównawczy —  
byłoby to więc niecelowe. Tak samo centralny urząd policji krymi­
nalnej w państwie nie może prowadzić kartoteki dla spraw kradzieży 
rowerów, gdyż nadmiar tych spraw o znaczeniu lokalnym uniemożli­
wiłby racjonalne wykorzystanie posiadanego materiału.

Dlatego też zakładanie kartotek według modus operandi w jakim­
kolwiek urzędzie policji kryminalnej zależny jest od tego:

1. czy na terytorium, które obejmuje dany urząd istnieje „maso­
wość" danych wydarzeń kryminalnych;

2. czy wszystkie wydarzenia kryminalne danego rodzaju ma on 
rejestrować według modus operandi, czy też niektóre z nich o znacze­
niu lokalnym mają być rejestrowane w hierarchicznie niższych urzędach
0 mniejszym zasięgu terytorialnym, inne zaś w hierarchicznie wyższych 
urzędach, mających większy zasięg terytorialny.

Z poprzednich wyjaśnień wynika, że ilość kartotek według modus 
operandi w państwie jest dość znaczna i co jest bardziej znamienne, 
zawartości ich co do treści mogą się od siebie znacznie różnić, jeśli 
się zważy, że istnieją wydarzenia kryminalne o cechach wybitnie re­
gionalnych.

Pozwolę sobie przedstawić pewien schemat, oparty na trójstopnio- 
wości kartotek. O t ó ż  d l a  s p r a w  l o k a l n y c h  już mogą być 
stworzone kartoteki w niektórych miastach i powiatach —  zależy to 
oczywiście od masowości wydarzeń kryminalnych danego typu. Karto­
teki te składają się jedynie z raportów wypełnianych przez ajentów 
policji, którzy wypełnili te raporty na miejscu przestępstwa. Raporty 
te powinny być rozdzielane według r o d z a j ó w  p r z e s t ę p s t w ,  np. 
kradzieże sklepowe nie powinny znaleźć się razem z kradzieżami z wła­
maniem do mieszkań. Raporty umieszczane w poszczególnych teczkach 
zbiegają się według pewnego pokrewieństwa wydarzeń kryminalnych. 
Urzędnik policji obowiązany jest zawsze w razie przybycia nowego ra­
portu zanalizować poprzednie pokrewne fakty i umieć wyciągnąć wnio­
ski. Z tych wniosków zawsze najważniejszym będzie ten wniosek, 
który mówi, że nowe przestępstwo zostało popełnione przez tego sa­
mego sprawcę, co poprzednie.

Pierwszy stopień kartotek umieszczony jest w niektórych miastach
1 powiatach. Kartoteki te składają się z „raportów-opisów".

Drugi stopień kartotek —  to kartoteki na szczeblu województwa, 
departamentu, prowincji. Oczywiście, co dla powiatu czy miasta może 
stanowić symptomatyczne wydarzenie kryminalne, dla terenu departa­



mentu czy prowincji może już być zjawiskiem masowym. Tutaj już 
należą kradzieże poważniejsze i przestępstwa o większym ciężarze ga­
tunkowym. Może się wydarzyć jednak, że dana kradzież powinna być 
zanotowana w kartotece pierwszego stopnia (miasto, powiat', ale ze 
względu na specjalne jej cechy powinna być również w kartotece dru­
giego stopnia — może stanowić ona początek jakiejś nowej grupy kra­
dzieży dość rzadkich, ale bardzo szkodliwych. Np. banda złodziei prze­
rzuca się na dalsze okolice— np. kradzieże kolejowe.

Kartoteka 111 stopnia — to kartoteka centralna na całe państwo lub 
jego znaczną część. Do niej wpływają kartki tylko tych przestępstw, 
które jako masowe mogą być uważane w skali terytorium państwa.

Jakie przestępstwa nazywać możemy masowymi z punktu widze­
nia powyżej wskazanego układu kartotek.

Otóż do kartotek według „modus operandi" należy możliwie kie­
rować tylko te wydarzenia, co do których wiadomo, że w tej kartotece 
tworzą pewne grupy; grupy te to pewna ilość przestępstw dokonanych 
przez jednego lub więcej sprawców, będących przeważnie przestępca m 
zawodowymi.

Rozpatrzymy sobie kilka przykładów.
M a s o w e  p o d p a l e n i a  na  wsi :  jeśli będą dokonywane np. 

w celach politycznych, będzie to tak zwany sabotaż, wtedy oczywiście na­
leży je badać według modus operandi, gdyż mamy pewność, że pod­
palenia te to dzieło jednej organizacji używającej podobnych środków 
działania; natomiast jeśli będą to podpalenia dla uzyskania premii 
asekuracyjnej, ponieważ sprawców będziemy mieli tylu, ile jest pod­
paleń —  a więc nie ma jednej organizacji —  badanie według modus 
operandi nie da nam żadnego prawie rezultatu. Środki działania bo­
wiem zależne są od indywidualnych kombinacyj i chwytów podpalania.

K r a d z i e ż e  r o w e r ó w :  na terenach, np. miasta gdzie jest
dużo rowerów i gdzie kradzieże ich są masowe — jest wskazane, 
aby badać te kradzieże według „modus operandi". Mało odległe 
miejscowości na wsiach mają mało rowerów, kradzieże są rzadkie, 
i dlatego tutaj nie opłaca się robić tego.

Te przykłady kierują nas do następujących wniosków: decyzja, 
czy i w jakim urzędzie policyjnym niższego czy wyższego rzędu ma 
być założona kartoteka według „modus operandi", musi być poprze­
dzona dokładnym zbadaniem wszystkich okoliczności pod kątem widze­
nia masowości zjawiska i czy ta masowość jest wywołana zorganizo­
wanym działaniem kryminalistów.
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O S Z U S T W O  N A  S K A R B Y  H I S Z P A Ń S K I E

Od lat przeszło 40 w Niemczech i w innych państwach europej­
skich stwierdzono szczególną postać oszustwa, którą można ująć jako 
typ pod nazwą: „na skarb hiszpański".

Od szeregu lat oszuści formalnie zalewają swymi listami prawie 
wszystkie państwa europejskie. Gderzą przy tym fakt, że technika tych 
oszustw z biegiem czasu prawie się nie zmieniła. Opiera się zaś to 
oszustwo na wypróbowanej chciwości ludzkiej, pragnącej osiągać duże 
korzyści małym nakładem pracy. Zyski oszukańczego przedsiębiorstwa nie 
mogą być małe, gdyż ostatecznie oszuści ponoszą spore wydatki na 
powielanie listów, opłaty pocztowe, telegramy, przekłady listów na obce 
języki i t. p. Po dokładnym zbadaniu okoliczności nie można się po­
zbyć podejrzeń, że niejedną sumę muszą wydawać na łapówki.

Rozwój tego oszustwa w Niemczech przedstawia się jak następuje.

W dziewiątym dziesiątku lat zeszłego wieku (do tego czasu da 
się dziś rzecz wyśledzić) zaczęły napływać z Hiszpanii listy adresowane 
do najróżniejszych osób. Treść tych listów opiewała, że jakiegoś byłe­
go płatnika czy kapitana, który rzekomo brał udział w spisku politycz­
nym, skazano na 15-letnie więzienie, ale ten przed aresztowaniem zdołał 
zakopać obok domu adresata żelazną kasetę z kilkuset tysiącami fran­
ków. (Wysokość sumy zmieniała się co jakiś czas). Otrzymującemu 
list obiecywano trzecią część zakopanej kwoty, jeśli się zobowiąże po­
kryć niewielki dług córki piszącego list, która musiała zaciągnąć pewne 
zobowiązania. Proponowano, aby o zgodzie zawiadomił hasłem, które 
w liście podawano. Jeżeli telegraficzną odpowiedź wysłano, nadchodzi­
ło odwrotnie pismo wzywające zainteresowanego, aby przybył do Bar­
celony dla skomunikowania się z córką piszącego list. Kto wpadł w za­



stawione sidła, ten nie ujrzał już swych pieniędzy, gdyż zakopa­
na kasa wojenna istniała tylko w wyobraźni oszustów. Listy takie 
wysyłano masowo. Odbijano je na kamieniu litograficznym, co najbar­
dziej zadziwia.

Z biegiem czasu prawdopodobieństwo zakopania kasety z pie­
niędzmi stało się mniej przekonujące. Więc „trick" zmienił się o tyle, 
że piszący po prostu bywał rzekomo osadzony w więzieniu za ban­
kructwo. Przed aresztowaniem jednak udawało mu się majątek ukryć, 
mianowicie schować go w tajnej skrytce kufra i złożyć w przechowalni 
bagażu na pewnym dworcu kolejowym.

Już z początkiem roku 1897 władze niemieckie poczyniły poważ­
ne kroki u władz hiszpańskich przeciwko bezczelności oszustów. Pozo­
stały one jednakże bez skutku, czy chodziło o usiłowanie uszustwar 
czv o dokonanie. Przyczyny tego leżały częściowo w hiszpańskim usta­
wodawstwie, częściowo w trybie postępowania sądowego, w dużej mie­
rze mogły być jednak jeszcze inne przyczyny, w które nie wnikamy. Do 
ostatnich czasów stanowisko władz hiszpańskich, zdaje się, niewiele się 
zmieniło. Inaczej, oszuści nie mogliby rozwijać tak ruchliwej działalności.

Jeżeli się teraz zapytamy, kto właściwie otrzymuje takie listy
o skarbach hiszpańskich, to się okaże fakt ciekawy, że najczęściej 
przemysłowcy, a bardzo rzadko przedstawiciele zawodów umysłowych. 
Ten wybór może jest i rozsądny, ponieważ oszuści liczą, że przemy­
słowcy rozporządzają żądanymi sumami i mało są krytyczni wobec
ofert łatwego zdobycia pieniędzy. Do umysłowców nie nadsyłano listów
nie dlatego, że przypuszczano, iż nie posiadają gotówki, lecz dlatego, 
że są bardziej krytyczni. Nasuwa się pytanie, jaką drogą oszuści do­
chodzą do adresów upatrzonych ofiar. Dwie możliwości można tu so­
bie wyobrazić: albo przestępcy we wszystkich państwach posiadają 
wspólników, albo dochodzą do adresów innym sposobem, dającym się 
wyjaśnić naturalnie.

Nie zawsze listy oszustów kierowano do osób rzeczywiście zamoż­
nych. Nie przemawia to jednak przeciwko uczestnictwu wspólników, 
mogli się oni w poszczególnych wypadkach pomylić. Zdarzało się, że
listy nadchodziły pod adresem mieszkań, z których adresat już się
dawno wyprowadził. W  jednym wypadku nadszedł list do osoby zmar­
łej przed łaty. Tego rodzaju fakty pozwalają przypuszczać, że oszuści 
n ie  p o s i a d a j ą  w Niemczech powierników. Zresztą współpraca ich 
zanadto by obciążała całe „przedsiębiorstwo" finansowo. Potrzebne 
adresy nietrudno znaleźć w starych księgach adresowych i telefonicz­
nych oraz w spisach poszczególnych gałęzi przemysłu, handlu i t. p.



Przypuszczenie to się potwierdza, gdy badać sposób działania oszu- 
stów w innych państwach europejskich.

Następnie, należy się zapoznać bliżej z techniką pracy oszustów 
„na skarby".

List taki brzmi mniej więcej jak następuje:
2.VII 34 r.

C zc igod n y  Panie!
Jako aresztowany tutaj za bankructwo, proszę  Pana o pom oc w  odzyskaniu 

1.800.000 fr. Sumę tę mam ukrytą w  kufrze z łożonym  na przechowaniu na jednym  
z dw orców  ko le jowych  w e  Francji. Jest rzeczą n ieodzowną, aby zechc ia ł  Pan 
p rzybyć  i p rzez zap ła tę  kosztów  sądowych  wykupić  leżącą w  d ep ozyc ie  sądowym 
moją w a l iz e czkę  podróżną, gd z ie  w  tajnej skrytce znajduje się kwit bagażowy na 
z łożony  na dworcu ko le jow ym  kufer. K w it  ten b ęd z ie  Panu potrzebny do wykupie -  
nia kufra z przechowaln i.

Jako w ynagrodzen ie  za Pańską przysługę, odstępuję  Panu 1/3 w yże j  w ym ien io ­
nej sumy. G d yby  Pan zd ecyd ow a n y  by ł  mi pomóc, proszę o n iezw łoczny  te legram 
pod  adresem m ego  do tychczasow ego  zaufanego służącego. P o  otrzymaniu te legramu 
przedstaw ię  Panu sprawę i w y jaw ię  pe łne  swe nazwisko. Proszę  o zach ow an ie  
ścisłej ta jemnicy i nadesłanie ty lko telegramu.

W  oczek iwan iu  odwrotnej o dp o w ied z i  pozostaję.. .
c.

Tekst  te legramu do wysłan ia  brzmi:

„Jose Palan
Lista Correos

S itges (Espana)
Factura, 867

Herrmann".

Treść telegramu z hasłem załączano na osobnej kartce lub też 
dodawano pod listem. Jeśli adresat da się skusić i wyśle telegram, 
zaczyna się wówczas obszerna korespondencja, przy tym do listu do­
łączają dwa „dokumenty" i jeden „wycinek z gazety". Pismo to jest, 
jak i pierwszy zachęcający list, powielone i zawiera zwykle nastę­
pujące dane. Na wstępie wyjaśnia piszący, że na ma usługach 
strażnika więziennego, który pierwszy list z więzienia przemycił 
i wysłał. Z kolei następują wyjaśnienia, w jaki sposób zdołał majątek 
swój przewieźć w bezpieczne miejsce za granicę, oraz jak go areszto­
wano w Hiszpanii nad granicą francuską, gdy był w podróży ze swą 
16-letnią córką. Gotówkę ukrytą w kufrze wysłał do Francji (lub in­
nego kraju), unikając w ten sposób zajęcia przez władze. Przy sobie 
miał jedynie dwie podręczne walizki w tajnej skrytce, w której znajduje 
s'ę czek na 90.000 fr. płatny na okaziciela w banku w Lyonie. Czeku 
dotychczas rzekomo nie mógł zrealizować. Poza tym, w skrytce znaj­
duje się kwit bagażowy na kufer złożony na dworcu kolejowym. Wpraw­
dzie obydwie walizki podręczne władze zakwestionowały i opieczętowały, 
jednak nie odkryły skrytek, w których znajduje się czek i kwit baga­
żowy. Następuje dalej wyjaśnienie, dlaczego uwięziono go w Barcelonie,



a nie na Wyspach Kanaryjskich, jako miejscu bankructwa. Z kolei 
piszący wyjaśnia, że skazano go na 3 lata więzienia i karę pieniężną 
w wysokości 13.000 pesetów oraz koszta procesu. Wyrok zawiera

Oelenciói l e  m  Bantsera - '  I
Hace poco liempo la policki tuvo conoci- 

miento dc que un i>«nquero de las Islas Gdna 

rias lldinado Carlos de Salazac, se habia fu- 

gado dejando un pasivo de cerca de dos r.-; 

Iloncs de peseias.
D adas las  órdenes oporiunns para la vięi 

lancia de la frontero, ayer en el tren e:;prćs 

de la rr.ańana, don C arlo s  de Saiazar uc 
viajabe aeompaftado de su  Inja. Hermesa 

joven tie 1t> anos dc edad, fne reconociilo y 
arresłauo cuendo sc  disponla a inl<r»arse en 
Francia.
El bo»quero y su hija fucron conducldo* <: la 

comisaria y m as tardc llevauos a presencia 

del Sr .  Jnez de Ciuardin. quien Uispuso que 

inmediatamente fuera puesia en liberiad la 

hermosa joven. y dició nuro de prisión contra 

el banquero fu^adc, La separación dc esfos 

fuł en extremo emocionanie. desarrollandose 

entre amboa una iristiatma escena.

El equipaje del bsnquero no lo conailfuian 

mas que dos malelas de mano que le ftierofi, 

secueatrades y rejnstradas sin que se encon- 

fraae ninguna cnniidad. atingue es sabtdo que 
se  !levó de Canarins un.i importanie suma. 

Como los Is 1 <*.s Canarios son posesionea es- 

fiolas y la ley ordena que los Indl^enas delt* 

nidos en Ib peninsula sean juzgados por los 

Tribunales de la capital m is  prńiuma de don 

de son detenidos, cl promeso conlra cl ban* 

quero Carlos  de Salazar se verś en Barcelona.

Ryc. 1

warunek, że grzywna i koszta procesu muszą być uregulowane w ciągu 
40 dni. W  wypadku nie zapłacenia tej sumy, walizki, które ponadto 
zawierają sądownie otaksowaną biżuterię na sumę 10.500 pesetów, 
sprzedadzą mu z licytacji, ftutor listu obawia się wszystko stracić



(a więc także czek w tajnej skrytce walizki i kwit bagażowy). Dlatego 
też prosi adresata o przybycie do Hiszpanii i wykupienie walizek. Na­
stępuje wyjaśnienie, w jaki sposób doszedł do adresu. Otóż otrzymał 
go od współwięźnia Niemca, odsiadującego karę pod fałszywym nazwi­
skiem, więc nie może podać jego prawdziwego nazwiska ze wzglę­
du na stosunki rodzinne współtowarzysza celi. Z kolei wyjaśnia, 
dlaczego nie zwraca się do swych przyjaciół na Wyspach Kanaryjskich 
i dlaczego nie pośle zaufanego dozorcę więziennego wprost, aby wyjął 
papiery znajdujące się w walizkach. W  taki to wyszukany sposób motają 
ofiarę. Pismo zawiera następnie wskazówki, w jaki sposób odbiorca 
listu może wejrzeć w akta sprawy piszącego, co pozwoli mu w końcu 
na wysłanie dla przekonania się telegraficznych zapytań do dworca fran­
cuskiego i banku w Lyonie. Po otrzymaniu pomyślnej odpowiedzi bę­
dzie mógł złożyć pieniądze na koszta sądowe. Oczywiście, z góry można 
przesądzić, że odpowiedzi będą potwierdzające. Tutaj występuje pytanie 
co do istnienia współsprawców. Może być tu tylko jedna odpowiedź.

Potem następują dalsze wskazówki co do podjęcia pieniędzy, wy­
kupienia kufra w porozumieniu z córką oraz o podziale pieniędzy,
600.000 franków i wynagrodzeniu pomocnika, flutor nasuwa myśl, że
adresat musi otrzymać tylko gotówkę —  około 5.500 Rm., albo odpo­
wiednią sumę w innej walucie, a nie czek, gdyż czek przedstawiałby 
zbyt duże trudności przy wpłacie należności za grzywnę i koszta są­
dowe. Do listu załączają tłumaczenia „dokumentów". Na osobnej 
karcie jest wykreślony dokładnie sposób odbycia podróży, a więc trasa 
podróży, czas odejścia pociągów, telegraficzne zawiadomienie o wy- 
jeździe adresata z Paryża (a nie z domu), dane o hotelach w Barce­
lonie, kosztach utrzymania i t. p. Tu wyłania się pytanie, czy oszuści 
nie posiadali wspólników w hotelach.

Jako dowód prawdziwości danych, załączają przede wszystkim
wycinek gazety z wiadomością, że pan Carlos de Salazar (nazwisko
się zmienia), bankier z Wysp Kanaryjskich, po bankructwie na sumę 
3.000.000 pesetów, zbiegł wraz ze swoją 16-to letnią córką. W drodze 
do Niemiec aresztowała ich policja hiszpańska nad granicą francuską. 
Zarazem zapiska podaje o zakwestionowaniu dwóch podręcznych wali­
zek (ryc. 1). Dalszym środkiem maiącym przekonać jest umotywowany 
wyrok na piśmie (ryc. 2). Zawiera on dane o wspomnianym poprzednio 
ukaraniu włącznie z różnymi kosztami i zagrożeniem licytacją w wypadku 
nie zapłacenia w przeciągu 40 dni kar orzeczonych wyrokiem. Załączają 
również postanowienie o sekwestracji walizek i ich wartości (ryc. 3 i 4). 
Gdy ofiara się złapie na tak „bezryzykowną" ofertę i przybędzie do
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Barcelony, wszystko idzie ustalonym trybem. Dokumenty jej wydają, 
gdy wręczy pieniądze. Po niewczasie dopiero spostrzega się, że jest 
oszukana i że „dokumenty** są bez wartości. Jest rzeczą oczywistą,
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R yc  3
(Strona przednia. W  zmniejszeniu)

że dokonanie oszustwa „na skarb*4 przekracza możliwości jednej osoby, 
działa tutaj kilka osób czy też grup współdziałających ze sobą.

Dla wykazania współpracy grup lub band należało zbadać wiele 
tego rodzaju listów. Posiadaliśmy 120 takich pism, które od końca 1932 
do maja 1935 nadeszły do adresatów niemieckich. Ustalono przy tym,



że w ostatnich latach dwa miasta były siedzibą band: Madryt i Bar­
celona. Barcelona jest główną siedzibą tego „przedsiębiorstwa".

I. Z Madrytu pochodziło ogólnie 5 listów z grudnia 1932. Wsku­
tek szczupłego materiału listów tego typu ujmujemy je razem. Według 
skrótu użytego w podpisie tych listów bandę oznaczono literą „ f t “ . 
Chodzi tu o kopiowanie ręcznie napisanego oryginału. Piszący rzekomo 
ukrył 280,000 guld. holend. Na pokrycie kosztów sądowych i t. d. po­
trzeba 6.000 Rm. Obiecywano V3 sumy ukrytej.

Należy ustalić serię pisma. Jako pośrednik rzekomo uwięzionego 
w Madrycie występuje czterokrotnie „Jose Roca, Cherruca 14 Pral“ 
i raz „Domingo Castro Valverde 28 Pral“ . Ponieważ wysokość sumy, 
rodzaj waluty i nazwiska pośredników były te same, należało przyjąć, 
że była to jedna samodzielna banda.

Hiszpańska policja pod naciskiem okoliczności pierwszy raz w ro­
ku 1932/33 wystąpiła rzeczywiście przeciwko oszustom i schwytała 
w Madrycie trzech, których następnie skazano. Nie udało się stwier­
dzić, czy los ten spotkał właśnie bandę składającą się zresztą wy­
łącznie z hiszpańskich poddanych.

II. Jak już poprzednio nadmieniono, główną siedzibą oszustów 
jest Barcelona, skąd liczne bandy wysyłają pisma na cały świat. Z pod­
pisów ustalono bandę ,,C“ , która w jednym wypadku podpisała się „C 
de S‘\ Ze pisma „ C de S“ należą do tej niewątpliwie bandy a nie 
innej, z kolei się wyjaśni.

Oprócz tego była czynna jeszcze banda „S “ , która w trzech wy­
padkach jako podpisu użyła ,,SC“ i w trzech wypadkach ,,C von S“ .

III. Pisma przeważnie sporządzano z oryginału pisanego ręcznie 
i kopiowano litograficznie. Listy pisano na papierze kratkowanym, rza­
dziej białym, najczęściej jednak na zwykłym. Powielanie listów wyko­
nano zupełnie dobrze, że dla laików było to trudne do rozpoznania. 
Inną grupę stanowi pismo maszynowe. Ponieważ chodzi tutaj o pismo 
więźnia, który przecież nie ma dostępu do maszyny, należało ten fakt 
odpowiednio wyjaśnić, aby nie dopuścić do powstania jakichkolwiek 
wątpliwości u odbiorcy listu. To też piszący wyjaśnia, że zatrudniono 
go w kancelarii więziennej, więc mógł napisać niepostrzeżenie list 
i przeszmuglować z pomocą zaufanej osoby (przeważnie bywał to wier­
ny służący, nie odstępujący swego pana). W  niektórych pismach brak 
było wyjaśnienia tej okoliczności.

IV. Treść listów w większości lub w całości nawet była jednako­
wa. Zmieniała się tylko wysokość sumy, rodzaj waluty oraz dane co



do osoby zaufanej. Raz pośrednikiem jest służący, innym razem ludzki 
strażnik więzienny, kiedy indziej zaś młoda córka uwięzionego.

Na podstawie badań poszczególnych listów otrzymano następują­
cy obraz.
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Ryc. 4

(Strona odwrotna. W  zmniejszeniu )

Banda „S “ rozsyłała listy skopiowane z oryginału pisanego ręcz­
nie łub maszynowo.

a. p i s m o  m a s z y n o w e .
Mieliśmy 5 listów pochodzących z lutego i marca 1933. We wszyst­



kich wypadkach Barcelona była miejscem nadania. Treść odpowiada 
w przybliżeniu przypadkowi bandy „S “ , której pismo omówimy jeszcze 
w VI serii.

b. p i s m o  r ę c z n e .

Rozporządzaliśmy 34 listami do badań; wśród nich stwierdzono 6 
różnych seryj. Do pierwszej serii należało 9 sztuk pochodzących z okre­
su od grudnia 1932 do stycznia 1933. W tym wypadku 800.000 Rm. 
leżą schowane na jednym z dworców kolejowych w Niemczech. Pie­
niądze miały być podjęte za pośrednictwem bliżej nieokreślonej zaufa­
nej osoby.

Seria druga składała się z 7 listów ze stycznia 1933. 1.200.000
pesetów miało znajdować się w walizce złożonej na jednym z dwor­
ców kolejowych we Francji.

Z trzeciej serii mieliśmy 3 listy oznaczone „S “ z „Sc“ . Treść była 
taka sama, jak w serii pierwszej i czwartej.

Do czwartej serii należą trzy listy z datami wysłania— styczeń 1933.
W piątej serii zmieniono już treść o tyle, że 180.000 doi. złożono 

na jednym z dworców kolejowych w Niemczech. Cztery przedstawione 
pisma pochodzą z lutego 1933.

Z szóstej serii pochodziło 8 listów, wysłanych w okresie od lute­
go 1933 do stycznia 1934. Opiewały, że 340.000 fr. szwajc. złożono 
w jednym z banków w Szwajcarii. Osobą zaufaną jest 16-letnia cór­
ka, której na uwolnienie rzekomego więźnia należało doręczyć 16.000 
pesetów.

Ogółem w 17 wypadkach mieliśmy i koperty z listów, tak że bez- 
przecznie ustalono jako miejsce wysyłania listów Barcelonę. Zresztą 
banda „S “ była bardziej pomysłowa w coraz to innym redagowaniu 
listów aniżeli następna banda „C “ . Szajka „C “ wysyłała listy także po­
wielane, z oryginałów pisanych ręcznie i na maszynie.

a. p i s m o  m a s z y n o w e .

Mieliśmy w ręku w tym wypadku 19 listów tej samej serii. Okres 
wysyłki rozciąga się od października 1933 do maja 1934. Hasło jest 
takie same jak w następnym ustępie ,,b“ . Dodatkowo później ustalo­
no, że Barcelona była miejscem wysyłki.

b, p i s m o  r ę c z n e .

1.800.000 fr. znajduje się w skrytce kufra złożonego na jakimś 
dworcu kolejowym we Francji. Trzecią część tej kwoty ofiarowano adre­
satowi, któryby udzielił pomocy i pokrył koszta sądowe. Osobą pośred­
niczącą miał być zaufany służący.



Jak wynika z tego, co podano wyżej, w porównaniu z czasami 
przedwojennymi przez odpowiednią podwyżkę sumy wyrównywano zmia­
nę kursu franka. Do dochodzeń dostarczono 54 listów. Pismo „C de S“ 
odbiegało od szablonu.

Jeden z listów pochodził z roku 1928 i podawał sumę 1.800.000 fr. 
zamiast 1.500.000. Zaliczono go do tej grupy, ponieważ pod względem 
treści odpowiada wszystkim pozostałym listom.

Ze względu na treść te listy oszukańcze włącznie z listami „C de S “ 
można podzielić na 9 grup, a raczej seryj. Do serii pierwszej należy 
wspomniane pismo „C de S “ z sierpnia 1928 r. Druga seria obejmuje 
5 listów wysłanych w czasie od czerwca 1932 do lipca 1934. Z trzeciej 
serii było 7 listów, z okresu od października 1932 do lipca 1934. Do 
serii czwartej zaliczono 35 listów, wysłanych między styczniem 1933 
a lipcem 1934 Adresatami byli przeważnie rzeźnicy. Serię piątą sta­
nowią 2 listy; seria szósta, siódma, ósma i dziewiąta —  po jednym 
liście. Okresem wysyłki dla serii od piątej do siódmej był styczeń 1933, 
dla ósmej i dziewiątej kwiecień i maj 1935.

W 30 wypadkach ustalono miejsce wysyłki: 27 listów pochodziło 
z Barcelony, a 3 z Madrytu. W  pozostałych wypadkach brak było 
kopert.

V. Były wypadki wysyłania telegraficznych odpowiedzi o zgodzie 
na udzielenie pomocy i pokrycie kosztów. Zastanawia, że w większości 
wypadków odpowiedzi nie kierowano do Barcelony. Poczynając od 
Madrytu (banda podawano następujące miejscowości: fllcira - Va-
lencia (S), fllgemesi-Valencia (S), Badalona (C), Barcelona (C, S/Sc —  
ze 100 wypadków tylko 12), Banifago-Valencia (S), Cadacues (C), Gar- 
dona (C de S), Gironella (C von S), Junąuesas (C), La Bisbal (C), La Gar- 
riga (C), Rosas (C), Sitges (C), Tarragona (S).

Rzut oka na mapę wskazuje, że miejscowości te są na ogół dość 
daleko położone od Barcelony. Mianowicie: Valencia i okolice 300 —  
330 km., Badalona 10 km., Cadaques 135 km., Gardona 75 km., Giro­
nella 80 km., La Bisbal 95 km., La Garriga 35 km., Rosas 130 km., 
Sitges 35 km., Tarragona 80 km., (Wszystkie odległości obliczono w linii 
powietrznej). Miejscowości Junąuesas nie dało się ustalić "na mapie.

Fakt, że wysłane telegraficznie odpowiedzi przekazywano do Bar­
celony, jako siedziby bandy, wskazuje, że w tych miejscowościach ban­
da posiadała zaufane osoby. Możliwe również, że jeden z członków 
bandy po wysłaniu serii pism udawał się do tych miejscowości dla 
podjęcia spodziewanej odpowiedzi.



VI. Dokładny sąd o składzie band „S “ łącznie z oznaczeniami 
„S c” (3 wypadki), „C de S “ (1 wypadek) i „C von S “ (3 wypadki) — oraz 
„C" nie jest możliwy bez ściślejszych badań.

Badanie pisma wykazało co następuje:
B a n d a  „S “ :
a. p i s m o  m a s z y n o w e ,

W  5 listach podano, że 340.000 fr. złożono w szwajcarskim banku. 
Koszty podjęcia wynoszą 16.000 pesetów. Chętny do udzielenia po­
mocy musi wziąć pod opiekę na pewien okres czasu 16-Ietnią córkę.

Należą tu również trzy pisma „C von S “ , według których w jednym 
z niemieckich banków złożono 285.000 Rm.

Podczas gdy pisma maszynowe bandy „C “ nie podają żadnego 
wytłumaczenia, w jaki sposób więzień mógł skorzystać z maszyny, to 
listy „S “ podają poprzednio już wymienione objaśnienia o zatrudnie­
niu w biurze więziennym. Użycie córki w roli pośrednika wskazuje na 
przynależność listów do VI serii, ręcznie pisanych.

b. p i s m a  r ę c z n e .

Jak już nadmieniono, ustalono tutaj 6 seryj, zbadano 34 listów.
I, III i IV zgadzały się dosłownie w treści. Także seria II pokrywała 
się z wyżej wymienionymi, tylko że 800.000 Rm. zastąpiono przez
1.200.000 pesetów, a dworzec kolejowy w Niemczech zmieniono na dwo­
rzec we Francji.

Interesujący jest fakt, że listy ułożone były w języku niemiec­
kim i widać było, że autor będąc obcokrajowcem walczył z trudnościa­
mi językowymi.

Listy V serii, które podawały, że 180.000 doi. leży w pewnym nie­
mieckim banku, w odróżnieniu od pozostałych listów napisano płynną 
niemczyzną.

VI seria listów różni się od pozostałych, a także od pochodzących 
od bandy „C “ tym, że pomijając powtórną zmianę sumy (340.000 fr. 
szw. w szwajcarskim banku, 16.000 pesetów kosztów), zamiast zaufa­
nej osoby, rolę pośrednika odgrywała 16-letnia córka autora listu.

B a n d a  „C “ :
a. p i s m o  m a s z y n o w e .
19 listów pokrywa się w treści słownej z takimiż listami pisanymi 

ręcznie z serii 9-ej w kolejnym ustępie.
b. p i s m o  r ę c z n e .
Jakeśmy już nadmienili poprzednio, ustalono 9 seryj. Mieliśmy 

54 listów jednakowej treści. Jedynie w serii VIII i IX nagłówek listu



brzmi: „Wielce Szanowny Panie", zamiast dotychczas używanego „Czci­
godny Panie".

Posegregowanie listów według band oraz podział na powielane 
z pisma maszynowego i ręcznego daje następujący obraz:

B a n d a  „S “ (S c )  C v o n S,
a. p i s m o  m a s z y n o w e .

Seria I (S) 5 listów odpowiedź do Tarragony dla Lociano M. Pino,
„ II (C von S) 3 listy „ „ Gironelli „ Frederico Matias.

b. p i s m o  r ę c z n e .

Seria I 4 listy odpowiedź do FUgemesi, Yalencia dla Julian Pellicer

Seria II

3
2
7

III (Sc) 3
„ IV 

Seria V

„ VI

3
3
1
8

Barcelony 
Barcelony 
Alcira, Valencia 
Barcelony 
fllgemesi, Valencia 
Barcelony 
Benifago, Valencia „  Suart 
Tarragona ,, Magdaleny

Torres

Prats
Soler
Canut
Pan Estape
Juliana Pellicer
Slopis

B a n d a  „ C“ C d e S.

a. p i s m o  m a s z y n o w e .
Seria jedna 4 listy odpowiedź do Badalony dla Jaime Ramos

1 „ ,, „  Barcelony „
5 „ „  ,, Cadaques „
9 „  „  „  La Bisbal „

b. p i s m o  r ę c z n e .

Seria I (C de S) 1 list odpowiedź do Gardone

Roberto Boldan
Canals
Massa.

dla Jose Lopez
II 4 ti tt ,, Cadaąues ,, Canals
Ił 1 tt a ,, La Garriga „ Langa
III 2 tt it „ Rosas „ Gran
tt 5 it ii „ Sitges Jose Palan

IV 5 ii tt ,, Rosas ,, Gran
tt 30 tt it „ Sitges Jose Palan
V 1 ii ii „ Junquesas „ Jose Palet

it 1 it it „ La Bisbal ,, Masa
VI 1 it tt „  Rosas „ Gran
VII 1 ii ii „  Rosas „ Gran
VIII 1 it tt „  Rosas „ Escola Viajante

IX 1 it it „  Rosas ,, Escola Viajante



Ponieważ nie we wszystkich wypadkach mieliśmy do rozporządze­
nia adresy telegraficzne (często były na luźnych kartkach i do badań 
ich nie dostarczono), mogliśmy jedynie ustalić nazwiska pośredników 
na podstawie 115 pism.

Chodziło o to, aby ustalić, czy działają tutaj dwie obok siebie 
pracujące bandy, czy też jedna, które tylko oznaczały sią różnymi ini­
cjałami. Użycie skrótów ,,C de S“ przez bandę ,,C“ i „C von S“  przez 
bandę „S “ musiało nasunąć nieodparte podejrzenie o rzeczywistym 
współdziałaniu band.

Dla uproszczenia (przejrzystości) dokonano badań listów, pisanych 
na maszynie, przy tym stwierdzono użycie dwóch różnych systemów 
maszyn. Ponieważ chodziło tu o pisma powielane, przeto przy bliższych 
badaniach stwierdzono na niektórych literach poprawki, a zwłaszcza na 
niektórych podpisach. Zestawienie listów powielonych z pisma ręczne­
go daje obraz następujący:

1. B a n d a  „S “ :
Serie I, II i V kreśliła ta sama ręka, gdy serie III i IV pochodziły 

z innej ręki, a listy serii VI pisała jeszcze inna osoba.
2. B a n d a  „C / C d e S “ :
Tą samą ręką były pisane listy serii II, III, IV, V i VII. Autorem 

1 serii był drugi osobnik, serii VI trzeci, serii VIII i IX czwarty.
Że obie bandy współpracowały razem i częściowo były identyczne, 

potwierdza się tym, że oryginały pism serii II, III, IV, V i VII bandy „C “ 
i serii VI bandy ,,S“ k r e ś l i ł a  j e d n a  i t a s a m a  r ę k a .

Do ustalenia tego można by dodać jeszcze jeden dowód. Jak już
poprzednio nadmieniono, gdy ofiara poszła na propozycję i telegra­
ficznie ofiarowała swoje usługi, wysyłano do niej dwa przekonujące 
pisma, mianowicie, dwa „sądowe dokumenty" i „wycinek z gazety". 
List zawierał bliższe dane o ukryciu pieniędzy, ucieczce, aresztowaniu, 
wyroku sądowym i t. p.

Przedmiotem badań były cztery całkowite tego rodzaju przesyłki, 
pochodzące jedna od bandy „S “ i trzy od bandy ,,C“ . Autor listu 
w pierwszym wypadku nazywał się „Falle Cecilio de Santurce“ („wyrok" 
wydany był dnia 6.12.32). W  trzech pozostałych wypadkach nazywał 
się dwukrotnie „Castro1 de Santos" („wyroki" z dnia 30.IV 34 i 25.V 34) 
raz zaś „Carlos de Salazar" („wyrok" z 25.IV 35).

Uderzającym szczegółem jest użycie tych samych początkowych 
liter „C de S“ , co również można było często zaobserwować przy in­
nych nazwiskach zaufanych osób, do których kierowano telegramy 
z odpowiedzią (np. J. P.).



Trzy listy bandy „S “ zgadzają się prawie dosłownie w treści. Inne 
pisma „de Santos" i „de Salazar" były pisane przez jedną i tę samą 
osobę. Jest to jeszcze jeden dowód więcej, że bandy „C “  i „S “ , jeśli 
nie są całkowicie identyczne, to pozostają ze sobą w ścisłym związku, 
ponieważ pisma prawie dosłownie zgadzają się w treści.

Na dowód kilka wyjątków z listów:

C e c i l i o  d e  S a n t u r c e  (S )

Jak się pan późn ie j  przekona, osobą 
zaufaną, będącą  moim paśrednilciem, jest 
strażnik w ięz ienny ,  ca łkow ic ie  mi o d ­
dany.

W  obaw ie ,  że  mój p ierw szy  list nie 
d oszed ł  do pana lub m óg ł  przepaść, 
p o zw o l i ł em  sob ie  za te leg ra fow ać  pod 
adresem pańskiego szwagra. N ie  m ogę  
pana zapoznać  z dobrym strażnikiem nie 
niając pewności,  że...

W  poc iągu  m ia łem  przy sobie dw ie  
podręczne  walizk i,  z których jedna, tu 
•Pec ja ln ie  wym ien iona, pos iada bardzo 
dobrze  wykonane tajne schowki...

U rodzen i  w  koloniach, a przyareszto- 
wani w  H iszpan ii  muszą w ed łu g  hiszpań­
sk iego  prawa być  osądzeni w  najb liższym 
g łównym  mieśc ie ,  d la tego  też  przetrans­
portowano mię do Barcelony...

W s ia d łem  w ię c  na p ierw szy  parowiec ,  
który n ieszczęś l iwym  zb ie g iem  oko l ic z ­
ności odp łyną ł  do  Hiszpanii,...

Muszę panu otwarc ie  się przyznać, że 
nie m ia łem  zaszczytu poznać pana o so ­
b iśc ie .....

P roszę  zanotować  sob ie  w ted y  numer 
kwitu b aga żo w ego  jak i numer czeku 
(pon iew aż  ich nie pamiętam) i d la pań­
sk iego  osob istego  uspokojen ia proszę 
Wysłać te legram  do nacze ln ika dworca....

C a s t r o  d e  S a n t o s  (C )

Jak się pan późnie j  przekona, osobą 
zaufaną, która w  mojej sprawie jest p o ­
średnikiem ca łkow ic ie  mi oddanym, jest 
nie kto inny, ty lko strażnik w ięz ienny.

W  obaw ie ,  że  mój p ierwszy  list nie 
d oszed ł  do pana lub m óg ł  zaginąć, p o z ­
w o l i ł em  sob ie  za te leg ra fow ać  pod  adre­
sem pańskiego szwagra. N ie  chc ia łbym  
pana zapoznać  z dobrym strażnikiem nie 
mając pewności,  że...

W  poc iągu m ia łem  przy  sob ie  dw ie  
podróżne  wa lizk i,  z których jedna, spe­
c ja ln ie  na to przeznaczona, z bardzo d o ­
brze  wykonanymi schowkami zaw ie ra ją ­
cymi ..

U rodzen i  w  koloniach, gd y  zostali  
aresztowani w  Hiszpanii,  muszą być 
w e d łu g  hiszpańskiego prawa osądzeni 
w  g łów nym  m ieśc ie  najb l iże j  leżącym  
mie jsca przyaresztowania , d la tego  też 
przetransportowano m ię  do Barcelony....

W s iad łem  w ię c  na p ierw szy  parow iec ,  
który atoli  n ieszczęś l iwym  zb ie g iem  oko­
licznośc i odp łyn ą ł  do Hiszpanii,...

Muszę panu otwarc ie  się przyznać, że 
nie m ia łem  zaszczytu poznać pana oso ­
biście....

Proszę  zanotować sob ie  w ted y  numer 
kwitu b aga żow ego  jak i  numer czeku (p on ie ­
w aż ich nie  pam iętam ) i dla pańsk iego oso­
b is tego  upewnien ia się proszę w ys łać  te ­
legram  do szefa składnicy na dworcu...

Próby te wystarczą. Tego rodzaju zgodności można stwierdzić na każ­
dej stronie. Na zasadzie badań listów, należy przyjąć za udowodnione, że 
oszukańcze bandy „na skarb" składają się najmniej z 7 osób, które jak m o­
żna się domyślać, poszczególne etapy pracy mają podzielone między sie­
bie (odbiór telegramów poza obrębem Barcelony, dawanie twierdzących 
odpowiedzi na telegraficzne zapytania, w bankach, na dworcach i t. p.).

Niestety, na podstawie wyjaśnionych okoliczności, nie udało się 
stwierdzić, ile ofiar oszuści zdołali wciągnąć w swe sieci. Że interes 
musiał być zyskowny, świadczy choćby to, że dokonywanie tego szcze­
gólnego oszustwa trwało dziesiątki lat.



Obostrzenia dewizowe w Niemczech, jak również i w innych kra­
jach, nie stanowiły dla oszustów przeszkody do uprawiania dalej swej 
roboty. Ciągle stwierdzano, że pisma takie, acz rzadziej, jednak napły­
wają. Jeszcze jesienią 1936 przysłano podobny list obywatelowi nie­
mieckiemu zamieszkałemu w Polsce. W  niniejszym artykule wypadku 
tego nie brano pod uwagę.

Natomiast od czasu rozpoczęcia wojny domowej w Hiszpanii nie 
słyszałem już o podobnych wypadkach.

Przedwczesne jednak, zdaje się, byłoby wyciągać z tego wnio­
sek, że oszuści zaprzestali swej działalności. Bardzo możliwe, że tego 
rodzaju listy idą do innych krajów. W każdym razie ostatnio zniknęły 
prawie zupełnie z terenu Niemiec bandy operujące na międzynarodo­
wym gruncie, flle czy na zawsze? Nie będzie chyba niespodzianką, gdy 
po ukończeniu wojny w Hiszpanii nastąpi nowy zalew listów, w których 
zamiast bankructw, przynętą będą klejnoty, ukryte sumy i kasy woj­
skowe zakopane wskutek działań wojennych.



S T A N IS Ł A W  IW A S Z K O ,  
komisarz P . P .

R O L R  I Z N A C Z E N I E  P O L I C J I  P A Ń S T W O W E J  

N R  H U C U L S Z C Z Y Ż N I E

Ostatnie lata przyniosły ważną zmianę opinii polskiej i sfer rządo­
wych w stosunku do Huculszczyzny. Już bardzo dawno oceniano jej 
walory dla wędrowca i turysty, jak świadczą piękne szkice Wincentego 
Pola z połowy XIX wieku, zawarte w zbiorze pod tyt. „Północny wschód 
Europy". Także Austria zainteresowała się odrazu, po aneksji Rusi 
Czerwonej, Karpatami Wschodnimi, jak świadczy książka profesora 
Hacqueta, który już w roku 1788 zwiedził Huculszczyznę. Według now­
szych danych, już przed rozbiorami Rzeczypospolitej, niektóre miejsco­
wości, jak Burkut nad Górnym Czeremoszem, przyciągały kupców 
ormiańskich z Kut i ziemian z Podola w celach kuracyjnych.

Dzięki lepszemu klimatowi, gęstszemu zaludnieniu, bogactwu poło­
nin, a więc możliwościom dla gospodarki pasterskiej, większej zamoż­
ności ludności, stosunkowo najwięcej uczęszczana była dolina Białego 
Czeremoszu, a później dopiero dolina Czarnego Czeremoszu. Dolina 
Prutu, bardziej lesista i wąska, o surowym klimacie i mniej urodzajnej 
ziemi, na ogół uboga w połoniny, otwarła się dla szerszej publiczności 
dopiero dzięki zbudowaniu przez Austrię w dziewiątym dziesiątku lat 
ubiegłego wieku kolei strategicznej Stanisławów —  Jasina. Odtąd dolina 
Prutu zaczęła się zabudowywać letniskami i willami, przeważnie bezpla- 
nowo i bez oglądania się na niedostatki klimatyczne osiedli nadrzecz­
nych, z pominięciem prawdziwych walorów klimatycznych, właściwych 
stokom poprzecznym, zwróconym ku południowi.

Musimy tu odrazu zapamiętać sobie, że teraźniejszy stan gospo­
darczy, społeczny i polityczny doliny Prutu jest w dużej mierze dziełem 
linii kolejowej i dysproporcji, jaka leży między dość pierwotną, nie-



oświeconą, a w dodatku zbiedniałą ludnością a nowoczesną techniką 
komunikacji. Do tego jeszcze powrócimy. Letniska te cieszyły się przed 
wojną frekwencją liczną, ale miejscową. Oprócz najbliższych miast
i ostatecznie byłej Galicji, reszta Polski mało o nich wiedziała. Wyjątek 
stanowił Kosów, dzięki drowi Tarnawskiemu. Przekonanie o ważności 
Huculszczyzny nie dotarło wówczas jeszcze do świadomości ogólno­
narodowej. Jedyną, można rzec, warstwą w Polsce, dla której Hucul­
szczyzna już dawniej zyskała znaczenie ogólnopolskie, była pewna część 
elity umysłowej. Od Korzeniowskiego, Pola i Słowackiego Huculi zaj­
mowali fantazję naszych pisarzy, a zaczynając od ucznia Matejki, Jaro­
szyńskiego szereg tęgich malarzy, jak Pautsch, flxentowicz, Sichulski, 
Jarocki i inni, spopularyzowali Hucułów wśród całej niemal inteligencji.
I tutaj nasza literatura i sztuka spełniły wielką rolę. Takie zagony kół 
umysłowych nieraz w historii państw bywają forpocztą penetracji i zbli­
żenia ściślejszego. Można rzec, że ta popularyzacja częściowo się roz­
szerzyła przez udział Hucułów z dwu wsi w Legionach Polskich. Wtedy 
też część młodzieży polskiej z II Brygady przypatrzyła się Hucułom
i nabrała do nich sympatii. W  ostatnich bowiem latach niemal cała 
Polska uświadomiła sobie, jak czułym państwowo punktem dla Polski 
jest Huculszczyzna, dzięki swemu położeniu w klinie między Czecho­
słowacją a Rumunią i niezbyt daleko granicy rosyjskiej oraz dzięki gór­
skiemu terenowi. 1 zdrowy to instynkt doprowadził opinię prawie całej 
Polski do tego, że ten czuły punkt stał się popularnym, niemal umiło­
wanym. Możnaby rzec, że wszystkie usiłowania społeczeństwa zmierzają 
ku temu, aby mocno całą Huculszczyznę związać z Rzecząpospolitą.
I to jest najogólniejszy punkt wyjścia w obecnej dziejowej chwili na­
szego Państwa dla naszego zagadnienia.

Zanim przejdziemy do właściwego zadania, musimy pokrótce opi­
sać Huculszczyznę, aby uzasadnienie naszych tez było w miarę moż­
ności wyczerpujące.

Rozległości terytorium huculskiego nie będziemy mierzyć dla na­
szego celu ani cechami rasowymi, ani zasięgiem narzecza. Dla nas wy­
starczy struktura gospodarcza i społeczna. Huculi bowiem, to klasyczni 
pasterze karpaccy, jeden z najlepiej zachowanych okręgów pasterskich, 
pozostałość po fali wędrownej wołoskich pasterzy, którzy w całych Kar­
patach zmieszali się ze Słowianami. 1 dlatego, jak nas orientuje dr



Stanisław Vincenz, mapa Huculszczyzny pokrywa się na przestrzeni od 
Białego Czeremoszu do Bystrzycy Sołotwińskiej z terenem pasterskim, 
a od północy na Podgórzu, gdzie teren pasterski przeważnie ustąpił 
miejsca rolnictwu, granice jej znaczą dawne nazwy wołoskie, jak n. p. 
Rungury, Lucza, Prokurawa i t. d. Szuchewicz zwraca uwagę, że Hu­
cułów odróżnia od ich sąsiadów nadmiar używania magii czarów. Now­
sze badania przynoszą wyjaśnienia tego faktu. Brak komunikacji, brak 
wszelkiej organizacji społecznej, zdanie się rodziny, a nawet jednostki 
pasterskiej na siebie samą, słowem, jak formułuje dr. Stanisław Vincenz, 
..nadmiar samotności w życiu pasterzy" był podstawą tej magii, tego 
Wybujania czarów, zaklęć i czynności magicznych, zastępujących nie 
tylko pomoc społeczną, ale nawet zaradczość i specjalizację tech­
niczną.

Klucz do tego dziwnego zjawiska znajdujemy w historii Hucul­
szczyzny. F\ wielkim wykładnikiem tej historii przede wszystkim, ponad 
inne fakty nieznane i szczegóły, które poszły w zapomnienie, był jeden 
znany fakt, a raczej długotrwały stan dziejowy, t. j. odosobnienie tery­
torium huculskiego od reszty świata i odgrodzenie osad od siebie. 
Głównym izolatorem były lasy— lasy, o ile możemy sądzić w dziejach 
ludzkich nam znanych, nie ruszane toporem. Już z Wincentego Pola 
możemy wywnioskować, (że cala Huculszczyzna, jeszcze lat temu 90 
były to wyspy 'osiedli, rozsiane pośród morza lasów. Wincenty Pol 
opisuje, na jakie stromizny pięły się drogi podówczas, gdy doliny były 
zatarasowane odwiecznymi lasami. Na podstawie ustnych tradycyj 
miejscowych, przedstawił nam dr Stanisław Vincenz wycinki z dziejów 
karczowania lasów i z dziejów osadnictwa oraz rolę komunikacyjną 
konia, który [u Hucułów zyskał tak wielkie znaczenie, jak u żadnych 
innych górali, wyjąwszy chyba Kaukaz. 1 to nam wyjaśnia całą struk­
turę Huculszczyzny: pasterską samowystarczalność z cechami chara­
kteryzującymi pionierów i myśliwców i z ruchomością siedzib sprawia­
jącą wrażenie koczownictwa, ale tylko w pewnym ograniczonym 
okręgu.

Poszczególne znane nam fakty historyczne skąpo i luźnie tylko 
ilustrują ów stan długotrwałego odosobnienia. R mianowicie, są tu 
następujące momenty: niezależność albo luźna zależność pod względem 
pańszczyźnianym, ograniczająca się do drobnych opłat z tytułu nadania 
prawa osadnictwa. Gdy już w reszcie krajów należących do Rzeczy­
pospolitej pańszczyzna była ugruntowana, w górach wschodnio-karpac- 
kich była ona albo niewykonalna, albo nawet zgoła niepotrzebna. 
Podobnie ilustruje dawne czasy stan bezpieczeństwa i stan prawny za



czasów polskich na Huculszczyźnie. Z dawnych aktów karnych (za­
chowane w Muzeum Pokuckim w Stanisławowie t. zw. „Księgi Czarne") 
możemy wywnioskować, że każda zagroda była zdana na własną obronę
i jeżeli sprawców napadu wogóle kiedykolwiek schwytano, to prze­
ważnie znacznie później, nieraz po latach, i wcale nie z inicjatywy 
władz bezpieczeństwa, lecz przeważnie przypadkowo, albo też, że ktoś 
z poszkodowanych naprowadził oddziały t. zw. „smolaków” na ślad 
złoczyńcy, który czując się już bezpiecznym, przestał się ukrywać. 
Napady watah zbójeckich ukrywających się na terytorium huculskim 
w wieku XVII i XVIII świadczą też niekoniecznie o wojowniczości ludno­
ści i samego terytorium, lecz raczej o niedostępności tego terenu, gdzie 
mogły się ukrywać oddziały rozbójników pochodzących z innych tery­
toriów, jak nas poucza historia. Najoczywiściej, tego rodzaju rozbój- 
nictwo było także formą osadnictwa, bo ludzie uciekający przed 
wymiarem sprawiedliwości wsiąkali w puszcze górskie i nikt już
0 nich nie słyszał. Podobnie działo się już za austriackich czasów 
z dezerterami i uciekinierami od służby wojskowej. 1 jeszcze w XIX 
wieku, przy kontroli i pomiarach lasów państwowych i prywatnych, ku 
zdumieniu członków komisji, znajdowano osady, o których właściciele 
lasów nie wiedzieli, a spory powstałe na tym tle (jak słynny a nawet 
groźnie wyglądający spór z Fundacją hr. Skarbka —  skutkiem czego 
musiano wezwać batalion wojska do Żabiego) trwały do końca XIX 
wieku.

Według wymienionych poniżej źródeł nawet narzecze huculskie 
jest dokumentem długotrwałego odosobnienia szczepu huculskiego
1 izolacji poszczególnych osad od siebie. Wykazuje ono podobno wielką 
odrębność, zawiera dużo form i słów starych, archaicznych, a zarazem 
między poszczególnymi osiedlami niezbyt odległymi są poważne różnice. 
Podobne różnice możemy zauważyć także w strojach ludności, powstały 
widocznie na tle własnej wytwórczości, a obcy turysta, który przejedzie 
chociażby tylko z Delatyna przez Worochtę ku Żabiemu, a stamtąd 
w kierunku Kosowa, zauważy zdumiewające ich bogactwo.

Wynikiem takiego długotrwałego odosobnienia musiała być przysto­
sowana do terenu i odrębna struktura gospodarcza. Główną cechą jej 
była samowystarczalność każdej zamożniejszej i nieco lepiej zagospo­
darowanej zagrody. W  niektórych miejscowościach zachowały się jeszcze 
takie gospodarstwa, które wszystko prawie wytwarzają same; nawet 
nafty nie kupują używając łojowych kaganków, nie mówiąc już o cukrze, 
który stale zastępuje miód. Zagrody takie dają nam jakby obraz 
dawnego życia naszych słowiańskich przodków, a sam typ dawnej



chaty huculskiej, t. zw, „grazdy" zabarykadowanej ze wszystkich stron 
taborem budynków gospodarczych, a zamykanej na noc i niedostępnej 
z zewnątrz, dopełnia wrażenia tej zamkniętości i samowystarczalności 
typowego gospodarstwa huculskiego.

Jakie mogło być plemię, jakie społeczeństwo złożone z takich 
luźnych komórek samowystarczalnego gospodarstwa? Głównymi ce­
chami jego były, a mimo wielkie zmiany, kóre zaszły w ostatnich 
dziesiątkach lat, i do dziś jeszcze są: konserwatyzm i indywidualizm. 
Wynika stąd niezdolność i nieprzysposobienie do akcji spółdziałającej, 
ale też, o ile gospodarstwo jest nienaruszone, większa zdolność prze­
trwania kryzysów, niż we wsi zależnej od rynków. Całe życie Hucuła 
zdane jest też bardziej na rodzinę i na sąsiadów. Ma ono cechy pa- 
triarchalne. Patriarchalność da się najlepiej obserwować na terenie 
stosunków sąsiedzkich i organizacji pracy. Istnieją jeszcze i teraz takie 
osiedla, a są one zapewne pozostałościami dawnej czysto pasterskiej 
huculszczyzny, gdzie prawie nie podobna, zwłaszcza w pewnych porach 
roku, dostać robotnika najemnego, szczególnie gdy chodzi o pracę pod­
stawową dla gospodarstwa pasterskiego, jaką jest zbiór siana. I wtedy 
sąsiad nabiera szczególnej wartości i dobre pożycie z sąsiadem jest 
podstawą wzajemnej pomocy. „Tołoka“ , forma dobrowolnej, nie płatnej 
współpracy, praktykowana gdzie indziej dorywczo, jest bardzo ważna 
dla niektórych okolic Huculszczyzny.

Dla wyjaśnienia niektórych odrębnych cech grupy huculskiej ucie­
kano się niejednokrotnie do hipotezy jakiejś odrębnej „rasy“ i snuto 
na ten temat fantastyczne domysły. Wydaje się jednak, że wystarczy 
wyobrazić sobie życie takich samotnych osad przez wieki na tle daw­
nych puszcz, a będzie zrozumiałe, dlaczego dobór musiał iść w tym, 
a nie innym kierunku. Wielkie wymagania co do sprawności fizycznej, 
wytrzymałości, zdrowia, odwagi i doraźnej zaradności stawiało jeszcze 
do niedawna życie na połoninie i pośród lasu. Wobec mnóstwa wilków
i niedźwiedzi, każdy pasterz codziennie i niemal każdej chwili musiał 
być przygotowany do obrony swych trzód od leśnych napastników. 
Wincenty Pol żywo nam opisuje to ciągłe pogotowie przed niedźwie­
dziami, a dr Stanisław Vincenz podaje wiadomość o gaździe Hodowań- 
czuku, który żył w drugiej połowie XIX wieku pod Czarnohorą i zabił 
w okolicy swojego osiedla 40 niedźwiedzi. W  dawnych czasach, przy 
wielkim bogactwie zwierzyny, myśliwstwo było ważnym przyczynkiem 
do utrzymania się ludności na Huculszczyźnie.

Dalszą podstawą do wyrabiania się ludności tej grupy musiała być



zaradność i pewna konieczna wszechstronność wobec niemożności po­
działu pracy, i to zaczynając od najcięższych robót, jak wyrąbywanie 
i wypalanie lasu, stawianie chat — do jej zdobienia i do przyrządzania 
i zdobienia wszystkich części ubrania.

Charakterystyczne światło na to, co możnaby nazwać selekcją 
rasową zupełnie niezależnie od pochodzenia, rzuca dawna wielka śmier­
telność dzieci na Huculszczyźnie. Wcale nie można twierdzić, aby 
Huculi byli nieczuli dla dzieci, ale cały sposób życia był twardy i surowy, 
nie mówiąc już o braku kultury higienicznej czy oświaty. Opowiadano, 
że dawniej dla wszystkich dzieci w chacie był jeden kożuch i że poza 
tym conajmniej do 6 roku życia chodziły nago, nie wyłączając zimy 
i tylko na dwór wdziewały kożuch. Dzieci, podobnie zresztą jak i teraz, 
nie krępowane niczym przez rodziców, miały dużo swobody, okazywały 
i okazują nieraz wielką zaradność, ale to wszystko razem powodowało 
i nieraz jeszcze teraz powoduje wielki procent śmiertelności wśród 
dzieci, f l  przecież spotykało się i spotyka bardzo wielu ludzi długo­
wiecznych na Huculszczyźnie. Chcę przez to powiedzieć, jak wytrzy­
małe musiały być te jednostki, które przetrwały tyle niebezpieczeństw 
dla zdrowia i życia, nie wyłączając epidemii i jak t w a r d e g o  d o b o r u  
wynikiem było całe plemię huculskie. Nie potrzeba tu chyba mówić
o rasie odrębnej, gdyż twarde warunki wyhodowały sobie niejako 
swoją „rasę” .

Zbierzmy razem, cośmy powiedzieli wyżej i spróbójmy dać cha­
rakterystykę Hucuła, urodzonego pasterza i myśliwca. Uformowany 
przez przyrodę tylko, swobodny, pozbawiony miesiącami towarzystwa, 
sam zmuszony do korzystania z noclegów i gościny, zatem cieszący się 
gościem i nawet serdecznie ofiarujący mu gościnę, przyzwyczajony do 
broni i mający wprost kult broni, jak wykazują kosztowne zdobienia 
technicznie prymitywnych strzelb huculskich, wykazuje odwagę, ostroż­
ność i podejrzliwość, a nawet chytrość myśliwca puszczowego. Jako 
dziecko przyrody, idzie za porywami. Słyszy się nieraz zastanawiające 
opowiadania o miłości huculskiej, ale także o mściwości zatajonej i wy­
buchającej dopiero po latach. Chociaż Hucuł przeważnie nie zdolny 
jest do spółdziałania na szerszą skalę (jak wskazują zarówno n iepowo­
dzenia spółdzielni ukraińskich na Huculszczyźnie, jak i brak trwałych 
organizacyj politycznych). Jest on głęboko związany właśnie ze swym 
najbliższym społeczeństwem, osiedlem sąsiedzkim (t. zw. „osedok") 
zależny odeń, a nawet dbały o opinię, a przede wszystkim bardzo zwią­
zany ze zwyczajami i obyczajami. Świadczą o tym chramy, wesela, 
kolęda, tańce, zabawy i tołoki, gdzie ludzie niezamożni, a nawet biedni



zdobywają się na to, aby sprostać wymaganiom obyczaju. I nie ma 
gorszej krzywdy dla biednego robotnika huculskiego w jego rozumieniu, 
jak niewyplacenie mu należności p r z e d  ś w i ę t a m i .  Biedni nawet 
ludzie niewspółmiernie dużo wydają na stroje i święta. Należy tu przy­
pomnieć, że Huculi mają wiele uzdolnień i zamiłowań artystycznych, 
że są na ogół pojętni i uczą się chętnie. Choć stare pokolenie prze­
ważnie składa się z analfabetów, wrodzona inteligencja tych ludzi jest 
wprost zadziwiająca, zapas wiadomości tradycyjnych obfity. Według 
informacji inspektoratu szkolnego dzieci szkolne w niektórych osiedlach 
huculskich zdradzają wielką pojętność, zapał i ciekawość do nauki.

Ze stanowiska państwowego, biorąc ogólnie, główne cechy hucul­
skie, jak patriarchalizm, konserwatyzm, a także mimo wszystko indywi­
dualizm, nie dopuszczający do łączenia się w związki polityczne czy inne, 
są dogodne dla umiejętnego kierownictwa. Do tego wniosku doszły 
również władze austriackie i co prawda, po pół wiekowym z górą błądze­
niu, doprowadziły do tego, że Huculi stali się, jak ich nazywano, „Tyrol­
czykami Wschodu".

Pozostałoby nam więc jeszcze uzupełnić kilku słowami dzieje 
państwowości na Huculszczyźnie. O epoce przedrozbiorowej należy 
powiedzieć, że stosunek do Państwa był bardzo luźny. Jak nas poucza 
na podstawie aktów August Bielowski, bandy rozbójnicze przecho­
dziły sobie to na tę, to ową stronę granicy, a zatem polską, Jak 
węgierską i wołoską, jeśli chodzi o górskie terytorium, bez przeszkód. 
Wynika jednak z przesłuchania niektórych oskarżonych, odstawionych 
przez Wołochów do Polski, zdawali sobie oni jednak dobrze sprawę 
ze swej przynależności państwowej. Jednak jedynym, zdaje się, łączni­
kiem pośrednim faktycznym były, prócz pierwotnych nadań gruntów, 
opłaty zanoszone właścicielom dóbr przez poddanych z terenów gór­
skich. O styczności z właściwymi władzami państwowymi trudno mó­
wić, bo nawet, t. zw. „smolący" t. j. milicja twierdzy stanisławowskiej, 
przeznaczona do ścigania górskich opryszków, w czasach gdy ci stawali 
się groźni i zuchwali, była instytucją miejską. Jedynie o osadzie 
s z l a c h e c k i e j  Berezów można powiedzieć, że brała udział w historii 
za czasów Polski. Ludność berezowska walczyła w szeregach szlachty 
halickiej (rzekomo pod Wiedniem). Prawdopodobnie także Berezów 
służył w pewnym stopniu ludności z Ukrainy za miejsce schronienia 
w czasach słynnych represyj Józefa Potockiego w połowie XVIII w. przeciw 
hajdamaczyźnie. Posiadane przez ludność Berezów po dziś dzień per­
gaminowe dokumenty stwierdzają, że szlachectwo nadał im król Stefan 
Batory za udział w wojnach z Moskwą.



Okupacja austriacka naraz przejęła wszystkie funkcje państwowe 
i ustrojowe w sposób wielce uciążliwy dla Wierchowiny huculskiej. 
Szczególnie dobór rekruta był bardzo dotkliwym obowiązkiem dla Hu- 
culszczyzny. Już Hacquet w swej książce o podróży odbytej w latach 
1788— 1789 podaje wieść o dezerterach, ukrywających się po górach, 
od kilku lat już, przed służbą wojskową, a wszystkie dostępne nam 
źródła stwierdzają, że to uciekanie od wojska trwało na Huculszczyźnie 
co najmniej pół wieku i obfitowało w epizody dramatyczne. Hucułów 
odstraszała surowa, rzec można drakońska, dyscyplina ówczesnego 
wojska, tak przeciwna ich nawykom do bezgranicznie swobodnego życia 
pasterzy i myśliwców. Trapiła ich także nostalgia za ojczystymi górami, 
zwłaszcza że służba wojskowa trwała lat 25, a niektórzy pamiętnikarze 
podają jeszcze taki szczegół, jak absolutny wstręt do pokarmu dawa­
nego w wojsku, szczególnie do wołowiny. Uciekanie od wojska i ukry­
wanie się po pustkowiach górskich, spowodowało niezwykły wzrost 
liczebny band opryszków. Całe wsie z początku pomagały im, choć 
same nieraz cierpiały od opryszków. Stąd, chociaż ta sprawa nie zba­
dana dokładnie, widoczne jest, że „Standrecht" trwał przez całe dzie­
siątki lat na Huculszczyźnie. W  pamięci ludności zachowały się ślady 
wspomnień teroru austriackiego w opowiadaniach o „katuszach" (wię­
zienie śledcze) i „mandatorach" (mandatariuszach), którzy zresztą w całej 
Galicji, jak to widać z ówczesnej literatury (Łoziński), pozostawili po 
sobie smutną pamięć.

Byli to upełnomocnieni urzędnicy władzy administracyjnej, łączący 
władzę sądowniczą, jakoteż zarząd dóbr państwowych. Mandatariusze 
stworzyli sobie przyboczną straż do wyłapywania zbiegów i tępienia 
opryszków, zmilitaryzowaną policję wiejską, t. zw. „puszkarów". Puszkary 
rekrutowali się z samych Hucułów, bardzo często z pośród byłych 
opryszków. Dawali się we znaki nie tylko opryszkom, ale przede 
wszystkim wsiom, jak ów osławiony Juriszton ze Stebnego, postrach 
ludności huculskiej. Oprócz puszkarów, ponieważ nie było właściwych 
poborów, a tylko kontygenty rekrutów, były do rozporządzenia Kreisamtu 
czy też mandatorii umyślne oddziały zwane przez ludność „łapaczami” 
lub „łowaczami". Zadaniem ich było łapanie po nocach znienacka 
młodzieńców w wieku poborowym i odstawianie tak schwytanych do 
Kreisamtu. Uciekanie od wojska na Huculszczyźnie trwało bez przerwy 
niemal do czasów zniesienia pańszczyzny i skasowania mandatorii. 
Możliwe, że w owych to czasach —  ponieważ rozporządzenia central­
nego rządu łagodziły stosunki istniejące faktycznie, a utrzymane repre­
sjami władz miejscowych— powstała na Huculszczyźnie wiara w cesarza,



w skuteczność delegacyj i w dobrą wolę władz centralnych w przeci­
wieństwie do miejscowych. Trudno nam tu rozstrzygnąć, czy delegacje 
ludności do cesarza rzeczywiście coś zyskały dla Hucułów, czy był to 
zbieg okoliczności, czy też cała ta sprawa jest po prostu nieco poetyc­
kim opracowaniem w fantazji ludowej drobnych zdarzeń, podobnie jak 
opowieści o rzekomych wędrówkach kontrolnych po Huculszczyźnie 
następcy tronu arcyksięcia Rudolfa. Możliwe, że rzeczywiście zacho­
dziły wypadki, iż z polecenia władzy centralnej sporadycznie egzekwo­
wano spóźnione wykonanie rozporządzeń, np. o zniesieniu pańszczyzny. 
Wiadomości z roku 1848 z Huculszczyzny bukowińskiej ciekawe światło 
rzucają na te zagadnienia i przemiany. Wprowadzenie regularnej żan­
darmerii wojskowej i sądów, działających w imieniu cesarza, ludność 
Powitała życzliwie. Za opiekę, udzielano np. na polu hodowlanym 
(hodowla konia huculskiego), i leczenie kiły i t. p. Huculi byli wdzięczni 
cesarzowi, przypisując wszystko jego osobistej ingerencji, przedstawiając 
sobie cesarza i cały ustrój patriarchalnie, w dostępnych im z własnego 
życia wyobrażeniach. Ciągle pojawiały się jeszcze wersje i wieści bę­
dące jakby spełnieniem pragnień, o zupełnym „oswobodzeniu od 
panów", o poddaniu kraju tylko samemu cesarzowi i t. d. Nawet 
Po reformie wyborczej Kyryło Trylowski lub jego agitatorowie z par­
tii radykalnej mieli ułatwione zadanie, obiecując w zamian za głosowa­
nie „lisy i pasowyska", w imieniu samego cesarza. W  ten sposób 
zmiana taktyki wobec ludności terenu, który przed tym tyle nastrę­
czał trudności i kłopotów dla rządzenia, zmieniła Hucułów w Tyrolczy­
ków Wschodu.

Należałoby tu wspomnieć o penetracji ideologii ukraińskiej i wpły­
wach partii politycznych na Huculszczyźnie za czasów austriackich. 
Jedyna partia, jaka osiągnęła pod koniec XIX w. wpływy na Hucul­
szczyźnie, to była partia radykalna z Trylowskim na czele. Myliłby się 
Jednak, ktoby sądził, że źródło jej powodzenia tkwiło rzeczywiście 
w jakimś radykalizmie społecznym. Dla czegoś podobnego brakło tu pod­
stawy ekonomicznej. Rzecz w tym, że z powodu znanego nam z powyż­
szego przedstawienia rozsiania osiedli huculskich, a także dlatego, że sto­
sunkowo późno tam powstały cerkwie i parafie, wpływ księży nigdy nie 
był wielki. Zdarzały się nawet zatargi między księżmi a zakorzenia­
nymi obyczajami i nawykami Hucułów. Zatargi te kończyły się zewnętrz­
nymi kompromisami, lecz rozsypane po górach osiedla huculskie, jak 
Przed tym, tak i później, mało ulegały wpływowi księży. To jest zapewne 
w dużej mierze przyczyną, że ukrainizacja nie utrwaliła się na Hucul­
szczyźnie i dopiero dziś właściwie niektórzy księża starają się dopędzić



swą działalnością to, co gdzie indziej już zrobiono. Gdy się pojawiła 
partia radykalna ze swym antyklerykalnym programem zyskała u mło­
dzieży huculskiej łatwiejsze powodzenie, niż gdzie indziej. Jeszcze wię* 
ksze powodzenie zyskała tym, że zakładała „Sicze” , organizacje półwoj- 
skowe, urządzała pochody i parady, a wszystko równolegle lub w związku 
ze świętami huculskimi (wszystko tolerowała ftustria wobec groźby 
wojny z Rosją).

Wszystko to działało na fantazję Hucułów, przypominało czasy 
w tradycji zwane „junackimi” , ale więcej w tym było zabawy, niż po­
lityki. Owszem, „Sicze” dostarczyły trochę młodzieży do ukraińskich 
strzelców, bo Hucuła ciągnie do broni, ale przecież równocześnie wstę­
powali także do Legionów Polskich, nie rozumiejąc faktycznie różnicy, 
pociągnięci mundurem i bronią. Jest to ważne dla zrozumienia prze­
jawów rzekomego radykalizmu na Huculszczyźnie, że są one spora­
dyczne (o ile wogóle się zjawiają), chociażby z powodu decentralizacji 
i rozproszkowania osiedli i mają cechy więcej wyżycia się dekoracyj­
nego młodzieży, niż stałej i konsekwentnej działalności, do której Hu­
culi w danej fazie nie są zdolni.

II. Powracamy do naszego głównego zadania. Rolę policjanta 
polskiego wytycza sytuacja scharakteryzowana na samym wstępie 
i w ciągu naszego referatu. Policjant ma tu właściwie zadanie nie­
łatwe.

Nie łatwe jest ono dlatego, że przy wielkich przestrzeniach kraju 
huculskiego bywa on często (obok strażnika granicznego) jedynym na­
prawdę przedstawicielem władzy państwowej, znanym i dostępnym lud­
ności. Wielu bowiem Hucułów przez lata nie opuszcza swoich siedzib 
i nie trudno znaleźć takich we wsiach niedaleko od Żabiego położo­
nych, którzy od lat nie byli nawet w Żabiu, nie mówiąc już o Kosowie 
lub odległej stolicy Kołomyi. Jest to zasadniczy fakt, ważny ze względu 
na reprezentację Państwa, jakoteż na faktyczne ułatwianie i załatwianie 
wielu spraw drobnych dla ludności ważnych, nie dochodzących do sądu, 
ani do urzędów administracji czy opieki społecznej i, stosownie do 
zachowania się policjanta i jego inicjatywy, ludność zareaguje wdzięcz­
nością albo niechęcią w stosunku do Państwa.

Ważnym ułatwieniem jest bezsprzecznie, ogólnie biorąc, zadowa­
lający stan bezpieczeństwa na Huculszczyźnie. Wygląda to niemal na 
paradoks, że potomkowie opryszków i zbójników są ludźmi tak spo­
kojnymi i zgodliwymi, przeciętnie biorąc, a jeżeli chodzi o bezpieczeń­
stwo dla obcych- to trzeba powiedzieć, że nie wiele jest dzielnic w Rze­



czypospolitej, gdzieby sprawa przedstawiała się tak dodatnio i spośród 
licznych rzesz turystów rzadko kto skarży się na nieuczynność lub cho­
ciażby grubiaństwo Hucułów, a często słyszy się uznanie za ich gościn­
ność. Ciekawe, że według dostępnych nam dzieł dawnych pisarzy 
(jak Hacąuet, Wincenty Pol, Kaindl) a zatem przed 150 laty, przed 90 
i przed 50 laty, gościnność Hucułów była równie wielka, może nawet 
większa ze względu na lepsze stosunki materialne. Bywają wprawdzie 
■ teraz bójki i porachunki między samymi Hucułami w czasie chramów 
czy wesel, zwłaszcza tam, gdzie w grę wchodzi wódka, ale obcy nigdy 
od nich nie cierpią.

Powyżej scharakteryzowany stan można wykorzystać tak, aby 
policjant stał się czynnikiem państwowym i społecznym o dużej 
wadze.

Przede wszystkim wydaje mi się, że jeśli gdzie, to na Hucul­
szczyźnie policjant powinien być reprezentacyjny, wyglądać dziarsko 
i po wojskowemu. Huculi nie lubią i nie cenią „dziadów” , a nie zaz­
droszczą policjantowi porządnego ubrania, jak tego się można n.p. spo­
dziewać ze strony bezrobotnych proletariuszy miejskich. Kto widział 
młodzież huculską w czasie chramów, n. p. 15 lipca w Krasnoili, albo 
28 sierpnia w Żabiu, ten zrozumie, że i policjant polski powinien na 
tym tle wyglądać tak, aby nie odbijał ujemnie pod względem postawy 
i dziarskości.

Hucuł nie jest wyzywający ani zuchwały w zachowaniu wobec 
nikogo, cechuje go raczej uprzejmość, wobec władz okazuje zaś usza­
nowanie. Policjanta nazywa „panycz” , tak jak niegdyś żandarmów 
cesarskich. Jednak— stwierdzono to nawet w stosunku do najwyższych 
dostojników państwowych i kościelnych i w zachowaniu się wobec wy­
bitnych gości zagranicznych— cechuje Hucuła poczucie własnej godności, 
a nieraz nawet pewna dostojność. Policjant zyska tym bardziej zaufa­
nie i będzie łącznikiem między ludnością a Państwem, gdy uzna 
w Hucule obywatela. Nie przeszkadza temu, że wśród przeważających 
jeszcze stosunków patriarchalnych i stosunek policjanta do ludności 
będzie niejednokrotnie patriarchalny, nie jest to jednak łatwo zacho­
wać odpowiedni takt i miarę, jeśli się nie zna lub przynajmniej 
nie wyczuje instyktownie charakteru społeczeństwa. Policjant, który 
z powodu błahej rzeczy będzie, jak to się mówi, „szarpać się” 
lub nadymać, a nie zastosuje się do poczucia honoru, nierzad­
kiego u Hucułów, nie zyska poważania ludności; ale tym bardziej nie 
zyska go taki, który będzie niedbały i leniwy, albo puści płazem jakieś



widoczne przewinienie, nie mówiąc już o takich, którzyby tolerowali 
przestępstwa, gdyż to wywołuje prawdziwe i szczere oburzenie ludności 
huculskiej. Huculi, to plemię wyrosłe na łonie przyrody, są przeważnie 
dobrymi obserwatorami, a mając dość dużo czasu, omawiają i komen­
tują każde zdarzenie i charakteryzują sobie w rozmowach ludzi znajo­
mych. Mają też zapewne niezłe charakterystyki policjantów. W przeci­
wieństwie do miast, ludzie mają tu mało wrażeń, więc je gruntowniej 
omawiają. Patriachalny, a gdzie trzeba nawet koleżeński stosunek, po­
licjanta nie tylko że może się wyrazić w umiejętnym stosowaniu 
upomnień, ostrzeżeń i gróźb, lecz także z braku poradni społecznych 
czy prawnych, może pomóc policjant dobrą radą, obroną przed wyzy­
skiem, przed procesami i t. d. Należy przyznać, jak się słyszy od osób 
trzecich, że według opowiadań samych Hucułów, policjant nieraz już 
rozsądnym słowem pogodził strony zwaśnione, podał niejedną zbawien­
ną radę w sprawach, w których ludność pozbawiona oświaty, gazet 
i doradców życzliwych, łatwo może zbłądzić, popaść w kłopoty, a nawet 
w nieszczęście. I tak np., z powodu braku ksiąg gruntowych, albo nie- 
przeprowadzonej klasyfikacji gruntów, sprawy podatkowe pozostawiają 
wiele do życzenia, tak że cierpi tu ludność i Państwo. Niektórzy nie 
wiedzą o terminach rekursów, inni nie rekursują wcale, tylko zadłużyli 
się tak, że gdyby nie ustawa oddłużeniowa niemałe majątki poszłyby 
na licytację, inni płacą znów podatki za kogoś innego. Ostrożna rada 
lub skierowanie do kogoś, ktoby mógł poradzić w miarę czasu i moż­
ności może tu dużo zrobić dobrego. Podobnie ważną jest oświata
lekarska lub higieniczna; wielu np Hucułów nic jeszcze nie wie o suro­
wicy antydyfteryjnej. W razie oświecenia ich, niejeden pośpieszyłby do 
lekarza. Policjant dociera prędzej i dalej niż lekarz; stosowna rada mo­
że nieraz uratować życie. Dużo może także policjant zrobić dla podnie­
sienia czystości i higieny w zagrodzie huculskiej, i to nie tylko kara­
niem, ale bardzo często zawstydzaniem, obawą przed rozgłoszeniem, 
bo Huculi bywają nieraz ambitni, a nawet próżni, a także oświeceniem 
danego gospodarza o skutkach nieczystości w miejscowościach, gdzie 
są turyści i możliwości zarobku z letników. Bardzo łatwo policjant zy­
skać może zaufanie ludności huculskiej przez życzliwe podejście do 
dziatwy, która do niedawna jeszcze na widok policjanta kryła się w za­
grodach. Policjant polski przełamał z czasem nastawienie dziecka hu­
culskiego, które widzieć zaczyna w policjancie nie uosobienie strachu
i siły, lecz tylko władzy i porządku.

Skromne na pozór jakby się zdawało fakty, jak obecność polic­
janta w cerkwi w czasie nabożeństwa, udział w pogrzebie cieszącego



s'ę większym zaufaniem Hucuła, niepogardzenie zaproszeniem na we­
sele, swobodna i życzliwa pogawędka z ludnością —  zbliżają Hucuła 
do policjanta i władz, i chodzi właśnie o to, aby dorastające pokolenie 
huculskie widziało w policjancie swego, a nie obcego stróża prawa, 
aby nabrało należytego respektu przed policjantem i aby na widok 
Policjanta nie uciekało.

Bardzo ważną rolę w kierunku zbliżenia się policjanta z młodzieżą 
huculską, a zwłaszcza z dzieckiem odgrywają aparaty radiowe zainsta­
lowane na posterunkach. Aparat radiowy ustawiony obok okna na po­
sterunku ściąga tłumy dzieci huculskich (a niejednokrotnie i starych 
Hucułów), które w niedzielę rezygnują nieraz z jedzenia w domu i słu­
chają godzinami audycyj radiowych czując wdzięczność za to, że im się 
nie zabrania przesiadywać przed oknami posterunku.

W  końcu nie bez wpływu pozostaje dożywianie dzieci huculskich 
na posterunkach. O szerszą akcję w tym kierunku ze względów finan­
sowych jest trudno, jednak fakt, że kilkoro biednych dzieci huculskich 
udaje się bez żadnej obawy na posterunek i że tam wśród „panyczów" 
jada obiad wiąże dziecko huculskie z policjantem, a stary Hucuł widzieć 
zaczyna właściwą różnicę pomiędzy dawnym żandarmem a dzisiejszym 
policjantem. Jest także miarą zdolności i taktu policjanta, aby w ze­
tknięciu się z ludnością huculską zachował należyty autorytet, aby nie 
był nadęty, a natomiast, by starał się być grzecznym i poważnym, a to 
dlatego że grzeczność i powaga cechuje starszą generację huculską. 
W ten sam sposób policjant powinien przyjmować przybywających na 
posterunek w sprawach urzędowych Hucułów; przy tym załatwiając 
sprawy urzędowe winien policjant kierować się bezstronnością, spra­
wiedliwością i stanowczością. Hucuł, z zasady podejrzliwy, nie znosi 
spraw połowicznych, a przywykły do posłuszeństwa łatwo poddaje się 
woli policjanta.

Należy jeszcze w tym miejscu powiedzieć, że zachowanie oby­
czaju huculskiego jest rzeczą bardzo ważną, w tym kierunku działal­
ność Towarzystwa Przyjaciół Huculszczyzny, żałożonego przez p. mini­
stra Kasprzyckiego, jest bardzo ważną dla Państwa. Poza nakazami 
zachowania wartościowych elementów kultury ludowej, ważne jest, że za­
chowanie starych obyczajów chroni w czasach burzliwych jak dzisiejsze 
od wciskania się prądów antypaństwowych. Kultywowanie zaś obycza­
jów także z pomocą szkoły i przez czytelnictwo w dialekcie, może po­
móc do stworzenia z Huculszczyzny okręgu bardzo dodatniego pod 
względem państwowym. 1 tutaj, ponieważ policjant jest także mimo­



wolnym „kulturtragerem", należy zastosować ostrożność, aby Hucuł nie 
zauważył jakiejś pogardy albo lekceważenia dla swych zwyczajów. Prze­
ciwnie, należałoby pouczyć policjantów o wartości tych obyczajów 
i o tym, jakie przedstawiają znaczenie dla turystyki i dla utrzymania 
Hucułów w lojalności wobec państwa, chociaż Ukraińcy okazują po­
gardę dla odrębności huculskiej.

Jeśli chodzi o rozmowy polityczne z Hucułem, to należy raczej 
unikać rozpraw politycznych, ponieważ Huculi sami powiadają ciągle 
jeszcze, że „polityka to wełykie cyhanstwo", a obecny stan apolityczny 
na Huculszczyźnie jest i korzystny dla nich samych, i dogodny dla władz 
państwowych. A  jeśli przyjdzie rozmowa taka, należy ją toczyć zręcz­
nie, aby Hucuła niczym nie urazić, a utwierdzić w jego duszy ideę pań­
stwową polską. Zdania, umiejętnie dobrane i w porę trafione, pozostają 
długo w pamięci i bywają powtarzane. Bardzo chętnie Huculi słuchają 
opowiadań o Marszałku Piłsudskim, a również chętnie przysłuchują się opo­
wiadaniom powracających ze służby wojskowej Hucułów, którzy chwalą 
dobre stosunki w armii polskiej. Służba w armii polskiej imponuje 
Hucułowi, a nie wzięty do wojska Hucuł traci na wartości w oczach 
kolegów i dziewcząt.

Jeśli chodzi o rozmowy o Polsce, to najwięcej interesują ich po­
ciągnięcia gospodarcze. Bezsprzecznie interesują ich większe miasta, 
Gdynia, budowa dróg, regulacja rzek, rozbudowa turystyki i t. d., cho­
ciaż niekiedy nie łatwo wyłożyć im daną sprawę przystępnie. Szczegól­
nie trzeba by wskazywać na to, co każdy Hucuł dobrze rozumie, miano­
wicie na ustawę o oddłużeniu rolników i p o r ó w n y w a ć  z A u s t r i ą ,  
gdzie przy t a k i m  k r y z y s i e  i d a w n y c h  u s t a w a c h  dawnoby Ży­
dzi zagarnęli wszystkie grunty. Słyszy się nieraz od Hucułów, jak 
śmiało i otwarcie mówią, że z chwilą odrodzenia Polski skończyła się 
na Huculszczyźnie gospodarka żydowskich karczmarzy.

Bolączką ludności huculskiej jest jeszcze sprawa nieuregulowa­
nych podatków w związku z dzikim podziałem gruntów, jednak i tu 
policjant powinien dać należytą poradę, gdzie zwrócić się ma Hucuł 
z daną sprawą, przy tym wskazywać należy, że to wojna głównie, 
a szczególnie zniszczenie ksiąg tabularnych spowodowało stan taki, iż 
Hucuł nieraz jeden za drugiego płaci podatek gruntowy, i że stan ten 
rząd polski w przyszłości ureguluje.

Możnaby wspomnieć tu jeszcze o zagadnieniu t. zw. „butynów", 
t. j. zimowych wyrębów leśnych, gdzie gromadzi się większa ilość ro­
botników także z podgórza, a często i z dołów. Te „butyny" z reguły 
wymykają się obserwacji Policji Państwowej, ponieważ odbywają się



głęboko w górach zdała od wsi. Opieka moralna, a zatem i politycz­
na, spada w tym wypadku wyłącznie na lasy państwowe. Nie wiado­
mo mi, czy tam tę sprawę docenia się należycie. Byłby np. bardzo 
wskazany rozdział dla „butynów" Kalendarza Huculskiego, świeżo wy­
danego przez Tow. Przyjaciół Huculszczyzny, gdyż wieczorami ludzie 
mają tam dość dużo czasu. Należałoby jednak ostrożnie zwrócić uwagę 
na „butyny", gdyż przesiąkanie poglądów, powiedzeń i idei z miast, 
drogą spotykania się ludzi w „butynie", gdzie żyją razem miesiącami 
daleko od chaty, jest prawdopodobne i dlatego też nadleśnictwa oto­
czyć winny „butyny" szczególną opieką.

Osobnym zagadnieniem jest zachowanie się Policji Państwowej 
wobec turystów. Policjant z natury rzeczy musi widzieć w Polaku tu­
ryście sprzymierzeńca i pomóc mu, aby czuł się na Huculszczyźnie 
jak najlepiej, aby miał ochotę wrócić i innych namówił do przyjazdu 
i aby kontakt turysty z tą ziemią i ludnością nawiązał się jak najprędzej 
i jak najściślej. W  tym celu policjant winien się zorientować zarówno 
w terenie wycieczkowym, a także winien być na tyle poinformowany 
w zakresie zwyczajów i imprez huculskich, aby mógł dać w razie p o ­
trzeby informacje turystom. Oczywista, że także wobec turystów za­
granicznych, a zwłaszcza pochodzących z państw nam życzliwych, po­
winien być policjant usłużny i pomocny i tym wzmocnić dobre wraże­
nie, jakie odnoszą obcy z Huculszczyzny. Tym bardziej, że co do sto­
sunku ludności do Państwa nie mamy tu nic do ukrywania.

Na koniec dodam raz jeszcze z naciskiem, że obok tej pracy 
przekraczającej normalne obowiązki, tym bardziej niezbędne jest ści­
ganie przestępstw tak sprężyste, że niemał automatyczne, aby utrwa­
liła się sugestia władzy czuwającej, sprawiedliwej, a w razie potrzeby 
bezwzględnej. Moralnie zdrowy i porządny Hucuł bardzo silnie reaguje 
na przestępstwa. Nieraz słyszy się żale, że władze nie pozwalają bić 
złodziei i przestępców. W  niewczesnej pobłażliwości Hucuł wietrzy sła­
bość, albo jakieś „pańskie" wymysły. Sprężystość władz bezpieczeń­
stwa musi mu zaimponować, nauczyć go cenić prawo i wykazać, że 
są lepsze sposoby od tych drakońskich, o których czasem marzy po­
szkodowany Hucuł, a które gdyby je stosować, przyniosłyby oczywi­
ście zdziczenie.

Jeśli zatem ze względów ogólnopaństwowych ważnym problemem 
jest ustosunkowanie się ludności do policji, to już na Huculszczyźnie 
problem ten nabiera wagi szczególnej, i tu policjant polski zadanie 
swoje spełnić musi tak, jak przystało na dobrego żołnierza i Polaka.



Hucuł, jako dziecko przyrody, jest bardzo dobrym obserwatorem i sto­
sownie do zachowania sią policjanta i do jego inicjatywy kształtuje 
niejednokrotnie swój stosunek do Państwa. Zatem tutaj szczególnie, 
wobec warunków terenowych i życiowych odmiennych, aniżeli w in­
nych połaciach Rzeczypospolitej, odmienna musi być rola policjanta, 
który przez zającie obywatelskiego stanowiska stać sią powinien czyn­
nikiem państwowym i społecznym dużej wagi \

1 D z ie ła  zużytkowane w  nin ie jsze j  pracy:

Henryk Gąsiorowski P rzew odn ik  po W schodn ich  Karpatach (pasmo czarnohorskie ).  

F. A . Ossendowski Huculszczyzna.
D r Stanisław Vincenz N a  W ysok ie j  Połon inie .



W Ł . Ł O Z IŃ S K I, 
inspektor P . P .

P L O T K A

I. O  P L O T C E  W O G Ó L E

1. Wstęp. Historia plotki jest tak stara, jak świat. Wplatała sią 
plotka w dzieje każnej epoki, żerując we wszelkich sferach społecznych 
od najwyższych do najniższych. Nie oszczędzała nikogo i niczego. 
Sprawy prywatne i publiczne, brudy i świętości, słabostki, błędy i ułom­
ności, szczegóły życia i pożycia jednostek, tajemnice prywatne i urzę­
dowe -wszystko znosiła do młyna ludzkich złych języków, które rozsie­
wały dokoła siebie trujący jad nieufności, podejrzeń i oskarżeń.

Plotka urastała niekiedy do rozmiarów wszechwładnego systemu, 
panującego niepodzielnie nad całokształtem zagadnień danego okresu.

Znane jest powszechnie pojęcie „tajemnicy poliszynela". Wszelkie 
plany i tajemnice państwowe natury osobowej, organizacyjnej, politycz­
nej, a nawet wojskowej, na długo przed urzędowym ich wykonaniem 
czy ogłoszeniem, znali wszyscy — dzięki plotce. Żadna tajemnica nie 
mogła się utrzymać.

Znane są również osławione „Latrinenberichte“ w czasie wojny 
światowej, które z szybkością błyskawicy rozchodziły się po wszystkich 
terenach, zaćmiewając swoim autorytetem oficjalne komunikaty ówczes­
nych sztabów operacyjnych.

Prześladuje ludzkość od zarania jej dziejów po dzień dzisiejszy, 
tworząc często tragedie życiowe, odbierając ofiarom spokój, obdzierając 
je z czci, zaszczytów i sławy, psując i komplikując wszelkie zamierzenia 
i działania, wnosząc fermenty, rozsadzające nawet najbardziej spoiste 
i karne organizacje.

Bezwstydnie i bezlitośnie wywleka, co tylko się da, i rzuca na żer 
publicznej ciekawości. Wyrasta na bagnisku ludzkiej głupoty lub po­
dłości, rozchodzi się z nieprawdopodobną szybkością, wyrządzając swoim



ofiarom niepowetowane szkody moralne, często zaś nawet materialne. 
Nie wiadomo dokładnie, skąd bierze swój początek, jest bowiem prze­
ważnie nieuchwytna i anonimowa.

2. Środowisko i miejsce plotki. Plotka nie posiadała i nie posiada 
jakiegoś ściśle ograniczonego środowiska osób, czy też miejsca na swoje 
narodziny i bytowanie. Rodzi się jak chwast w każdym środowisku 
i miejscu, skoro tylko znajdą się ludzie ciekawi, lub złośliwi, głupi, za­
zdrośni, podli, próżni lub gadatliwi.

Miejsca powstawania plotki, czyli jej wylęgarnie były i są najroz­
maitsze, zależnie od tematu, osoby i środowiska. Typowymi wylęgar­
niami plotek były i są: zakamarki, przedpokoje, poddasza, suteryny 
i salony pałaców, sypialnie i buduary kobiet, kuluary, gabinety i bufety, 
kulisy teatralne, kluby, kawiarnie i cukiernie, miejsca widowiskowe 
i rozrywkowe, w ogóle miejsca, w których się ludzie zbierają. Wśród 
zebranych znajdą się zawsze jednostki czy też zespoły osób, które z za­
pałem godnym lepszej sprawy spłodzą na poczekaniu plotkę.

3. Narodziny i sposób rozszerzania się plotki. Z początku 
dyskretnie, cicho, z zastrzeżeniem tajemnicy, ostrożnie i w zaufaniu 
szepcą ją do ucha chciwie słuchającej i wybranej osoby. Później mniej 
dyskretnie i głośniej powtarzają ją innym osobom, a w końcu huczy 
już jak w ulu pszczół. Plotka krąży z ust do uszu coraz to szerszego 
mrowia ludzkiego, wynoszą ją na ulicę, odnoszą nieobecnym znajomym 
do domu, przekazują listownie lub telefonicznie do coraz odleglejszych 
miejscowości, przekształcają pierwotny sens, dodają własne kombinacje, 
analizują szczegóły, przysięgają się na autorytatywne źródło i na pr w- 
dziwość wiadomości —  oto tak się rodzi i szerzy każda prawie plotka. 
Wszyscy ją powtarzają, bardzo wielu w nią wierzy, ale nikt nie umie 
wymienić pierwszego jej źródła.

4 Ciekawość i próżność ludzka jako czynniki plotki. Plotka ma 
tym większe powodzenie, im bardziej drastyczne, skandaliczne i sensa­
cyjne lub też bardziej tajemnicze sprawy porusza. Ciekawość jest wła­
ściwością wrodzoną człowiekowi, a cóż dopiero mówić o ludziach, u któ­
rych ta cecha staje się po prostu wybujałym zboczeniem. Są indy­
widua, które za wszelką cenę chciałyby wszystko wiedzieć o bliźnich, 
i to o wszystkich. Są typy, którym właściwa im próżność każe odgry­
wać rolę wielkich wtajemniczonych, ustosunkowanych, zaufanych, waż­
nych. Nie mogąc imponować otoczeniu powagą istotną, usiłują stwa­
rzać ją za pomocą plotki.

5. Rodzaje plotki. Plotka dzieli się na najrozmaitsze kategorie 
i rodzaje. Każdy jej rodzaj posiada jeszcze zabarwienia specjalne, gdy



weźmiemy pod uwagą: a. temat danej plotki, b. środowisko i miejsce 
jej powstawania i rozszerzenia, c. psychikę samego środowiska i d. cele 
plotki.

Z uwagi na takie zabarwienia szczególne, plotka może być: poli­
tyczną, urzędową, dyplomatyczną, towarzyską i t. p. Podział ten, po­
dany przykładowo, nie wyczerpuje wszystkich jej rodzajów i gatunków; 
jest ich znacznie więcej. W  zasadzie najpospolitszym, najbardziej złośli­
wym i szkodliwym rodzajem jest plotka: l . t .  zw. towarzyska i 2. plotka 
urzędowa.

Pierwsza dotyczy życia i stosunków prywatnych jednostki i jej 
rodziny. Druga wkracza w. sferę urzędowej działalności, urzędowych 
spraw i ruchu służbowego osób należących do takiej czy innej organi­
zacji o charakterze publicznym, a więc np. organizacji państwowej, 
samorządowej, wojskowej, społecznej i t. d.

6. Plotka towarzyska i je j  ulubione tematy. Ulubionym jej tema­
tem są szczegóły życia i pożycia mniej lub więcej znanego w danym 
gronie człowieka i najbliższych mu osób.

a. Tajemnice miłosne. Zwłaszcza erotyczna strona jego życia, ta 
najbardziej ukrywana, intymna, wstydliwa i najbardziej osobista — inte­
resuje i podnieca plotkarzy. W  tematach takich lubią babrać się przede 
wszystkim kobiety. Nie wszystkie oczywiście, gdyż takie oskarżenie 
byłoby niesłuszne i krzywdzące ogół płci żeńskiej. Wśród tej płci znaj­
duje się jednakże spory procent nałogowych lub chorobliwych plotkarek. 
Plotkarki takie, zwłaszcza wiekiem zaawansowane, które osobiście nie 
mogą już niczego przeżyć, lub też takie, które z pewnych powodów 
za mało przeżyły, czy też jak kto woli, użyły —  ogromnie gustują we 
wszelkich pikantnych historyjkach i opowiadaniach o swych znajomych. 
Niech tylko cień podejrzenia w tej materii padnie na kogokolwiek, 
rąbek strzeżonej tajemnicy nieopatrznie się uchyli, naiwną nieostrożność 
lub mały błąd ktoś popełni, niebaczne słówko wypowie —  ofiara plotki 
gotowa. Rozpoczyna się rozpasana i nienasycona w swej pożądliwości 
orgia złośliwych i sprośnych języków —  sabat czarownic. Podniecona 
fantazja płodzi plotkę, wyrasta potworna skandaliczna legenda ze 
wszystkimi jej akcesoriami. Rozbiorą i przeanalizują każdy najdrobniej­
szy szczegół, obedrą ofiarę bez litości i bez wstydu z czci i honoru, 
zmieszają najdroższe każdemu człowiekowi wartości z błotem i kałem, 
zetrą na miazgę jego dobrą opinię i rozsieją osobiste tajemnice na 
publiczny deptak. Bez względu na to czy robią to z zewnętrznym 
pozorem humoru i dowcipu, czy też w masce oburzenia, świętoszkostwa 
i gorszenia się — jedno jest pewne: skrycie podniecają zjełczałe swoje



zmysły, przeżywając w wyobraźni rozkosze, niedostępne dla nich w rze­
czywistości. Ukrywana zazdrość, jakby to Niemiec powiedział „Neid 
der besitzlosen Klasse” , nakazuje starzejącej się plotkarce pastwić się 
jęzorem nad urokiem cudzej młodości i miłości, gdyż ten swoisty sa­
dyzm, polegający na sprawieniu komuś krzywdy moralnej, daje jej 
niewygasłej jeszcze chuci zmysłowe zaspokojenie. Dlatego to erotyka 
zajmuje u plotkujących kobiet dominujące miejsce.

b. Tajemnice rodzinne. Obok tego głównego tematu plotki towa­
rzyskiej, są także inne, pokrewne, jak: pożycie małżeńskie z jego odchy­
leniami, a więc zdradą, rozwodem, separacją, alimentami, awanturami 
i procesami, następnie projekty małżeńskie i swatania z dokładną hi­
storią przeszłości i rodowodu obojga narzeczeństwa i ich rodzin do 
trzeciego pokolenia włącznie, w końcu wszelkie luźne stosunki, jak: 
konkubinaty, kochanki, utrzymanki, tancerki i służące, wraz z ich 
dziećmi nieślubnymi i przypuszczalną wysokością kosztów ich utrzyma­
nia. To wszystko należy do wspólnego— że tak nazwę— botanicznego 
pnia tematów tego rodzaju plotki.

c. Tajemnice majątkowe. Boczną jego gałąź stanowią majątkowe 
stosunki i warunki bliźniego. Obliczą dokładnie, ile ma, ile winien, 
i czy ma tyle, ile mówi, gdzie, kiedy i jak zarobił, na ile i kogo okradł, 
oszukał, ile kosztowało futro jego żony, ile weksli ma zaprotestowa­
nych, ile czeków bez pokrycia wystawił, dlaczego nie siedzi w krymi­
nale i t. p.

d. Plotkarze mężczyźni. W  tej ostatniej kategorii tematów biorą 
żywy udział także i mężczyźni— plotkarze, jako bardziej w tej materii 
fachowi i bardziej wtajemniczeni. Tak sobie zwyczajnie przy stoliku 
w kawiarni lub cukierni, przy podwieczorku w prywatnym domu, albo 
też przy innej towarzyskiej okazji, obmówią i sponiewierają nieobec­
nego człowieka, z którym nawiasem mówiąc żyją, który jest ich dobrym 
znajomym, często nawet przyjacielem.

Puszczone w ruch języki plotkarzy mielą moralną i materialną 
własność bliźniego, bez skrupułów, bez miłosierdzia, na miazgę.

Jakie motywy nimi kierują? Różne: zboczenie, nałóg, złośliwość, 
zemsta osobista, głupota, wrodzona podłość, próżność, nuda i inne.

D. n.



HENRYK GIELB

O R G A N I Z A C J A  O P I E K I  N A D  Z W O L N I O N Y M I  W I Ę Ź N I A M I  

W  N O R W E G I I

Organizacja opieki nad zwolnionymi więźniami w Norwegii jest 
ściśie związana z całokształtem organizacji więziennictwa norweskiego.

Cały aparat penitencjarny jest nastawiony ku temu, aby przywrócić 
społeczeństwu jednostkę przestępczą. Wszystkie poczynania władz 
wymiaru sprawiedliwości i władz więziennych mają na celu przygotować 
więźnia do przyszłego życia na wolności.

Kierując więźnia do pracy, władze więzienne wybierają dlań takie 
zajęcie, które danemu człowiekowi odpowiada i które zapewni mu byt 
po opuszczeniu więzienia. Instytucja przedterminowego zwalniania 
w Norwegii jest całkowicie związana z organizacją opieki nad więźnia­
mi. Instytucję tę wprowadzono w Norwegii w roku 1900 i uczyniono 
nieodłączną częścią norweskiego ustroju penitencjarnego. Skazanego 
na sześć miesięcy pozbawienia wolności, po odbyciu 2/3 kary zwalnia 
się warunkowo, jeśli jego zachowanie się w więzieniu lub inne szczególne 
okoliczności nie stoją temu na przeszkodzie. Zwolniony warunkowo jest 
jednak jak gdyby przekazany innej władzy, którą jest Związek Opieki 
nad Więźniami. W  okresie trzyletniej próby znajduje się zwolniony 
więzień pod stałą opieką i dozorem Związku, nie wolno mu używać 
alkoholu, często zabrania mu się przebywać w niektórych miejscach 
i t. d., warunkowo zwolniony jest wolny w porównaniu ze stanem po­
przednim, ale daleko ograniczonym w stosunku do zupełnej wolności.

Tym niemniej ma on wszelkie możliwości urządzenia sobie uczci­
wego życia na wolności. Dozór ochronny Związku konsekwentnie i wy­
datnie popiera go w tym kierunku. O warunkowym zwolnieniu 
więźnia rozstrzyga dyrektor więzienia, na wniosek Komitetu Więzien­
nego, składającego się z wyższych funkcjonariuszów więzienia i z przed­
stawiciela Związku Opieki. Jeżeli zachodzi wypadek zwolnienia warun­



kowego więźnia, który był skazany na dożywotnie więzienie, albo był 
już raz zwolniony warunkowo, czy też jeżeli chodzi o warunkowe zwol­
nienie z zakładu zabezpieczającego, decyzja należy do Ministerstwa 
Sprawiedliwości.

Z powyższego wynika, że warunkowe zwolnienie w norweskim sy­
stemie więziennym odgrywa bardzo poważną rolę. Tak jest istotnie. 
W latach 1914 —  1924, z pośród więźniów, którzy przedtym nie byli 
karani, 61% mężczyzn i 81% kobiet zwolniono warunkowo. Choć prawo 
norweskie nakazuje zwolnić warunkowo więźnia, jeśli odpowiada wy­
mogom przepisów, to nie zwalnia go się automatycznie, lecz stosuje 
się daleko idącą indywidualizację. W  pierwszych dniach każdego mie­
siąca dyrektor więzienia otrzymuje listę osób, które w danym miesiącu 
można zwolnić. Dyrektor, po dokładnym zapoznaniu się z aktami, wzy­
wa do siebie każdego z tych więźniów, z którymi przeprowadza długie 
rozmowy, jak gdyby spowiedź z całego życia dotychczasowego, jak 
również bada plany i zamiary więźnia na przyszłość. Swoje uwagi, 
spostrzeżenia i opinię wyraża dyrektor na piśmie i wraz ze wszystkimi 
aktami danego więźnia przekazuje komitetowi więziennemu. Komitet 
więzienny, po dokładnym rozpatrzeniu całej sprawy, wyraża zdanie co 
do warunkowego zwolnienia.

Jednocześnie dyrektor więzienia porozumiewa się z policją, na te­
renie której warunkowo zwolniony obiera sobie miejsce zamieszkania.

Po uzyskaniu tych wszystkich danych bada się więźnia i stwierdza 
czy zwolniony będzie się miał do kogo zwrócić, a nadto dyrektor pyta 
więźnia, czy i o jaką pomoc prosi.

W  wielu wypadkach dyrektor więzienia zwraca się do poszczególnych 
osób prywatnych z prośbą o pomoc lub pracę dla zwolnionego więźnia.

Jeżeli są wątpliwości przy warunkowym zwolnieniu jakiegoś wię­
źnia, sprawę się przekazuje tak zwanej naradzie zwolnień.

Zwolnieni więźniowie wypełniają specjalne formularze, które się 
przekazuje generalnemu sekretarzowi Krajowego Związku Opieki nad 
więźniami.

Narada zwolnień zbiera się w określony dzień każdego miesiąca, 
Biorą w niej udział: dyrektor, nauczyciel więzienny, kapelan, sekretarz 
generalny Związku Opieki oraz przedstawiciel Armii Zbawienia, który 
zajmuje się społeczną stroną więźnia.

Narada roztrząsa sprawę każdego więźnia osobno, naradza się nad 
wyborem dla niego drogi, po której mógłby w przyszłości kroczyć.

Po zwolnieniu więźnia dyrektor zawiadamia jego rodzinę, jako też 
Związek Opieki o miejscu zamieszkania więźnia.



Jeżeli się okazuje, że nie można zapewnić zwolnionemu warun­
ków bytu, zwolnienie można wstrzymać na pewien okres czasu. Po 
tych wszystkich badaniach i przygotowaniach następuje zwolnienie 
więźnia. Nad zwolnionym więźniem całkowicie obejmuje opiekę Zwią­
zek, który istotnie pomaga więźniowi się urządzić. Co zaś tyczy się 
zwolnionych warunkowo, to mają obowiązek poddać się kontroli i opiece 
Związku.

W  Norwegii istnieje około 60 Związków Opieki, które razem two­
rzą Krajowy Związek Opieki. Wszystkie Związki są instytucjami pry­
watnymi, ale finansowanymi przez państwo. Państwo wypłaca Związkom 
130.000 koron rocznie (około 200.000 złotych). Krajowy Związek Opieki 
podlega Ministerstwu Sprawiedliwości, które ma swojego przedstawiciela 
w Zarządzie.

Na Związkach ciążą obowiązki:
1. przeprowadzania wywiadów i dostarczania sądom danych o oso­

bach, co do których może wchodzić w rachubę zawieszenie warunkowe 
dochodzenia karnego1 lub warunkowe zawieszenie kary;

2. opiekować się osobami, którym warunkowo zawieszono docho­
dzenie karne, lub wykonanie kary, czy też zwolnionymi przedterminowo;

3. opiekować się zwolnionymi więźniami oraz ich rodzinami;
4. opiekować się młodocianymi, którzy się znajdują w trudnych

Warunkach materialnych.
Pomoc udzielana zwolnionym więźniom w Norwegii jest istotna, 

polega nie tylko na radach i opiece, ale na faktycznej pomocy
materialnej dla więźnia, dla jego rodziny oraz dla wszystkich innych 
kategoryj będących pod opieką Związku. Praca Związku Opieki w Nor- 
wegji jest ułatwiona, dzięki ścisłej współpracy z władzami więziennymi. 
Związki opieki w Norwegii zdolne są zapewnić utrzymanie i pracę
każdemu zwolnionemu z więzienia oraz innym kategoriom osób, a to 
dzięki licznym domom pracy prowadzonym przez Związek.

To ostatnie ma szczególne znaczenie społeczne i jest bodaj naj­
donioślejszym czynnikiem w systemie readaptacji społecznej więźniów 2.

1 Henryk Gielb: W arunkowe zaw ieszen ie  dochodzen ia  karnego, G azeta  Sądo­

wa  W arszawska, nr 45, W arszaw a  1935.
2 Hartoig Nissen: D ie  Organisation und Durchfuhrung der Entlassenenfursorge 

in Norw egen ,  Monatsblatter, nr 11, Berl in 1935.



P O L E M I K I  1 D Y S K U S J E

C Z Y  T Y L K O  „ S O S E N K A " ?

Zamieszczony w numerze 4/37 artykut p. t. „Sosenka służb” 
zwrócił uwagę na możliwość rysunkowego przedstawienia niektórych 
zapisków książki stacyjnej, a to dla dokładnego ustalania faktycznego 
toku i stanu służb w okresie zakreślonym sobie podczas kontroli po­
sterunku, szczególnie zaś dla rozpatrywania ich ilości i rodzaju, jak rów­
nież gatunkowej wartości i nasilenia w poszczególnych godzinach.

W  związku z tym uważam za stosowne nadmienić, iż „rysunkowe 
lub tabelkowe” odbicie książki stacyjnej do nowości nie należy, albo­
wiem każdy z kontrolujących ma swoje sposoby i metody, z pomocą 
których —  w drodze też uprzedniego przeprowadzenia analizy pewnych 
szczegółów —  zmierza do wydania rzeczowej i krytycznej oceny ca­
łokształtu służby oraz do ustalenia właściwych przyczyn niedociągnięć 
lub braków.

Możliwe, że dotychczas używane środki pomocnicze nie zawsze 
wyczerpują wszelkie możliwości, ale też i zalecona „sosenka służb” 
nie stanowi tego rodzaju nabytku, aby uważać ją za ostateczną i oso­
bliwą, ani wielce praktyczną, skoro można czynić jej dość poważne 
zarzuty.

Pomijam całkowicie zawiłość, a z nią małą przejrzystość rysunku, 
oraz potrzebę posługiwania się różnymi kolorami, co w rezultacie daje 
obraz „sosenkowej makatki” , natomiast pozwalam sobie twierdzić, 
że w rozważaniach pominięto pewne takie szczegóły, na które bez­
warunkowo należy kłaść szczególny nacisk, gdyż w przeciwnym razie 
środek pomocniczy jest tylko połowiczny i w konsekwencji wymaga 
jeszcze dodatkowych zestawień, czy też badań, pociągających za sobą 
ponowne rozpoczęcie prac od wyjściowego punktu.

Jako szczególnej wagi zarzut, uważam brak uwzględnienia pracy, 
a nawet jej wyników u poszczególnych policjantów i ustalenia: czy służby 
ze strony komendanta posterunku są sprawiedliwie i racjonalnie roz­
dzielane, a więc, czy ktoś nie jest pokrzywdzony lub uprzywilejowany 
w stosunku do reszty obsady.

Z tych właśnie względów dobre usługi w praktyce oddaje przed­
stawiona na rysunku tabelka, która zresztą nie wymaga specjalnych
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wyjaśnień. Moim zdaniem jest to szybszy sposób i dający więcej 
szczegółów do rozważania, aniżeli ryczałtowe potraktowanie wszystkich 
policjantów w „sosence służb".

Z tabelki tej bardzo uproszczonej i mniej zawiłej, jak jednobarwna 
lub kilkukolorowa „sosenka", można łatwo i bez nużenia wzroku wy­
kazać więcej, bo:

1. ilość służb w danym okresie, ale już z dokładniejszym podziałem;
2. rodzaj tych służb, ale przy uwzględnieniu służby specjalnej oraz 

służb w siedzibie posterunku;
3. nie tylko ruchliwość komendanta posterunku, lecz także każdego 

policjanta;
4. nadmiar lub brak jakiegoś rodzaju służby, ale również i przede 

wszystkim u poszczególnych policjantów;
5. wartość służb kontrolnych, jednakowoż z uwagą na miejscowy

teren;
6. stosowanie niektórych służb w niewłaściwej porze, ale też nasi­

lenie pracy poszczególnych policjantów;
7. sprawność służby represyjnej, jednak z ogólnym podkreśleniem 

wydatności czy też wyników pracy każdego policjanta;
8. obciążanie posterunku pewnym rodzajem służb, lecz tak !e 

z rozdziałem świadczeń na całą obsadę posterunku.
Tabelka ma jeszcze więcej zalet, gdyż jest szybsza i łatwiejsza do 

wykonania, a co ważniejsza, bierze pod uwagę nie tylko całość obsady 
posterunku, ale też pracę poszczególnych policjantów, wskazuje bowiem 
w sposób dobitny na:

1. racjonalny i sprawiedliwy rozdział służby;
2. stosowanie służb zbyt częstych w siedzibie posterunku, jako 

powtarzający się objaw przy wyszukiwaniu sobie ulg, zwłaszcza ze 
strony komendantów posterunków oraz

3. dodatnie i ujemne —  w ogólnych zarysach — wyniki z zasadni­
czych rodzajów służb, z których dochodzenia wymagają dalszych i do­
kładniejszych badań, na podstawie właściwych zapisków i materiałów.

Może w tabelce nie występuje bardzo dobitnie nasilenie służb 
w poszczególnych godzinach, albo też całkowity lub znaczny brak służby 
w pewnych godzinach doby służbowej, jednakowoż i te szczegóły są 
łatwe do odczytania i zestawienia bardzo małym nakładem pracy.

Zresztą i bez uciekania się do „kolorowej sosenki" nasilenie służb 
oraz wykazanie całkowitego lub znacznego braku służb w poszczegól­
nych godzinach doby służbowej da się łatwo i szybko przeprowadzić 
przez dodatkowe sporządzenie odpowiedniego „wyciągu rysunkowego" 
z omawianej tabelki.

Do jednego z praktykowanych sposobów należy przedstawiony 
rysunek 2, który bardzo obrazowo podkreśla i uwidocznia nasilenie służb 
w poszczególnych godzinach doby służbowej. Przez kolejne wstawianie 
w odpowiednią rubrykę, z oznaczoną godziną, poziomej kreski, umiesz­
czanej zresztą na równym poziomie z sąsiadującymi i tworzonymi 
w miarę wypełniania dalszych rubryk liniami, notuje się każdą godzinę 
pracy w terenie, z ewentualnym podziałem na rodzaje służb, uzyskane



zaś „słupki" dają właściwy materiał do rozważania oraz wyciągania 
wniosków, czy też analizowania przyczyn.

Przypuszczam, iż „tabelka" i w razie potrzeby „słupki" nie są ani 
ostatecznym środkiem pomocniczym, ani też jedyną nowością, wyczer­
pującą wszelkie możliwości, albowiem, jakem już zaznaczył, każdy 
z kontrolujących ma swoje „wynalazki". Jeśli zwierzyłem się ze swoimi 
uwagami, to nie z chęci polemiki, ale dla ubocznego zaznaczenia, że 
zalecona „sosenka służb" jest może mało przejrzysta, jeśli mamy na 
uwadze rozważanie pracy i jej przydziału w stosunku do poszczegól­
nych policjantów danej obsady, co zresztą należy do obowiązku kon­
trolującego, skoro posterunku żadną miarą nie można traktować ryczał­
towo, lecz jego skład indywidualizować i zajmować się wartością pracy 
nie tylko komendanta posterunku, ale także poszczególnych poli­
cjantów.

Stronczak Czesław, 
nadkomisarz P . P .



SPR A W O ZD A N IA  ZAGRANICZNE

47 K O N G R E S  M IĘ D Z Y N A R O D O W E J  
FEDERACJI AB O L IC J O N 1 S TYC ZN E J .

(Paryż, 20— 22 maja 1937 r.)

M ięd zyn a rodow a  Federac ja  A b o l ic jon i-  
styczna powstała w  r. 1875 z in ic jatywy 
Józefiny Butler. O rgan izac ja  ta była  i jest 
wyrazem  buntu i protestu p rzec iw ko  re­
glamentac j i  prostytucji . Z  godną p od z i ­
wu odw agą  p ierwsi abolic jon iści  ro zpo ­
czę l i  swą wa lkę  z podwó jną  moralnością 
oraz z jawną to lerancją prostytucji.  Na 
razie  wystąp ien ia  ich spotyka ły  się z p o ­
gard l iw ym  lekcew ażen iem — dziś 47. K on ­
gres F ederac j i  o d b y w a ł  się pod  p ro tek ­
toratem Prezydenta  R zeczypospo l i te j  Fran­
cuskiej,  a w ita l i  go p rzeds taw ic ie le  rzą­
du oraz różne grupy spo łeczne. W  chwili 
obecne j  zasady abolic jon iatyczne stosuje 
się już w  43 państwach, a L iga  Narodów  
w c ie l i ła  je  do programu swej dz ia ła lno­
ści. N a w e t  Francja, ta najdawniejsza 
osto ja reglamentaryzmu, w  rządow ym  pro­
jekc ie  ministra Sell iera , z łożonym  w  roku 
u b ieg łym  do Senatu, zrywa o f ic ja ln ie  z tym  
systemem i p rzechodz i  na abo licjon izm .

N ie zw yk ło ś ć  zaś tego  ruchu ujawnia 
fakt, że  nie ma przyk ładu równego  w  d z ie ­
jach świata, aby rzucone hasło pod  w p ły ­
w em  zastosowania go  w  życiu nie u leg ło  
p ewnym  przekształcen iom. T ym czasem  
abo lic jon izm , pom im o w ie lo le tn ie g o  już 
stosowania je g o  zasad w  życiu, po  tylu 
latach m oże  nie zm ien iać  ani j edn ego  
s łowa ze  sw ego  p ie rw o tn ego  programu. 
W szys tk ie  bow iem  za łożen ia  teore tyczne  
p o tw ie rd z i ła  w  całej pełn i nie ty lko prak­
tyka życia, ale i autorytet nauki.

Ubocznym  ce lem  Kongresu by ło  udzie ­
len ie  pom ocy  francuskim abolicjon istom 
w  ich w a lce  o p rzeprow adzen ie  projektu 
prawa Sell iera, stąd program obrad K on ­
gresu o be jm ow a ł  analizę pods taw owych  
zasad ruchu abo l ic jon is tycznego  i stał 
się jakby po tw ie rd zen iem  wyznania w ia­
ry zw o lenn ików  i bo jow n ików  tego  ruchu.

O rgan izatorzy  Kongresu postaw il i  3 p y ­
tania, na które mie l i  dać o d p o w ied ź  re­
ferenci i uczestnicy Kongresu.

Profesor P. G em aeh l ing  w e  wspaniale  
udokumentowanym re feracie  dał r z ec zo ­
wą  o d p o w ie d ź  na pytanie  1— W  j a k i e j  
m i e r z e  p a ń s t w o  ma  p r a w o  p r z e ­
c i w s t a w i a ć  s i ę  u p r a w i a n i u  p r o ­
s t y t u c j i  p r z e z  d a n ą  o s o b ę ?  
oraz— j a k i e  ś r o d k i  p a ń s t w o  m o ­
ż e  z a s t o s o w a ć  p r z e c i w  h a n ­
d l o w e m u  w y z y s k o w i  p r o s t y t u ­
c j i  p r z e z  o s o b y  t r z e c i e ?

W y w o d y  prof.  G em aeh l inga  by ły  na­
stępujące. W ysunął 3 zagadn ien ia  —
1. czy prostytucja może być uważana za 
przestępstwo i zakazana przez prawo?
2. Czy  można i należy ograniczać, zaha­
m ować  niektóre prze jaw y  prostytucji?
3. W  jaki sposób winni być  karani ci 
wszyscy, k tórzy c iągną zysk i z prosty­
tuowania się osób trzecich?

W  o d p o w ied z i  na p ierw sze  zagadn ien ie  
prof. G em aeh l ing  s tw ierdził ,  że  wina m o ­
ralna nie m oże  być  traktowana jako prze­
stępstwo karne. W  tej d z iedz in ie  m ogą 
d z ia łać  skutecznie ty lko —  opinia pu­
b liczna, od p o w ied n ie  w ychow an ie  m ło ­
dzieży,  a nie przepisy prawne.

Państwo nie może  się  p rzec iw staw ić  
uprawianiu prostytucji przez daną osobę  
z p ow o d ó w  prawnych i faktycznych. N ie  
p odobna  ustalić ścis łe j de f in ic j i  prosty­
tucji. Stąd niezm iern ie  ła tw o  dojść do 
wkraczania w  życ ie  prywatne jednostek  
w  sposób n iedopuszcza lny i nieznośny. 
Następnie,  przepisy, w ydaw an e  w  tej d z ie ­
dzinie, zazwycza j się wykonyw a  ty lko 
w  stosunku do jedne j klasy i jedne j płc i,  
jakko lw iek  p rzec ie ż  prostytucja nie jest 
aktem pope łn ionym  przez jednostkę, ale  
zawsze  przez 2 wspóln ików. T o  też  tą 
d rogą dochodz i  się jedyn ie  do p o g w a ł ­
cenia i naruszenia zasady równości wszyst­
kich w o b ec  prawa. W  rzeczyw istośc i zaś 
dośw iadczen ia  p rzesz łe  i d z is ie jsze  w  tych



niel icznych krajach. które zachow a ły  
w  swoich ustawodawstwach karalność 
prostytucji,  wykazują, że tymi sposobami 
nie osiągn ięto  w  praktyce zm nie jszen ia  
nasilenia prostytucji.  N ie  daje  też  w yn i­
ków  pomyślnych system reglamentacji.  
Jest to system dowolności,  pobłażania, 
zamykania oczu na zjaw isko  prostytucji.  
System ten stwarza parjasów wśród uprzy­
w i le jowanych ,  przyczynia  się do nadmier­
nego  rozwoju  prostytucji pota jemnej.

Skoro w ię c  państwo nie jest zdo lne  za ­
kazać uprawiania prostytucji,  nie m ogąc  
w ch odz ić  w  życ ie  prywatne jednostek , to  
czy  m oże  uregu lować życ ie  publiczne, 
czy  ma prawo ogran iczać  lub hamować 
niektóre p rze jaw y  publiczne prostytucji, 
jak  np. werbunek uliczny prostytutek? 
Zagad n ien ie  to prof. G em aeh l ing  uważa 
za jedn o  z najbardzie j subtelnych za gad ­
nień polityk i abolic jon istycznej.  Ścierają 
się tu d w ie  opin ję  —  fanatyków wo lnośc i  
i fanatyków in terwencjonizmu. Prof.  G e ­
maehling jest  zw o lenn ik iem  kompromisu, 
p o le ga ją c ego  na zachowaniu równowag i  
obu czynników, życ ie  bow iem  op iera  się 
na równowadze.  Zakaz  werbunku nie 
daje  wyn ików  pomyślnych, l e c z  ty lko 
wzmacn ia  pozyc ję  sutenera. D la tego  w  tej 
d z iedz in ie  należy odrzucić wszystko  to, 
co b ęd z ie  sk ierowane p rzec iw ko  jedne j 
klasie, lub płc i,  a uznać równość wszyst­
kich w o b ec  prawa i s tosować jedn akow e  
prawa do wszystkich. Porządek, p r zy zw o i ­
tość życ ia  pub l icznego  musi być  strze­
żona, a le  przestępstwo werbunku musi 
być jasno określone. P rzep isy  prawne 
z tej d z iedz iny  muszą być precyzyjne, 
aby wyk lu cza ły  wsze lką  dowo lność  inter­
pretacji,  by ogran icza ły  się do represyj, 
stosowanych tylko w  wypadkach  gorszą­
cych. Stosowanie  tych p rzep isów  prawa 
może być  przekazyw ane  ty lko zw yk łe j  
pol ic j i ,  a zw łaszcza  po l ic j i  kob iece j  A k c j i  
tej musi towarzyszyć  rów no leg ła  akcja 
za pob iegaw cza  i rehabilitacyjna, oparta 
na zasadach i metodach współczesne j 
s łużby społecznej.  P rzepisy te tylko 
w  pewne j m ierze  osłab ia ją  publiczne n ie ­
dogodnośc i,  wyn ika jące  z is tnienia pro­
stytucji. Natomiast nie dos ięga ją  one naj­
g łębszych  przyczyn, które stanowią za­
rodek  tej klęski,  te ?o  zła  spo łecznego .  
Z a  pods taw ę  tego  zła  prof. G em aeh l ing  
uważa to lerancję  p rzem yt łu  prostytucji, 
z g od n ie  zresztą z pog ląd em  wszystkich 
abo lic jon istów. Repres je  karne pow inny 
do tyczyć  wszystkich form stręczycielskich. 
N a leży  bow iem  bronić kob ie t  p rzed  w y ­
zysk iwaczami, zamiast obarczać ją  samą

tylko odp ow iedz ia ln ośc ią  za to, co j e d ­
nocześn ie  stanowi p rzyw ile j  tych, którzy 
ją  wyzyskują. Prostytucja , pozbaw iona  
aparatu zo rgan izow anego  przemysłu, uka­
że  się, jako zupełn ie  inne z jawisko. P rze ­
de wszystk im  można b ęd z ie  inaczej w y ­
chow ać m ło d z ie ż  męską. I d la tego  w  ko­
deksach karnych ca łego  świata pow in ien  
być  w prow adzony  wysok i wymiar kar za 
przestępstwo proksenetyzmu.

Drugie  pytanie  programu brzm ia ło  jak 
następuje: C z y  p a ń s t w o  m a  p r a ­
w o  n a r z u c a ć  p r z e p i s y  p r z y m u ­
s u  l e c z e n i a  j e d n e j  t y l k o  k a t  e- 
g o r j i  c h o r y c h ,  a t o  z e  w z g l ę d u  
n a  o s i ą g n i ę t e  j u ż  p o s t ę p y  w  
w a l c e  z c h o r o b a m i  w e n e r y c z ­
n y m i ,  d z i ę k i  z a s t o s o w a n i u  w  t e j  
w a l c e  m e t o d  w s p ó ł c z e s n y c h ?

G łów ny referent te go  tematu dr Her- 
mans, sekretarz H o lendersk ie j  L ig i  W a lk i  
z Chorobami W enerycznym i,  na p rzyk ła­
dz ie  wyn ików , osiągniętych w  Holand j i ,  
w y p o w ie d z ia ł  się kategoryczn ie  p r ze c iw ­
ko stosowaniu jak ichko lw iek  środków  
przymusu w  tej d z iedz in ie .

W  H o land i i  —  wa lkę  z chorobami w e ­
nerycznymi p rowadz i  się bez pom ocy  
prawnej i op iera w y łą czn ie  na zasadach 
ca łkow ite j  wo lnośc i  i zaufania. W  prak­
ty ce  działa lność w  tej d z iedz in ie  p row a­
dzą organizac je  prywatne. Na  cze le  p o ­
szczegó lnych  o b w o d ó w  stoi lekarz-wene- 
ro log,  który ma do pom ocy  jedną lub 
kilka p ie lęgn iarek  spo łecznych . D z ięk i  
pracy tych p ie lęgn iarek ,  w  niektórych 
obw odach  zdo łano  d op row adz ić  do sta­
ł e g o  leczen ia  ponad 90% chorych.

O dse tek  chorych wenerycznych  w  H o ­
landii b y ł  i jest w y ją tk ow o  niski w  p o ­
równaniu z krajami sąsiednimi,  gd z ie  się 
stosuje inne m e tody  zwalczania  tej klęski.

W  w a lce  z chorobami wenerycznym i 
należy p rzede  wszystkim oba l ić  przesąd, 
że  prostytutki to g łów ne  źród ło  zarazy 
weneryczne j .  P o g lą d  ten da się utrzy­
mać jedyn ie  w  grupie marynarzy, ale 
w  środowiskach ludności cywilne j,  w e ­
d ług ostatnich badań holenderskich, p ro ­
stytutki b y ły  przyczyną zarażeń tylko 
w  20— 30% w ypa dk ów  Cyfry  te wskazują, 
że  środki przymusu, stosowane do samych 
ty lko prostytutek, są n ieusprawiedliw ione 
w ymagan iam i współczesne j m edycyny.  
K a żd y  w ie  również z dośw iadczen ia ,  że  
reg lam entacja  sanitarna prostytutek d o ­
s ięga  ty lko jedną na 10 i że  przy stanie 
obecnym  w ie d z y  lekarskie j nie  można 
ustalić  w  czasie krótk iego  badania, czy  
dana osoba jest, czy też  nie jest dotkn ię ­



ta chorobą weneryczną? D la tego  syste­
my, które prześladują tylko prostytutki,  
a pozostaw ia ją  na wo lne j stopie w ie lu  
m ężczyzn  i kob iet,  b ędących  w  równej 
m ierze  źród łem  zarazy, są n iczym  nie­
uspraw ied liw ione. G łów nym  oponentem 
dr Herman*a by ł  Francuz dr Cavaillon. 
Jego zdaniem, w  H o land i i  system l ibera ­
lizmu m oże  dawać  dobre  wynik i,  ale  w  in ­
nych społeczeństwach, o niższym p oz io ­
m ie  kulturalnym i spo łecznym  system ten 
m oże  przyn ieść  szkody. Uznając  potrzebę  
stosowania przymusu leczen ia  w  w a lce  
z chorobami wenerycznym i,  dr Cavail lon 
wysuwa następujące postulaty: p rawo in­
terw enc j i  należy w y łą czn ie  ty lko do w ładz  
sanitarnych, n igdy nie może być  p o w ie ­
rzone polic j i ,  winna b yć  stosowana zasa­
da bew zg lędn e j  równości w traktowaniu 
chorych obu płci. Uczes tn icy  Kongresu 
nie p od z ie l i l i  jednak  obaw  dr Cavail lon
i p rzy ję l i  wn ioski w  sformułowaniu dr 
Hermansa.

T r z e c ie  pytanie  Kongresu d o ty c zy ło  —  
k s z t a ł t o w a n i a  s i ę  o p i n i i  w  z a ­
k r e s i e  m o r a l n o ś c i  i w p ł y w u ,  
k t ó r y  w y w i e r a j ą  s y s t e m y  r e -  
g l a m e n t a c j  i— n a p r o s t y t u t k i ,  n a  
t y c h ,  k t ó r z y  k o r z y s t a j ą  z p r o s t y ­
t u c j i  o r a z  w o g ó l e  n a  c a ł ą  m ł o ­
d z i e ż ?

Miss Neilans, sekretarka jenera lna Sto­
warzyszen ia H yg ien y  Moralnej i S p o łe c z ­
nej w  charakterze g łów ne j  re ferentki te­
go  pytania zaczę ła  swą przem owę  od  
zobrazowan ia  przemian, jak ie  zasz ły  w  o p i­
nii publicznej w  okresie  ostatnich lat 74 
R ok  1873 zaznaczy ł  s ię znamienną uchwa­
łą, która zapadła  w  W ied n iu  na m ię d z y ­
narodowym  kongres ie  lekarzy.  W yraża ła  
ona jednom yś lny  p og ląd  uczestn ików 
tego  kongresuy że od  chwil i ,  k iedy  pro­
stytucja stanie się instytucją uznaną i upo­
rządkowaną, d ozw o loną  i k ierowaną przez 
państwo, dop iero  w ów czas  um ożliw ioną 
zostanie  doskonała jej organizac ja .  P ó ź ­
n ie jsze  jednak  dośw iadczen ia  wykaza ły ,  
jak da lece  nie podobna  uporządkować 
tego ,  co z natury swej jest bez ładem , 
jak da lece  b ezskuteczne  jest k ie row a­
nie b ez ła dem  seksualnym, który b ęd z ie  
zawsze  dąży ł  do uchylenia się spod w sze l ­
kiej kontroli i p rzepisów. T o  te ż  w  26 lat 
po kongres ie  w iedeńsk im  w  Brukseli na 
M. K on gres ie  r z ec zo zn a w ców  p o l ic j i  i l e ­
karzy w  czas ie  omawiania sposobów  w a l ­
ki ze  wzrostem  chorób w enerycznych  nie 
chciano już g ło sow ać  za wn ioskiem p o ­
p iera jącym  system reglamentacji .  W iara  
w  dawne p og ląd y  się  zachw iała .  A  data

ta stała się począ tk iem  końca panowa­
nia reg lam entacj i .  W  chwili obecne j  jest 
ona potęp iona  przez  opin ię  lekarzy  ro z­
strzygających i zn ies iona  w  p o ło w ie  
państw świata Utrzymują ją  je szcze  kra­
je  łacińskie. Jakkolw iek i tu, np. w e  
Francji 18 miast ze rw a ło  z tym systemem, 
i rzecz c iekawa, że  ta sama Francja, któ­
ra u s ieb ie  je szcze  się nie  pozby ła  re ­
glamentacji,  w  swych kolon iach i krajach 
m andatowych  pop iera  abo l ic jon is tów
1 zam ierza  tam zamknąć dom y p ub l icz ­
ne. D ługa Walka abo l ic jon is tów  z reg la ­
mentac ją prostytucji w y w o ła ła  za in tere ­
sowanie  opinii publicznej tym p rob le ­
mem. Ponadto  ujawniła światu znaczen ie  
spo łeczne  zagadn ien ia  prostytucji i p o d ­
dała go analiz ie  spo łeczne j ,  m edyczne j ,  
gospodarcze j,  moralnej. Abo l ic jon iśc i  r o z ­
budzil i  p oczucie  odp ow ied z ia ln ośc i  ludz­
kiej.  Punktem wy jśc ia  w  tej w a lce  b y ł— 
nie wstręt do spraw seksualnych, ale  p o ­
czucie  prawa każdego  c z łow iek a  do w o l ­
ności przy p e łne j  j e g o  odpow iedz ia ln ośc i  
za pope łn iane  czyny. Zm ianę  w  opinii 
publicznej w  sprawie  reg lam entacj i  pro­
stytucji w y w o ła ła  w y trw a ła  akcja ab o l i ­
c jonistów, streszczająca się do obrony
2 p u n k tó w —  żądań demokrac ji  poszano­
wania praw i sw obod y  k ażd ego  c z ło w ie ­
ka, przyznania m ężczyznom  i kob ie tom  
jed n ak o w e j  odp ow ied z ia lo śc i  moralnej.

S zczegó lną  s iłę  przekonania i w iary  
w  pog ląd y  abo l ic jon is tyczne  wyraża ły  
s łowa re ferentki,  w ypo w ied z ian e  przy 
omawianiu w p ływ u  reg lam entac j i  na ko ­
b ie ty  i mężczyzn . P rzy to czy ła  opin ię  
dr Mireura, lekarza Gł. Urzędu  Sanitar­
nego  w  Marsyli i ,  który będąc  zw o len ­
n ikiem reglamentacj i ,  m ia ł  jednak  o d w a ­
gę stw ierdzić ,  ż e „  zare jestrowanie  kob ie ty  
staje  się ostatnim etapem zepsucia , ostat­
nim s zczeb lem  je j upadku. Jest to for ­
malność urzędowa, która na wzór rzym ­
skiej l icenc ia  stupri regulu je  i uprawnia 
„smutny przemysł** prostytucji.  Jest to 
tragiczny akt, który usuwa kob ie tę  ze 
spo łeczeństwa, p ozbaw ia  ją  wo lnośc i,  
czyni z niej p rzedm iot ,  na leżący  do ad- 
ministracji**. D la c zego  te kob ie ty  traktuje 
się tak okrutnie, a ich partnerzy są n ie ­
tykalni. C zy  n iemoralność jest  udzia łem  
ty lko kobiet? C zy  one ty lko zarażają 
chorobami wenerycznym i i przynoszą za­
razki bezpośredn io  do dom ów  rodzin ­
nych? A l e  system reg lam entacj i  k rzywdz i 
nie ty lko kob iety .  U m ężczyzn  system 
ten rozw ija  i utrwala przekonanie, że 
prostytucja jest kon iecznośc ią  dla m ęż ­
czyzn  i że  można bezkarn ie  p og w a łc ić



prawa h ig ieny, pozwa la jąc  sobie na sto­
sunek seksualny z kob ie tą  nieznaną, p o ­
nadto, że  państwo może  pośw ięcać  ko­
b iety  dla zachowania zdrow ia  m ężczyzn .  
W szys tk ie  te czynniki w yw o łu ją  u m ęż ­
czyzn  brak odpow iedz ia lnośc i  w  stosunku 
do wszystkich kob ie t i brak dyscyp liny
8 eksualnej.

O czyw iśc ie ,  to lerancja prostytucji  w y ­
w iera  taki sam w p ły w  szkod l iw y  na m ło ­
dzież ,  jak i na dorosłych, pon iew aż cha­
raktery kształtują się w  okresie  m łodości.  
W  kraju, w  którym państwo stosuje re ­
glamentację,  m łodz ież  jest upoważniona 
do uznawania zasady podwó jne j moral­
ności, jednej z g łównych  przyczyn istn ie­
nia prostytucji . Ponadto  m ło d z ie ż  wzra­
sta w  przekonaniu, że kob ie ty  istnie ją 
dla ich potrzeb  i przy jemności seksual­
nych. Przy  systemie reg lam entacj i  pań­
stwo w yda je  m łode  d z iew czę ta  i m ło ­
dych ch łopców  w  ręce  o rgan izatorów  
skomerc ja l izowanej prostytucji.  Bowiem, 
zg od n ie  ze  s łowami Flexnera, „P ro s t y ­
tucja nie sprowadza się  w y łą czn ie  do 
rozg rywk i pom ięd zy  m ężczyznam i a ko­
bietami, choć tamtych stale poc iąga  im ­
pulsem, który żąda zaspokojenia, a ko ­
b ie ty  zarabiają na życ ie ,  pośw ięca jąc  
swoje  funkcje seksualne. Prostytucja jest 
c z ym ś w ię c e j— jest przemysłem. Z e  w z g l ę ­
du na osiągane zyski z te go  przemysłu, 
osoby postronne zab iega ją  o j e g o  rozwój,  
pon iew aż  instynkt ła tw o  się podda je  
sztucznemu wyzyskow i.  T o ,  co nazy­
wano n iepokonanymi wymagan iam i in­
stynktu naturalnego, w  znacznej częśc i 
jest ow ocem  namowy i p odn ie ty " .  System 
neoreg lamentac j i  re ferentka uznała rów ­
nież za n iezgodn y  z zasadami abolic jo-  
nistycznymi. bow iem  ostrze tego  systemu 
jest sk ierowane w  prostytutkę, gdy  m ęż­
czyzna ma zapewn ioną ca łkow itą  bezkar­
ność.

W y w o d y  Miss Neilans uzupełn ił  kore- 
ferat niżej podpisanej na temat —  w  jski 
sposób można ulżyć dol i  prostytutki przy 
systemie neoreglamentacyjnym? W ysu ­
n ięto tu i s z c z e gó ło w o  nakreślono rolę 
pol ic j i  kob iece j ,  w ład z  sanitarnych i or­
ganizacyj spo łecznych  w  tej d z iedz in ie .

W  wyniku obrad Kongresu przy ję to  
następujące wnioski: W  chwili gdy  do
parlamentu francuskiego zosta ł  z łożony  
pro jekt do tyczący  zagadn ień  o b y c z a jo ­
wośc i  —  M. Federac ja  Abo l ic jon is tyc zn a  
uważa za swój obow ią zek  p o tw ie rd z ić  
na nowo swe zasady w  następujących 
punktach: 1. prostytucja, jako czyn oso­
bisty i prywatny, nie stanowi p rzestęp ­

stwa. 2. W ła d z e  publiczne w inny w y '  
s tępować  ty lko w  wypadkach, zakłóca ją- 
jących  porządek  i ład  publiczny. P r z e ­
pisy represyjne należy stosować w  jedna­
kowej m ierze  do mężczyzn , jak do ko ­
biet, a ich wykonan ie  bez  prawa d ow o l ­
nej in terpretac j i— p ow ier zyć  po l ic j i  o g ó l ­
nej, w  żadnym zaś wypadku pol ic j i  o b y ­
cza jow ej  Kongres  usilnie za leca  p rze ­
kazywanie  te go  działu pracy policy jne j — 
po l ic j i  kob iece j .  3. Zakaz  wsze lk ich  form 
stręczyc ie ls twa i surowe sankcje karne 
w  stosunku do c iągnących  zysk i z n ie ­
rządu osób trzecich —  stanowią podsta­
w o w ą  rolę  prawa w  w a lce  z prostytucją.
4. W spó łc zesna  w a lka z chorobami w e n e ­
rycznymi musi p o legać  na stosowaniu 
zasady ca łkow ite j  swobody.  Leczen ie ,  
musi być  dobrowo lne ,  bezp ła tne  i dy ­
skretne. Stosowanie  przymusu leczen ia  
do  n iektórych ściśle  określonych grup 
ludności jest —  n iespraw ied l iwośc ią  b e z ­
użyteczną pod  w z g lę d e m  lekarsk im ,szko­
d l iwą  ze  stanowiska ogó lno-spo łecznego .

G łów n e  te zy  Kongresu  uprzystępniono 
na w ie lk im  zebraniu publicznym, z w o ­
łanym pod  has łem — S u m i e n i e  ś w i a t a  
c y w i l i z o w a n e g o  w o b e c  p r o b l e ­
m u  p r o s t y t u c j i .

Z  przem ów  tam wyg łos zon ych  na w y ­
różnienie zasługuje g łos dr M. Pinarda na 
temat wartości reg lam entac j i  prostytucji  
ze stanowiska ochrony zd row ia  p ub l icz ­
nego. Dr Pinard stwierdza, że reg lam en ­
tacji bronią nie ty lko ci, którzy ciągną 
zyski z te go  przemysłu, ale i n iektórzy 
lekarze ,  a także osoby, które uważają 
ten system za k lapę bezp ieczeńs tw a  pu­
b licznego .

Na pods taw ie  stosunków paryskich dr 
P inard  p rzec iwstaw ia  się pog lądom , ja ­
koby rejestracja prostytutek i zamykanie 
ich w  domach publicznych daw a ły  jaką­
ko lw iek  gwarancję  zdrow ia  dla ich k lien­
tów, a to z p ow o d ó w  następujących. 
Kontro la  lekarska daje wynik i złudne, 
kob ie ty  bow iem , które pow inny m ieć  l e ­
g itym ac je  z fotogra f iam i,  nie mają ich 
i p oda ją  stale fa łszywe  adresy, najczęś­
ciej w o g ó le  uchylają się od  rejestracji , 
spędza ją  kilka dni w  jednym  domu i p rze ­
chodzą do drugiego, wskutek c ze go  uni­
kają w iz y t  lekarskich, najczęśc ie j nie p o ­
siadają ks iążeczek  za b ie gó w  lekarskich, 
dnie ich odpoczynku poza  domem pub­
l icznym n igdy nie są wykazyw ane,  bada­
nia odb yw a ją  się przy  sztucznym i z łym 
świetle ,  często  na stołach w  jadalniach, 
trwają bardzo krótko, bez  zachowania  
koniecznych środków h igienicznych, rę cz ­



niki nie są zm ieniane dla każdego  k l i ­
enta, badania pensjonariuszek w  g od z i ­
nach określonych um ożliw ia ją  ich usu­
n ięc ie  na czas badań z domu, albo za- 
s tosowanie  odpow iedn ich  zab iegów ,  które 
ła tw o  m ogą  zm yl ić  d iagnozę  lekarza. 
1 wreszc ie ,  po uznaniu pensjonariuszki za 
chorą m oże  ona skończyć swój dzień 
pracy, zanim zostanie odprowadzona do 
szpitala na leczen ie .  N adzór  lekarski 
w  domach schadzek jest je szcze  bardzie j 
pozorny i złudny. W  wyniku — badania 
w c ią ż  wykazują  ep id em ie  syfil isu, pocho­
dzące  z określonych dom ów  publicznych, 
jak  n p. z e s z łeg o  roku w ciągu paru 
m ies ię cy  udało  się zanotować  32 wypadk i 
zarażeń od  pensjonariuszek z jedn ego  
domu pub licznego . N a jw iększym  b łędem  
systemu reglamentacji  jest stosowanie 
nadzoru lekarsk iego  ty lko nad prostytut> 
kami, a natomiast tysiące dziennych kli­
entów  dom ów  publicznych znajduje się 
poza wsze lką  kontrolą i bezkarnie  może 
zarażać zd rowe  prostytutki. Jeśli nadzór 
lekarski w  domach publicznych nie daje 
żadnych w yn ików , to tym bardzie j nie  ma 
on żadnego  w p ływ u  na zd row ie  prosty­
tutek ulicznych. A  cóż dop iero  m ów ić
o ta jnych prostytutkach. T ym czasem  mia­
sta, które zamknęły  dom y publiczne, 
w  wa lce  z chorobami wenerycznym i osią­
gają coraz to lepsze  wyniki. N. p. w  Stras­
burgu komisja walk i z chorobami w e n e ­
rycznymi stw ierdziła ,  że  po 4 latach 
zniesienia dom ów  publicznych uzyskano 
znaczną zniżkę chorób wenerycznych . 
W  Grenob le  —  w  r. 1929 by ło  7000 porad

na 79 w ypadków  szankieru, a w  r. 1935— 
27.300 porad na 36 w ypadk ów  tegoż  
szankieru. W  Fonta inebleau— w  ciągu roku 
po zamknięciu dom ów  publicznych nie 
zapisano ani j edn ego  wypadku zarażenia 
w  garnizonie, l ic zącym  oko ło  4000 w o j ­
skowych Kraje , które zamknęły dom y 
publiczne, mają podobne  wynik i.  N  p. 
Szw ec ja  zniosła reg lam entację  w  r. 1919. 
W  tym roku zapisano 5827 nowych w y ­
padków  syfilisu. W  r. 1932 —  już tylko 
771 w ypadków , a w  r. 1934 431 na
6 m il ionów mieszkańców. Pod obn e  w y ­
niki wykazują  inne kraje  —  Dania, S zw a j­
caria, A n g l ia  i t. d. W  r. 1936 w  Am ster ­
damie na kongres ie  M ięd zynarodow e j 
Unii  W a lk i  z Chorobami W enerycznym i 
wykazano, że na 100.000 mieszkańców 
jest syfi l i tyków : w  N iem czech  —  39, w e  
Francji— 38,5 a razem z Północną A f ryk ą —  
77, w A n g l i i— 14, w  H o lan d i i— 10. N a d ­
mienić  przy tym trzeba, że  A n g l ia  i H o ­
landia stosują system zupełnej sw obody  
leczen ia  chorób wenerycznych . W ie lc y  
sy f i l ig ra fow ie  wszystkich krajów w y p o ­
w ie d z ie l i  się przec iw ko  reglamentacji.  
W yra zem  ich opin ii  są s łowa następujące 
Adr iana  Bayet a: „R eg lam entac ja  prosty­
tucji jest bezskuteczna i ohydna. Stu­
letn ie  n iep ow od zen ie  tego  systemu okry­
wa hańbą m edycynę  społeczną. T en  
szkod l iwy system, stosowany od  lat 150, 
w  wyniku osiąga ty lko same bankructwa.. 
C zyż  mocne te s łowa nie są zapow ied z ią  
dalszych zw yc ięs tw  abolicjonistów?

Halina Siemieńska



K R O N I K A

Z  O R Z E C Z N I C T W A

Art.  163 k. k. zagraża karą temu, kto 
b ierze  udzia ł  w  z b i e g o w i s k u  p u ­
b l i c z n y m ,  które wspólnym i siłami d o ­
puszcza się przestępstwa, okreś lonego  
w  art. 129 (czynny opór w ła d zy )  lub 130 
(zmuszanie  urzędnika), albo zamachu 
gw a ł to w n ego  na osobę  lub mienie. P rze ­
stępstwo z art. 163 k. k, należy do t zw. 
przestępstw  tłumowych, t. j. p op e łn ia ­
nych przez t łu m .  P rze z  tłum zaś należy 
rozumieć  zg rom adzen ie  się w iększe j ,  choć 
n ieokreślonej,  l ic zby  osób. Usta len ie  np. 
w  wyroku oko licznośc i,  że  w  zajściu, 
prócz 5 oskarżonych, brały  udz ia ł  je szcze  
inne osoby  nie wystarcza do zastosowa­
nia art. 163 k. k., gdy  nie ustalono, aby 
l iczba tych innych osób by ła  tak znacz­
na, iżby  łą c zn ie  z 5 oskarżonymi tw o ­
rzyli zb ie go w isk o  publiczne, czy l i  tłum.
(Orz .  S. N. z 27.IV.37 nr 1 K. 141/37).

Art .  163 k. k. p rzew idu je  karę na oso ­
bę  b iorącą udzia ł  w  z b i e g o w i s k u  
p u b l i c z n y m ,  które wspólnym i siłami 
dopuszcza się p rzestępstw* ,  okreś lonego, 
w  art. 129 ( c z y n n y  o p ó r  w ł a d z y )  
lub 130 ( z m u s z a n i e  u r z ę d n i k a )  
a lbo z a m a c h u  g w a ł t o w n e g o  n a  
osobę lub mienie. Znam iona p rzestęp ­
stwa z art. 163 k. k. w ype łn ia  udzia ł  
w  zb iegow isku ,  je że l i  zamach gwałtowny,  
k tórego  dopuściła  się choćby  j e g o  część, 
b y ł  wyrazem  zb io row e j  w o l i  zb iegow iska ,  
a nie p os zc zegó ln ego  uczestnika i je że l i  
zamach b y ł  nie jednostkow ym  w ystąp ie ­
niem poszczegó lnych  uczestników, lecz  
d z ie łem  zb iorowym , dokonanym w sp ó l­
nymi siłami z zamiarem zb iegow iska .
(Orz .  S. N. Z  8.VII.37 nr 1 K. 566/37).

Art.  163 k. k. p rzew idu je  karę na tego, 
kto b ierze  udzia ł  w  z b i e g o w i s k u  
p u b l i c z n y m ,  które wspólnym i siłami 
dopuszcza się przestępstwa, okreś lonego  
w  art. 119 lub 130, a lbo z a m a c h u

g w a ł t o w n e g o  n a  o s o b ę  l u b  
m i e n i e .  P o ję c i e  gw a ł to w n ego  zamachu, 
użyte w  pow yższym  artykule k. k., jest 
p o ję c iem  normatywnym, którego  p rzed ­
m io tow e j  treści ustawa nie określa, le cz  
k tórego treść ma określić  sąd rozw aża jąc  
ca łokszta łt  sprawy. P o ję c ie  to jest  o b ­
szerniejsze, niż po ję c ie  p rzem ocy  karal­
nej lub bezprawnej i obe jm u je  czynne 
zamachy na osoby oraz odnośnie  do za ­
machu na m ien ie  także p o ję c ie  p lądro ­
wania lub niszczenia w  p odobn y  sposób 
o b cego  mienia. (Orz .  S. N. z 31.V.37 nr 
1 K . 301/37).

O b r o n a  k o n i e c z n a  w ed łu g  art.
21 k. k. p o le ga  na pod jęc iu  kroków, zm ie ­
rzających do odparcia  bezpoś redn iego  
bezprawnego  ataku Natomiast dz ia łan ie  
p rzeds ięw z ię te  dla o d w z a j  e m n i e n i a  
d o z n a n e j  j u ż  k r z y w d y ,  zw łaszcza  
w  chw il i  gdy  dalsze  n iebezp iec zeń s tw o  
przestało  zagrażać, nie  m ieśc i się w  gra­
nicach obrony koniecznej.  T o  w ięc ,  że  
ktoś p ierwszy  uderzył, samo przez  się nie  
uzasadnia je sz cze  obrony koniecznej 
uderzonego. (Orz .  S. N  z 31.V 37nr 1 K . 
559/37).

Dopók i śród uczestn ików  bójk i trwa za ­
miar w z a j e m n e j  w a l k i ,  nie może  
być  m ow y  o o b r o n i e  k o n i e c z n e j .  
Obrona m og łab y  nastąpić dop iero  z chw i­
lą* gd yb y  któraś z osób b iorących  udzia ł  
w  bó jc e  zaprzesta ła  walki, a jednak  inni 
uczestn icy bójk i nadal ją  napastowali .  
(Orz .  S. N. z 17.IV.37 nr 39/37).

U r o j o n a  o b r o n a  k o n i e c z n a  
jest b łędem  tego ,  który uroił sob ie  nie 
is tn ie jący zamach i kon ieczność  obrony 
przed owym  nie is tn ie jącym zamachem. 
A b y  uznać postępek  za obronę  k on iecz ­
ną w myśl art. 21 k. k-, n ieod zow n y  jest 
zamach rzeczyw isty .  G d z ie  nie ma zama­
chu, nie może  być  obrony p r z e c iw  zam a­
chowi, a gd z ie  nie ma obrony, nie  m oże



być  je j przekroczen ia.  Jeżeli sprawca 
mniemał, że istniał zamach, k tórego w  
rzeczyw istośc i  nie  było, to zachodzi błąd 
z j e g o  strony (art. 27 k k.), bądź całko- 
w ic ie  nie zaw in iony, nie stanowiący ż a d ­
nego  przestępstwa, bądź  też,  gdy  w  grę 
w ch odz i  lekkomyślność lub n iedbalstwo, 
s tanowiący przestępstwo nieumyślne (Orz. 
S. N. Z  7.V.37 nr 1 K. 530/37).

P rzep isy  art. 120 i 130 k. k c h r o n i ą  
u r z ę d n i k a  n i e  t y l k o  p r z y  w y k o n y ­
w a n i u  p o s z c z c z e g ó l n y c h  c z y n ­
n o ś c i  u r z ę d o w y c h  i w y łą czn ie  w  w y ­
znaczonych godzinach urzędowych, lecz 
w  ogó le  podczas  pełn ien ia  przezeń  o b o ­
w ią zk ów  służbowych, a zatem i po w y ­
konaniu poszczegó lnych  czynności i po 
godzinach urzędowych , jeś l i  ty lko odn o ­
śne za jęc ie  j e g o  w ią że  się z pe łn ionym i 
obow iązkam i.  (O rz .  S. N. z 11.V.37 nr 1 
K. 194/37).

A b y  zastosować do zabó js twa przepis 
§  2 artykułu 225 k. k. (zabó js tw o  pod  w p ły ­
w e m  s ilnego wzruszenia ) —  nie wystar­
cza ustalenie, że  sprawca dopuśc ił  się 
go  pod  w p ły w e m  podniet ,  m ogących  
w  zasadz ie  w y w o ła ć  „ s i l n e  w z r u s z ę -  
n i e " ,  le cz  kon ieczne jest stw ierdzenie,  
iż sprawca p op ad ł  rzec zyw iśc ie  w  stan 
duchowy, w  którym procesy uczuciowe 
p rzew aży ły  nad zdo lnośc ią  w ła ś c iw ego  ro­
zumowania, a wskutek tego  nastąpiło w y ­
raźne ogran iczen ie  kontrolującej d z ia ła l ­
ności rozumu. (Orz .  S. N. z 17.IX.36 nr
3 K  1343/36).

W  myśl art. 48 rozp. P rezyden ta  R zp l i ­
tej z 27.X . 1932 o broni palnej, amunicji 
i materiałach w ybuchowych  (Dz. U. poz. 
807), p o d le ga  karze ten, kto b e z p r a w ­
n i e  p o s i a d a ,  wyrab ia,  p rzechowuje  
lub pozbyw a  jakąko lw iek  ilość amunicji 
do broni palnej,  krótkiej lub myśliwsk ie j ,  
a w ię c  c h o ć b y  t y l k o  j e d e n  n a ­
b ó j  (Orz .  S. N. z 9.11.37 nr 3 K. 2305/36).

Co do osób p o n i ż e j  l a t  15, art. 203 
k. k. nie  wym aga ,  aby ustalono, c zy  m a­
ją zdo lność  rozpoznan ia  znaczen ia  c z y ­
n u  n i e r z ą d n e g o ,  pod ług  tego  b o ­
w iem  przepisu, n ierząd  z osobą m ło d o ­
cianą, choc iażby  zdeprawowaną,  p o g łę ­
b ia je j  dep raw ac ję  (Orz .  S. N. z 23.IX  36 
nr 3 K  1282/36).

P r z e z  „ u ł a t w i e n i e "  c u d z e g o  
n i e r z ą d u  należy  rozum ieć s t w o ­
r z e n i e  k o n k r e t n e j  s y t u a c j i ,  
z której pewna osoba korzysta w  celu 
dokonania czynu n ierządnego.  T ym  m ię ­

dzy  innymi różni się przestępstwo z art.
208 k. k. ( „k to  z chęci zysku u łatwia cu­
dzy  nierząd. .“ )  od  przestępstwa z art.
209 k. k. ( „k to  czerpie  z cudzego  n ierzą­
du zyski .,“ )  (Orz .  S. N. z 20.111.36 1 K. 
1321/35).

Art.  266 k. k. p rzew idu je  karę na tego, 
kto w celu os iągn ięc ia  dla s ieb ie  lub 
kogoś korzyści majątkowej doprowadza  
innną osobę  do n iekorzystnego  rozporzą ­
dzenia m ieniem, wyzysku jąc n iezdo lność  
owe j osoby do n a le ży tego  pojm owan ia  
przeds iębranego  działania. Otóż,  aby 
powsta ło  przestępstwo z art. 266 k. k.. 
nie jest rzeczą konieczną, aby sprawca, 
który wyzysku je  n iezdo lność  p ok rzyw d zo ­
nego  do n a leży tego  pojm owania  p rzed ­
siębranego  działania, użył w  tym celu 
jakichś szczegó lnych  środków, np namów 
i ob ie tn ic  lub zapewn ień  —  wystarczy 
w s z e l k i e  d o p r o w a d z e n i e  d o  
n i e k o r z y s t n e g o  r o z p o r z ą d z e ­
n i a  m i e n i e  m. Z a  doprow adzen ie  ta­
kie należy uznawać wsze lk ie  faktyczne spo­
w od ow an ie  rozporządzen ia  przez sprawcę, 
wsze lką  in ic ja tywę zm ierzająca ku temu, 
aby osoba, n iezdo lna do n a leży tego  
pojm owan ia  przedsiębranych  działań, do ­
konała korzystnego  dlań a n iekorzys­
tnego  dla s ieb ie  rozporządzen ia  m ie ­
niem. (Orz ,  S. N. z 26.11.37 nr 1 K . 
1140/36).

D E P E S Z A  P. K O M E N D A N T A  G Ł Ó W ­
N E G O  P. P. D O  M IN IS T R A  S P R A W  

W E W N Ę T R Z N Y C H  B U Ł G A R II .

Ocen ia jąc  n iezwyk łą  gor l iwość  i o f ia r ­
ność, z jaką po l ic ja  bułgarska poszuki­
wała  naszego  zag in ionego  samolotu, p. 
komendant g łów n y  P. P. w ys ła ł  dnia 2. 
X I I  r. b. do bu łgarsk iego  ministra 
spraw wewnętrznych  depeszę  następują­
cej treści:

»Jego  Eksce lencja  Pan M inister Spraw 
W ew n .  So f ia— Bułgaria.

Mam zaszczyt z ło żyć  na ręce  W asze j  
Eksce lencji  w  imieniu własnym i całej 
p o l ic j i  po lskiej wyrazy  g łęb o k ie go  uzna­
nia i podz iw u dla pracy, wysiłku i szla­
chetnej postawy pol ic j i  bułgarskiej p od ­
czas poszukiwań naszego  zag in ionego  sa­
molotu.

Komendant Główny P o lic ji Państw. 

( — ) Z a m o r s k i
gen bryg.".



P R Z E M O W A  P. K O M E N D A N T A  
G Ł Ó W N E G O  P. P. D O  P O L IC J A N T Ó W  

P R Z E Z  R A D IO

P. komendant g łów n y  P. P. gen. K or ­
dian Zamorsk i w y g ło s i ł  w  dzień święta 
po l ic y jn ego  p rzem owę  do po lic jan tów  
przez radio.

N a  w stęp ie  p. komendant gł. z ło ży ł  
ho łd  polic jantom  p o le g łym  w c iężkie j 
i twardej służbie  bezp ieczeństwa N a ­
stępnie zaś zw róc i ł  uwagę  podw ładnym  
słuchaczom na szereg  zewnętrznych  i 
wewnętrznych  okolicznośc i s łużbowych: 
na w yg ląd  zewnętrzny policjanta, który 
pow in ien  być bez  zarzutu, na dokuczl i­
w e  dow c ipy  i kpiny, których po l ic jan to ­
w i na s łużbie nie wo lno  używać w z g lę ­
dem obywate l i ,  na ożenki bez  p o zw o le ­
nia, co łam ie  karierę polic jantom, na 
n iedba ls two s łużbowe niektórych po l i ­
cjantów, przydz ie lonych  na o d le g ł e  p o ­
sterunki, co również poc iąga  za sobą 
zwolnien ie.  S zczegó ln ie  uwydatn ił  p, ko ­
mendant gł. sprawę śmierci pol ic jantów, 
ginących z rąk bandytów  skutkiem n ie ­
dbalstwa, lekkomyślności lub przez fa ł ­
szyw y  wstyd  i n iepotrzebne ryzykanctwo. 
P o l ic janc i  nie  m ogą ginąć przez lekko ­
myślność czy n iedo łęs two ;  jeśli  w y p a d ­
nie im sprzedać życ ie  w  służbie, to 
muszą sprzedać drogo

N a  końcu p. komendant gł. p od z ię k o ­
w a ł  tym polic jantom, którzy poważnie  
i sprawnie pe łn ią  obow iązk i  służbowe, 
których zachowaniem jako p rze łożony  się 
szczyc i i których szanuje. Zaznaczy ł  p. 
komendant gł., że jako polic jant nie 
chc iał  w y l ic zać  pochw a ł dla pol ic j i  —  
niechaj po l ic ję  chwalą inni, obcy, a przez 
to bezstronni.

O  P R Z E Z O R N O Ś Ć  W  W Y S T Ą P I E N I A C H  
W O B E C  P O D E J R Z A N Y C H

W  rozkaz ie  nr 733 komendant g łówny  
P. P. surowo p o tęp i ł  s ze reg  w ypadk ów  
z ostatnich czasów, w  których p rzestęp ­
cy zdo ła l i  zabić  i c iężko poranić kilku 
po l ic jan tów  ty lko d latego , że  pol ic janc i 
zachowa li  się lekkomyślnie lub z len i­
wym  niedbalstwem. Np. nie wystaw il i  
broni w  p ogo tow iu  zb liża jąc  się do po ­
dejrzanych, nie dokonali uprzedniej re ­
w iz j i  p ode jrzanego  osobnika.

R ozka z  kończy komendant g łów n y  P. P. 
p o lecen iem  następującym:

„1. W  kompaniach rezerw  i w  szkołach 
sprawę zatrzymywania, leg itym ow an ia  i 
rew idowan ia  oraz kucia i eskorty p o d e j ­

rzanych ćw ic zyć  co dzień w e  wszystkich 
wariantach— tak, aby zgodn e  z instrukcją 
zachowanie  się polic janta w  pow yższych  
wypadkach  stało się j e g o  drugą naturą;

2. T o  samo dotyczy  szkolen ia na p o ­
sterunkach j komisariatach;

3 W szyscy  p rze ło żen i  i wszystk ie  or­
gana inspekcyjne są obow iązan e  zamiast 
grzebać  w  „p isu lkach" sprawdzać stopień 
wyszko len ia  polic jantów w  tej d z iedz in ie ;

4. P raktyczną zna jom ość i umiejętność 
rozpoznania czynności wym ien ionych  w  
ustępie 1. p rze z  p. p. o f ic e rów  po lecam  
sprawdzać o f ice rom  inspekcyjnym w o j e ­
wódzk im , komendantom w o jew ódzk im ,  
o f icerom  insp. K m dy  Gł.

5. Z a  w sze lk ie  zaniedbania  w  tej d z i e ­
dzin ie  karać winnych surowo i mnie m e l­
dow ać  wymiar kary.

N ie d b a lc ó w  i ryzykantów, ośm iesza ją­
cych p o l ic ję  w  oczach społeczeństwa, 
b ęd ę  zwalniał'*.

W A L K A  Z  K Ł U S O W N IC T W E M

Kom endant g łów n y  P. P. za rządz ił  
wzm ożoną  wa lkę  z k łusownic twem umyśl­
nym pismem okólnym z 24.X1.1937 nr 23795

Kom endant g łów n y  s tw ierdza na w s tę ­
p ie  zarządzenia , że  się ostatnimi czasy 
kłusownictwo n ieb ezp iec zn ie  w zm ogło .  
„ W  niektórych okolicach, wskutek ro zpo ­
wszechn ien ia  się tej p lagi,  doszczętn ie  
praw ie  w y tęp iono  zw ierzę ta  łow n e  i zruj­
nowano h odow le  prywatne tych zwierząt, 
za łożone  z w ie lk im  nakładem pracy i p ie- 
n ięd zy “ . Szkodn ictwa tego  po l ic ja  na ogó ł  
b iorąc  nie zw a lcza  dostateczn ie.  T y m c za ­
sem k łusownictwo nie ty lko niszczy rabun­
kow o i b e zw g lęd n ie  zw ierzynę  w  kraju, 
le cz  nadto sprawia, że mnóstwo ludzi b e z ­
prawnie  trzyma broń myśliwską. W  c ią ­
gu roku 1935, 1936 i p ierwszych  9 m ie ­
s ięcy  r. b. po l ic ja  w  toku normalnej służ­
by po licy jne j wykry ła  i odeb ra ła  26.598 
sztuk broni myśliwsk ie j ,  co stanowi na 
pew no  za led w ie  niedużą cząstkę broni 
posiadanej p rzez ludność. P os iadan ie  bro­
ni bywa często  „podn ie tą  i zachętą do 
pope łn ian ia  innych przestępstw, nie ty lko 
k łusownic twa".

Kom endant g łów n y  po le ca  wydatn ie  
w zm óc  poszukiwania n ie lega lni©  pos ia­
danej broni myśliwsk ie j  oraz b e z w zg lę d ­
nie tęp ić  k łusownictwo w e  wsze lk ie j  p o ­
staci — przez służby specja lne, ob ławy,  
czaty, zasadzki, współp racę  ze  służbą 
leśną, a w  po trzeb ie  —  i ze  zw iązkam i 
łow ieck im i.



Pismo kończy się * zarządzeniem nastę­
pującym:

„D o dnia 15 kw ie tn ia  1938 r pp. ko­
m endanci wojewódzcy przedstaw ią m i 
wykazy obrazujące w yn ik i akc ji za gru­
dzień r. b. i 1 kw a rta ł przyszłego roku. 
W ykazy mają zawierać:

1. ilość u jawnionej w  nielegalnym  po­
siadaniu i odebranej broni m yśliwskie j,

2. ilość doniesień karnych o k łuso­
wnictw o,

3. ilość odebranych: a. wnyków, b. si­
de ł, c. potrzasków i t. p.“ .

W A L K A  Z  U S Z K A D Z A N IE M  
U R ZĄ D ZE Ń  KO LEJO W YC H PRZEZ 

N IELETN IC H

W  ostatn ich czasach zdarzają się coraz 
częściej w ypadk i uszkodzeń w  urządzę* 
niach kole jowych, spowodowane przez 
dz iec i przebywające bez op iek i w  po­
b liżu  torów . Szczególnie często zdarza 
się uk ładanie kam ieni na torach, rozb i­
jan ie  kam ieniam i szk ie ł w la tarniach 
oraz izo la torów , uszkadzanie drutów se­
m aforów, innych sygnałów i t. p.

W yb ryk i tak ie  wym agają jak najener- 
giczniejszego opanowania, gdyż: pow o­
dują przerwy w ruchu, narażają kole j na 
znaczne straty, mogą w yw ołać nieszczę­
ście,

M. S. W . po lec iło  zatem okó ln ik iem  
nr 35 z 13.X .1937 zwrócić na tak ie  w y­
kroczenia szczególną uwagę i w razie 
stw ierdzenia, że sprawcami b y li n ie le tn i, 
pociągać do surowej odpow iedzia lności 
nie ty lko  w innego pope łn ien ia  czynu, 
ale i rodziców  lub opiekunów za brak 
dozoru (art. 17 prawa o wykroczeniach).

Zarazem M in isterstw o zaleca, aby sta­
rostow ie wszędzie, gdzie to się okaże 
m ożliwe, weszli w  porozum ienie z m ie j­
scowym duchowieństwem, by jak najczę­
ściej pouczało ludność, jak  szkod liw ie  w y­
stępne i karalne są takie  w yb ryk i. Tam, 
gdzie is tn ie ją  organizacje społeczne, ma­
jące w p ływ  na szersze koła, należy zwró­
cić  się do nich o współpracę w tej 
mierze.

P . K O M E N D A N T G ŁÓ W N Y  P. P.

O BEZPIECZEŃSTW IE N A  D R O G ACH

W  dzienniku warszawskim D o b r y  
W i e c z ó r  —  K u r i e r  C z e r w o n y  
z 31.X  i l .X l  r. b. ukazała się treść ro­

zmowy wysłann ika tego pisma z p. ko­
mendantem g ł, P, P., gen. K. Zam orskim  
w sprawie bezpieczeńswa na diogach 
publicznych.

P. komendant g ł. uznaje, że najpom yśl­
niejsze by łyby  w yn ik i, gdyby sprawę 
porządku i bezpieczeństwa na drogach 
i na ulicach m ie jskich pow ierzyć w y­
łączn ie  p o lic ji. Obecnie jednak jest to 
niewykonalne, gdyż i przepisy prawne 
stanowią inaczej, i  za mało mamy ku 
temu p o lic ji wogóle, a szczególnie zaś 
przeszkolonej do służby drogowej. Od 
1 .VII  r. b. po lic janc i tacy pe łn ią  służ­
bę w 4 województwach mając do roz­
porządzenia 25 m otocyk li i 8 samocho­
dów. Tymczasem na całą naszą sieć dro­
gową potrzebaby co najm niej 1.500 w y­
szkolonych po lic jan tów  z 250 samocho­
dami. M otocykle nie nadają się do tej 
służby — ty lko  samochody. M otocykl 
bowiem  może zabrać ty lko  1 po lic jan ta , 
co często nie wystarcza, nie może w po­
trzebie zabrać rannego, w naszym k lim a ­
cie bardzo niedogodny jest jesien ią i z i­
mą, nie pozwala zabierać przyborów sa­
nitarnych, narzędzi mechanicznych i t. p. 
Samochody po zw o liłyby  także zorganizo­
wać po licy jne  pogotow ia wypadkowe w  
m iastach leżących przy drogach szcze­
góln ie ruch liw ych. Na to wszystko je d ­
nak potrzeba w iększych środków, niż 
obecnie.

D la porządku i bezpieczeństwa na 
drogach potrzebne są surowsze kary 
względem  niesfornych woźniców i c y k li­
stów —  a w ięc np. wzorem N iem iec, za­
bieranie przez po lic jan tów  na posterunek 
kantarów z kon i i w entylów  z rowerów, 
które się zwraca dopiero nazajutrz. W zo­
rem Paryża, w jazd wozów konnych do 
w ie lk ich  m iast na leżałoby ograniczyć do 
godziny 7—8 rano, a wozom z m ateria­
ła m i budow lanym i dozw olić na jazdę 
ty lko  w nocy do 8 rano i t. p. Tram wa­
je  na leżałoby usunąć ze środka miasta. 
K ie row cy wszelkich pojazdów w inn i da­
wać znaki sygnalizujące kierunek jazdy. 
Samochodowe sygnały dźw iękowe należa­
ło b y  ograniczyć, a zarazem zw oln ić szyb­
kość jazdy po m iastach, co umniejszy 
wypadków , gdyż i przechodnie, i k ie row ­
cy w ięcej będą wówczas uważać. Samo- 
chodowcy pow inni się zachowywać k u l­
tu ra ln ie j przejeżdżając przez wsie —  nie 
w całym  pędzie przejeżdżać i nie w zb i­
jać ogromnych tumanów kurzu. W zbu­
dza to bowiem  na wsi pewną nienawiść 
do samochodowców.



W Y N IK I B A D A Ń  W IĘ ŹN IÓ W

Pod tym  ty tu łem  podano garść cyfr 
w dw utygodn iku W  Służbie Pen itencjar­
nej, dotyczących 8.320 zbadanych w ięź ­
niów  w 1934 przez Kom isję do badań 
krym inalno - b io log icznych. Znam ienne, 
że 31% spośród badanych jest psychicz­
nie urażonych; chorych gruźliczn ie — 11%, 
z czego 9,5% by ło  dz iedziczn ie  obarczo­
nych. Urodzonych nieślubnie by ło  2,28%, 
co świadczy, w brew  panującej op in ii, że 
nieślubność pochodzenia, nie predesty­
nuje szczególnie na przestępcę.

B A D A N IE  STAN U  PRAC K U L T U R A L ­
N O -O Ś W IA TO W Y C H

Rozkazem nr 736 komendant główny 
P. P. zarządził, aby oficerow ie inspekcy j­
n i i komendanci wojewódzcy bada li 
w  czasie kon tro li w łaściw ych jednostek 
stan prac kultura lno-ośw iatowych i o p i­
nię o stanie tych prac zam ieszczali 
w protokółach.

REFERAT SPRAW  PSÓW S ŁU ŻB O ­
W Y C H  W K O M EN D ZIE  GŁÓW NEJ

Kom endant g łówny P. P. rozkazem 
nr 736 zarządził utworzenie w W ydzia le  
IV  — Centra li Służby Śledczej refaratu 
spraw psów służbowych. Referat za ła tw ia 
wszelkie sprawy, dotyczące psów służbo­
wych w  P. P Częścią składową referetu 
jest Z ak ła d  hodow li i szkolenia psa s łuż­
bowego, a k ie row n ik  referatu jest zara­
zem k ie row n ik iem  Zakładu.

O W Y ŁĄ C Z A N IE  ZE  ZB IO R Ó W  
1 K A R T O T E K  OSÓB Z M A R ŁY C H

Kom endant g łów ny P. P. rozkazem nr 
733 w prow adził do in s tru kc ji służby śled­
czej z 15.11 1926 § 23-a. Treść nowego 
paragrafu zmierza ku wyłączan iu z ka r­
to tek  i zbiorów, w ym ienionych w § 23, 
m ateria łów  rejestracyjnych, dotyczących 
osób zm arłych, których nazwiska figu ru ­
ją  w  tych zbiorach. W  tym  celu każda 
jednostka w inna zaw iadom ić o wypadku 
śm ierci tak ie j osoby w łaśc iw y te ry to r ia l­
nie urząd śledczy. Urząd zaś śledczy 
wyłączywszy ze swych zbiorów  m ateria ­
ły  re jestracyjne i in form acyjne dotyczą­
ce zm arłej osoby, zawiadam ia o śm ierci 
te urzędy (z w y ją tk iem  centra lnych i za­
granicznych), które w ed ług posiadanych 
w iadom ości in te resow ały się przestępczą

dzia ła lnością danej osoby, następnie 
przesyła zaw iadom ienie do Centra li Służ­
by Śledczej, a zarazem donosi Centra li, 
które urzędy pow iadom iono o śm ierci.

O D O C H O D ZEN IA  W SPRAW IE 
S ZKÓ D  LEŚNYCH 1 PO LN Y C H

Pismem okólnym  nr A P  106-27 z dnia 
20.X. 1937 M. S. W . podało, iż  doszło
do w iadomości M in isterstwa, że osoby 
pokrzywdzone w rozum ieniu ustawy z 
dn. 14.IV.1937 o szkodnictw ie leśnym 
i polnym  zwracają się bezpośrednio do 
urzędów po licy jnych  o p ro tokó ły  i do­
raźne dochodzenia- Jest to sprzeczne z 
przepisam i ustawy. W  myśl bowiem  art.
22 ust. 1 i art 23 ust. 3 pokrzywdzony 
w in ien  kierować wniosek o ściganie do 
starosty lub do upoważnionych w ładz 
samorządowych.

Organa P. P., poza przypadkam i nie 
c ierpiącym i zw łok i, in te rw en iu ją  (prze­
prowadzają dochodzenia) ty lko  w  kon­
kretnych przypadkach na żądanie pow ia ­
towych w ładz adm in is trac ji ogó lne j— na 
zasadach ogólnych.

O D W IE D ZIN Y  PRZEDSTAW IC IELI 
POLICJI PORTUGALSKIEJ W  POLSCE

B aw illi niedawno w W arszawie dwaj 
oficerow ie portugalscy ze służby p o lic y j­
nej: kpt. A nton io  Manuel Baptista i kpt. 
Pesson d Am erion , aby się zapoznać z o r­
ganizacją służby bezpieczeństwa w  Polsce. 
P rzedstaw icie le p o lic ji portuga lsk ie j w to ­
warzystw ie naszych oficerów  po licy jnych  
zw iedz ili urządzenia po licy jne  w sto licy; 
następnie m ili goście uczestniczyli w świę­
cie po licy jnym  i  w  obchodach z okazji 
św ięta narodowego 1 1 listopada.

KURS D L A  K A N D Y D A T Ó W  
K O N T R A K T O W Y C H  

W  SZK O LE SZEREGOW YCH

Rozkazem nr 733 kom endant g łów ny 
P. P. zarządził otwarcie z dniem 15 paź­
dziern ika r. b. pięciom iesięcznego kursu 
zwykłego kandydatów kontraktow ych w 
Szkole Szeregowych P. P. w Mostach 
W ie lk ich .

Na kurs przydzie lono 250 kandydatów  
kontraktow ych z poszczególnych kompa­
n ij oraz ze szwadronu rezerwy p o licy jne j.



R E C E N Z J E

Z  B E L E T R Y S T Y K I  K R Y M I N A L ­
NEJ.

S e r g i u s z  P i a s e c k i :  Kocha­
nek W ie lk ie j N iedźw iedzicy. U r k e  
N a c h a l n i k a ;  Powieści.

W szelka twórczość, a w ięc i beletrys- 
styczna opiera się albo na realnych prze­
życiach, albo na fan taz ji. Czasy obecne 
znamionuje pęd do realizm u, k tó ry  jest 
n iew ą tp liw ą  pozostałością w ie lk ie j wojny.

K to się styka z wym iarem  spraw ied li­
wości, jednocześnie styka się z nagim 
życiem, i to w  nieco odm iennej szacie, 
niż cz łow iek zw ykły. Nie są dla niego 
rew elacją wyznania przestępców, czy też 
opisy nienorm alnego ich życia i środo­
wiska. Czytanie opow ieści, których auto­
ram i są przestępcy, nie powinno być 
obce ani sądownikom, ani służbie bez- 
pieczeństwa — przeciwnie, lektura taka 
ich kszta łc i. Zdan ie  takie  wygłasza dr 
Locard, dyr. Laboratorium  Technicznego 
P o lic ji w Lyonie, autor głośnego dzie ła
o dochodzeniu przestępstw w ed ług  me­
tod  naukowych (tłum aczenie po lskie sę­
dziów  Mersona i W iśniewskiego, Łódź,
1937).

Ż yc ie  jest w ie lką  skarbnicą faktów , 
których lite rack ie , czy też ty lko  um ie­
ję tne ujęcie stwarzać może ciekawe opo­
w ieści, dla tych zwłaszcza, którzy, 
nie w yłam ują się spod strychulca zasad 
ogólnego porządku. Przestępcy o bu rz li­
wych przeżyciach, zwłaszcza rekru tu jący 
się z ludz i in te ligen tnych , mają szcze­
gólną fantazję i stwarzana przez nich, 
przeważnie z nudów i w w ięzien iach „ l i ­
te ra tu ra" n iek iedy dostaje się na p ó łk i 
księgarskie.

W  Polsce pewną sensacją by ło  u kaza­
nie się w  r. 1933 życiorysu w łasnego 
przestępcy Urke Nachalnika N ie ła tw o 
się w tedy znalazł nakładca i funkcję 
tę spe łn iło  Tow . O p iek i nad W ięźniam i 
„P a trona t", oddz. w Rawiczu. D z ie łko  to

godne jest czytania, zapoznaje bowiem  
z życiem żydowskiego ghetta i wyrosłym  
z niego przestępcy, m łodzieńcu, k tóry 
już n iem al w  po łow ie  osiągnął studia 
rab inackie , a następnie sta ł się z łodz ie ­
jem  recydyw istą  z typu przestępców en­
dogennych. O pisuje N acha ln ik  la ta w 
chederze, a następnie swe życie aż do 
czasu odzyskania n iepod leg łośc i P o lsk i, 
k iedy  to osiągnął 21 lat.

T w órra  Kochanka W ie lk ie j N iedźw ie ­
dzicy daje opowieści dwóch la t bujnego 
życia przem ytniczego na pograniczu po l­
sko-bolszew ickim  ko ło  M ińska L ite w sk ie ­
go w  latach 1922— 24. N ie jest to po­
wieść psychologiczna, autor nie ma z d o l­
ności kom binatorskich Nachaln ika, ale 
jest to opowieść z rodzaju londonow- 
skich, pe łna życia i em ocji zaw adiackich 
i fantazyjnych. A u to r rzuca w ie le  św ia tła  
na stosunki graniczne. N ie baw i się w 
rozw lekłe  opisy, ale szkicu je w słowach 
zupełn ie prze jrzystych, zw ięzłych, wprost 
te legra ficzn ie . Często nawet jeden wiersz 
obejm uje ponad dwa zdania, bo autor 
n iezm iernie w ie le  ma do opow iedzenia.

Piasecki na Świętym Krzyżu przebyw ał 
szereg la t i zwolniono go w drodze ła ­
ski po odc ie rp ien iu  10 lat w ięz ien ia  z 
p ie rw o tn ie  orzeczonej kary śm ierci, za­
m ienionej na 15 la t w ięz ien ia . U ro d z ił 
się roku 1901, jako syn urzędnika pocz­
towego, skończył 7 klas gimnazium, pod 
chorążówkę w  W arszawie, w a lczy ł prze­
c iw ko bolszew ikom , b y ł czynnym w yw ia ­
dowcą 11 oddz ia łu , a zostawszy bez środ­
ków do życia, za namową ko leg i, p rzy­
stępuje do bandy przem ytn ików , przeno­
si towary, przeprowadza ludz i, a wresz­
cie urządza napady na bandy przem ytn i­
cze i  zapraw ia się w rzem iośle zbó jec­
kim . P iasecki to przestępca egzogenny, 
którego ty lko  przypadki złego losu ze­
pchnę ły na drogę występku. Na ekran 
swej książki rzuca obrazy i nie „ f ilo z o fu ­
je " , jak  U rke N achaln ik. T w ie rdz i, że



opow iada ty lko  prawdę; zresztą tak sa­
mo postępują i  inn i lite ra c i k rym ina ln i. 
Jeśli tak, to się ty lko  podnosi wartość 
ich tworów, bo stają się m ateria łem  do 
badań. Jak w yn ika z przedmowy. P ia­
secki zamierza wydać jeszcze następne 
pow ieści, p. t. P iąty etap i Ż yw o t cz ło ­
w ieka rozbrojonego.

Chwytanie za p ióro na dłuższy dy ­
stans je»t i udzia łem  spraw Nachalnika. 
Ten po wydaniu Życiorysu własnego 
przestępcy, już w roku 1934 w yd a ł Żywe 
grobowce, obejm ujące życie autora w  la ­
tach 1918— 1923, spędzone w  murach w ię ­
ziennych. Poprzednio jeszcze ukazał się 
tom  nowel p. t.-M iło ś ć  przestępcy.

W spom niani autorzy nie są zresztą je ­
dynym i w  te j swoistej lite raturze. Po 
lite racku  opisuje również życie w ię ­
zienne M arian Czuchnowski w „Cynku**, 
wydanym  w  K rakow ie w  1937, a opisy 
tego życia są dość w n ik liw e  i psycholo­
gicznie już częściowo sprecyzowane.

Lata ostatn ie szczególnie ob fitu ją  w l i ­
teraturę krym inalną. Poczytność tych

d z ie ł jest o lbrzym ia, choć n iezupełn ie 
uspraw ied liw iona. L ite rackość ich jest 
kwestią dyskusji, ale że są sensacyjne, 
nadto dotyczą niecodzienności, są zaopa­
trywane p ięknym i i zachęcającym i przed­
m owami oraz mają pochlebne recenzje 
codziennej prasy, przeto czyte ln ików  jest 
sporo, i to takich, którzy trak tu ją  te po­
w ieści jako kęs beletrystycznej strawy.

W łaściwym  czyte ln ik iem  tych powieści 
pow in ien być każdy, kto się styka z pa to lo­
gią społeczną; służba wym iaru spraw ied li­
wości, służba bezpieczeństwa, wreszcie 
służba op iek i społecznej, a nawet nauczy­
cie lstwo znajdzie w  tych „d z ie ła ch " n ie ­
przebrany i c iekawy m ateria ł do studiów , 
które będą uczyły. C zyte ln icy ci znajdą 
tam nawet przyczynki historyczne, i to 
pe łne smutnej h istorycznej prawdy, ja k  
np. w  Życ iorys ie  w łasnym  przestępcy od­
nośnie stanu w ięz ienn ictw a za czasów 
okupacji n iem ieckie j. Nadto, przyznać 
trzeba, że utw ory te stanowić będą nie­
w ą tp liw ie  rozrywkę.

St. Szu).



PR ZE G LĄ D  P IS M  PO LSKICH

GŁOS S Ą D O W N IC T W A .

N r 6. 1937.

Prokurator a sędzia. T a d e u s z  P i e t r z y ­
k o w s k i .  — W obec stanowiska dr. A l­
freda Laniewskiego, zajętego w książce 
Z brodn ia  i łzy, Dwanaście la t pracy p ro­
kura torskie j (Lw ów, 1936), autor zastana­
w ia  się nad różnicą społeczną m iędzy 
stanowiskiem  sędziego i prokuratora, przy 
tym dochodzi do wniosków wysnutych 
z prawa o ustroju sądów powszechnych, 
że posiadają jednakowe kw a lifika c je  
naukowe i zawodowa, a różnią się m iędzy 
sobą tvm  ty lko , że gdy sędzia orzekający 
ma nad sobą „jedynego ty lko  pana — 
ustawę i kontro lera sumienie**, to pro­
kurator nadto podlega zleceniom  swych 
zw ierzchn ików .— O bjęcie stanowiska pro­
kuratora czy sędziego uzależnione 
być w inno przede wszystkim  od samego 
pow ołan ia osoby m ianowanej.

Nr 7/8.

O racjonalną walkę *  przestępczością. F r. 
L i s .  — W brew  dość powszechnej op in ii, 
autor tw ie rdz i, że nie można skutecznie 
zaostrzyć represji karnej, wobec braku 
odpow iedn ich pomieszczeń, co również 
un icestw ia w yn ik i, ja k ie  by dać mogło 
przyśpieszenia postępowania karnego. 
W alka z wzrastającą falą przestępczości 
przekracza s iły  całego aparatu pow o ła­
nego do ścigania przestępstw. Fałszywa 
to op in ia, że jedynym  źródłem  zła jest 
nędza szerokich mas— konkluduje autor— 
zajmujące bowiem  pokaźne m iejsce w ta ­
be li ogólnej przestępczości uszkodzenia 
cielesne stanowią w łaściw ie  w yn ik  z łych 
skłonności człow ieka, a nie nędzy. K o­
niecznie przeto należy zaradzić złu, i to 
w drodze ustawodawczej, m ianow icie 
uchylić art. 574 k. p. k., któ ry ściganie 
przestępstw z oskarżenia publicznego 
uzależnia od złożenia za liczk i 20 zł, a to 
stanowi poważną kwotę dla szerokich

warstw  ludności; proponowane jest w pro­
wadzenie urzędów pojednawczych złożo­
nych z sołtysa i ław n ików  do rozstrzyga­
nia sporów sąsiedzkich; a wreszcie pod­
ję ta  być musi praca w  terenie przez sto­
warzyszenia, zwłaszcza m łodzieży w ie j­
skie j, oraz zaprowadzenie zakazów sprze­
daży napojów alkoholowych w dn i św ią­
teczne i przedświąteczne tudzież zakaz 
urządzania zabaw w  niektórych o k o li­
cach.

Instytucja dozoru kuratorskiego względem 
przestępców w Stanach Zjedn. ,/Im. Półn. S t. 
C z e r w i ń s k i  — Znany krym inolog daje 
przegląd ciekawej in s ty tu c ji, która z po­
wodzeniem  od szeregu la t rozw ija  się 
w Stanach Z jednoczonych. Należy jednak 
podkreślić , że sytuacja gospodarcza Sta­
nów Z jednoczonych jest tak zasadniczo 
odmienna od naszej, iż nie sposób nam 
kopiować wzorów amerykańskich. Zasadą 
prawa karnego A m eryk i jest nie ty le  
ukarać winnego, ile  go ocalić. Temu sa­
memu ce low i służy zresztą w Polsce w a­
runkowe zawieszenie kary, które w roku 
1934 i 1935 osiągało po 29% ogółu osób 
prawomocnie skazanych (M. Rocz. Stat.-— 
1937 r.). W  Stanach Zjednoczonych sędzia 
nie musi wyrokować, ale może odroczyć 
wyrok na okres dowolny, a oskarżo­
nego oddać pod dozór kuratora, i to na 
okres do la t 5 przy ciężkich występkach, 
a do 1 roku przy wykroczeniach. Kura tor 
jest to osoba posiadająca praktyczne 
wyższe studia z dziedziny prawa karnego 
i pozostaje pod ogólnym nadzorem sę­
dziowskim . Taka opieka nad przestępcą 
pozwala odroczyć wyrok, a jednak osiąga 
skutek.

O ryginalnością są sądy nocne, które dla 
ekonom ii w sprawach drobnych kończą 
wyrokiem , a w  szczególności ścigają 
upraw ianie nierządu, co jest w  Stanach 
Z jed  noczonych karane. Istn ie ją  również 
i ku ra to rk i oskarżonych o nierząd, a sta­
tystyka wykazuje, że 70% kob ie t, które



przeszły przez umyślne zakłady pen i­
tencjarne, w ró c iło  do uczciwego trybu 
życia.

Stanowisko kuratorów  jest też n ieod­
zowne dla „sądów fam ilijn ych " ścigają­
cych porzucanie rodzin . Tu kara ma 
przede wszystkim  charakter zastraszający 
i w wypadku poprawy oskarżonego nie 
jest wykonywana. A lko h o licy  stający 
przed sądem zawsze mają swych kura to­
rów, a upraw nienia ich sięgają nawet tak 
daleko, że mogą zw o ln ić  tymczasowo 
aresztowanych oskarżonych o alkoholizm .

Instytucja dozoru kuratorskiego jest 
przew idziana i w  naszym k. k., zwłaszcza 
co do n ie le tn ich  (art. 69, 73, 75 k. k.), 
ale rozwój tej in s ty tu c ji napotyka na znany 
brak środków, i d latego na razie jest za­
tamowany.

Jlspekty krymtnologiczne prostytucji, d r M. 
M u s z k a t .  — Zawsze aktualne za­
gadnienie p rosty tuc ji w  obszernym arty­
kule rozpracował autor ze stanowiska 
krym inologicznego. Sama de fin ic ja  pro­
s ty tu c ji nastręcza w ie le  drudności, a jedno­
litego  określenia brak. A u to r przychyla 
się do d e fin ic ji, która u jm uje prostytucję, 
jako sprzedanie się kob ie ty  jako towaru.

P rostytucja w historycznym  u jęciu  jest 
w ykw item  wyższych szczebli życia spo­
łecznego. Z jaw ia  się, dopiero gdy po­
wstaje ins ty tuc ja  małżeństwa. W  swych 
dzie jach różne przechodziła koleje. K ie ­
dyś u Rzymian z mocy przepisu rytua łu  
oddaw ały się dziewczęta w św iątyniach, 
następnie powszechna by ła  prostytucja 
„gościnna" lub też panie z arystokracji 
zap isywały się do nierządnic, uzyskując 
w Rzymie urzędowe zezwolenie praktyk i; 
w G recji Solon za łoży ł domy publiczne; 
a nawet chrystianizm  uważał prostytucję 
za zło konieczne.

W  pracy szczegółowo rozważono oko­
liczności stwarzające popyt i podaż na 
prostytucję tudzież lom brozowską teorię
o p rosty tuc ji, jako równoważniku prze­
stępczości kob ie t. Teoria  ta już dzisia j 
jest ty lko  zabytkiem  historycznym , p ro­
stytucja bowiem  nie daje upustu prze­
stępnym naturom kob ie t, nie będąc sama 
przestępczością, co jest powszechnie uzna­
wane, lecz przestępstwo stwarza i mnoży.

Ściśle z prostytucją  związane jest sute- 
nerstwo, a jak  wykazują po licy jne  staty­
styk i w ie lk ich  m iast, oko ło  90$ prostytu tek 
ma swych „kochanków**. Najczęściej 
przez p rosty tu tk i popełn ianym  przestęp­
stwem jest kradzież, następnie zakłócenie 
spokoju publicznego i op ilstw o.

Zwalczanie p rosty tuc ji prowadzi do 
zmniejszenia przestępczości. W  te j walce 
udz ia ł czynnika adm inistracyjnego i p o li­
cyjnego odgrywa w ie lką  rolę, ale sposoby 
je j są n ie jedno lite . Żyw ą dyskusję w  te j 
m aterii, jak  w iem y, przeprowadzono na 
łamach Przeglądu Policyjnego w r, 193b.

N r 9, 1937.
Uznanie nieletniego za działającego z roze­

znaniem. D r L. P e i p e r .  — Zagadnien ie 
poczytalności n ie le tn iego, stającego przed 
sądem okręgowym  należy rozstrzygać na 
posiedzeniu niejawnym . A u to r zwalcza 
zdanie przeciwne pprok. E. Z . Kamiń- 
skiego (Przegląd Sądowy, nr 6, 1937),
tw ierdząc, że na tym  posiedzeniu sądu 
może być obecny ty lko  prokurator, a n ik t 
w ięcej z osób trzecich, nawet n ie le tn i. 
P rzyjęcie tego stanowiska nakłada na 
organy gromadzące m ateria ł obow iązek 
szczególnej trosk i przy dochodzeniach 
w  sprawach n ie le tn ich .

Wolność słowa obrońcy a prokuratora. d r E. 
E i m e r. —  O dpow iedzia lność obrońców 
za nadużycie wolności słowa reguluje 
art. 24 prawa o ustroju adwokatury, prze­
w idu jąc  w wypadkach przestępstw z art. 255 
i 256 k, k. zasadniczo ty lko  odpow iedz ia l­
ność dyscyplinarną, a na pociągnięcie 
obrońcy do odpow iedzia lności karnej ko­
nieczne jest uprzednie uzyskanie zezwo­
lenia składu sądzącego, przed którym  to 
nadużycie popełn iono. Prokuratorów, k tó ­
rzy jako rzecznicy interesu publicznego 
występują na rozprawach, nie broni ża­
den szczególny przepis w przypadku 
nadużycia słowa. B iorąc pod uwagę, że 
w ciężkie j pracy zawodowej może się to 
wydarzyć — prokura tor staje w gorszej 
pozycji aniżeli obrońca, co godzi w jego 
powagę, zwłaszcza, że m usia łby odpow ia­
dać za swój czyn przed sądem niższym, 
bo grodzkim , an iże li ten, przed którym  
przypadkowo nastąpiło  naudużycie słowa.

Ochrona praw Wart. 271 D r A . L  i n- 
d e r t .  — Jest to a rtyku ł dyskusyjny z te ­
zami przy ję tym i przez sędziego Turskiego 
na łam ach nru 6 Głosu Sądownictwa, 
w którym  ten przy ją ł, że art. 271 k. k. 
chroni prawa gospodarstwa a. leśnego, 
b. polnego, c. łow ieck iego  i d. rybnego. 
Dr L ind e rt temu przeczy, tw ierdząc, że 
zarówno w yk ładn ia  gramatyczna, jak  i lo ­
giczna pozwala ty lko  na przyjęcie  zasady, 
że art. 271 k. k. chroni w yłącznie prawo 
a. po lowania i b. rybołóstw a. Inne stany 
przestępne, a godzące w gospodarstwo 
leśne lub polne podpadać mogą pod



przepis art. 258 lub też 251 k. k. Zagad­
nien ie  to omawiane by ło  szeroko w  pra­
sie sędziowskie j, zwłaszcza wobec orz. 
S. N. z 24.V. 1934, opowiadającego się za 
in te rpre tac ją  Obraz dyskusji wyczerpu­
jąco przedstaw iono w  Przeglądzie P o li­
cyjnym  nr 1/37 na str. 46 i 47.

Nowy projekt sowieckiego kodeksu karnego, S. 
W o ł y ń s k i .  — Ustawa taka, jak  kodeks 
karny, stanowi wyraźny przejaw psych ik i 
narodu. Powojenne ustawodawstwo kar­
ne niemal wszędzie przyodzia ło szaty 
nowe, ale takiego niezdecydowania, ta­
k ich daleko idących zmian, ja k ie  wyka­
zuje ustawodawstwo karne Sowietów, nie 
spotyka się w żadnym państwie. Obo­
w iązujący ostatnio od 1926 kodeks karny 
sow iecki już w 1930 b y ł opracowany 
w  pro jekcie, który się jednak nie m ógł 
ostać wobec zachwiania ogólnej p o lity k i 
Sowietów, więc w  1937 opracowano nowy 
pro jekt, w  którym  przyjęto zasadę, że 
w róg klasowy nie ty lko  może być przy­
muszony, ale że można stosować do nie­
go nawet m etody wychowawcze. Cały 
p ro jek t z 1937 charakteryzuje przesunię­
cie w kierunku „burżuazyjnych" pojęć. 
Przywrócone pojęcie „ p r z e s t ę p s t w  a4*, 
za które uważane jest „każde społecznie 
niebezpieczne działanie lub zaniechanie, 
skierowane przeciwko państwu sowiec­
kiem u lub jego podstaw ie — własności 
socja listycznej, przeszkadzające budow ­
n ictw u społeczności sow ieckie j, dezorga­
nizujące praworządność sowiecką, lub 
gwałcące nietykalność, czy też prawo 
obyw a te li sow ieck ich " U k ład  kodeksu 
karnego i jego systematyka wg. pro jektu 
ma odpow iadać m niej w ięcej zasadom 
kodeksów europejskich. Zasadę klaso- 
wości utrzymano, kary pozostały nadal 
bardzo wysokie, chociaż w rozdzia le
o przestępstwach przeciwko nietykalności 
osobistej i innym  prawom obywatelskim  
przeb ija  „hum anizm  sta linow sk i". Cha­
rakterystycznym  jest podkreślenie obro­
ny w łasności pryw atnej, co już godzi 
w  pierwotne zasady komunizmu. W  św ietle 
dotychczasowego dorobku, choćby ty lko  
na terenie prawa kornego —  pro jekt ko­
deksu z 1937 r należy uważać za dalszy 
eksperyment.

CZASO PISM O  SĘDZIOW SKIE.

Nr 5/37.
Sprawa odbierania przysięgi. Dr A , N o- 

w o s i e l s k i .  — Stw ierdzając, że obraz 
moralny społeczeństwa jest przerażający,

co jes t w yn ik iem  okresu powojennego, 
autor zwraca uwagę, że przede wszystkim  
czynn ik i re lig ijn e  są zdolne do uzdro­
w ien ia  naszego społeczeństwa. W  sądzie 
czynnik ten może być rozw in ię ty przy 
odbieraniu od św iadków (czy też od 
stron w  procesach cyw ilnych) przysięgi. 
Masowe składanie przysięg i odbiera je j 
powagę, bo często św iadkow ie nie do­
pow iadają słów, oszukując się, że w ten 
sposób nie b iorą grzechu na siebie, a od 
odpow iedzia lności karnej jakoś się w y­
winą. To też autor proponuje odbiera­
nie przysięgi pojedyńczo i przy zapalo­
nych świecach. Uwagi te nie są odosob­
nione, a w prasie ciągle odzywają się 
głosy o tęp ien iu  fa łszywych zeznań; 
zwłaszcza głosy te idą z prokuratur. 
W  roku 1934 ogółem skazano za fa łszy­
we zeznania 1758 osób, z czego na w ię ­
zienie 1.088 osób, pozostałych na areszt, 
przy tym  w 40$ skazanym zawieszono 
w ykonanie kar. Spotęgowanie represyj 
w ydaje się gw ałtowną koniecznością, aby 
ustrzec prawdę od zagłady.

Herby i tytuły rodowe w świetle konstytucji 
kwietniowej. Dr M. K  w s i k. — Po zesta­
w ien iu przepisów konstytuc ji poprzedniej 
i obow iązującej obecnie, autor dochodzi 
do wniosku, że „obecnie dopuszczalne 
jest urzędowe używanie, oczyw iście praw­
dziwych, herbów i ty tu łó w  rodow ych” , 
czemu nie stoi na przeszkodzie zasada 
równości wobec prawa.

Opinia publiczna a walka z przestępczością. 
W  ł.  J. M e d y ń s k i .  — W śm iałym  w y­
wodzie, op ierając się o m ateria ł, którego 
dostarcza H. Fallady w książce Skąd nie 
ma powrotu — autor g łosi, że wytrące­
nie skazanego z jego dotychczasowej 
sfery stanowi dlań oczywistą przykrość, 
ale społecznie jest uzasadnione, aby ta ­
kiego osobnika z dotychczasowej sfery 
w yłączyć, gdy zwłaszcza kara n iedosta­
tecznie go za czyn występny poskramia. 
A u to r tw ie rdz i, że w Polsce w ym iary kar 
muszą być wysokie, aż do czasu podnie­
sienia się poziomu m oralności społeczeń­
stwa. U jem ny w p ływ  prasy, p ław iące j się 
w  opisywaniu przestępstw, podawanie fo ­
to graf i j ich sprawców, musi ustąpić. Sen­
tym enta lizm  względem  przestępców musi 
ustąpić rozsądnej op in ii społecznej, któ- 
raby równała by łych przestępców z n ie­
skazite lnym i obywate lam i dopiero w tedy, 
gdy c i okażą zupełną poprawę moralną, 
a nie ty lko  gdy zaledwie odc ie rp ią  karę.



P R ZEG LĄ D  W IĘ Z IE N N IC TW A  P O L ­
SKIEGO.

Zesz. 1/37.
Psychologia na usługach procesu karnego. 

D r  Z d .  P a p i e r k o w s k i .  —  Jest to 
k ró tk i szkic dotyczący zeznań św iadków 
i oskarżonych w św ietle  badań w spó ł­
czesnej psychologii, która ma stw ierdzić 
i usta lić  stopień „pewności i wartości 
zeznań jako źród ła dowodowego".

W  pracy Locarde’a p. t. D o c h o d z e ­
n i e  p r z e s t ę p s t w  w e d ł u g  m e ­
t o d  n a u k o w y c h  dz ia ł zeznań za­
równo św iadków ja k i  oskarżonych przed­
stawiono w n ik liw ie  i szczegółowo. W  oma­
w ianej pracy pow o łu je  się dr Papier­
kow ski przeważnie na lite ra tu rę  niem iec­
ką, zresztą w tej dziedzin ie  bardzo 
obfitą.

A u to r podaje, że zeznania są efektem: 
spostrzeżenia, pam ięci, przypom nienia, 
a wreszcie wyrażeń słownych, a wszyst­
k ie  te czynn ik i zależą od niezm iernie 
w ie lu  okoliczności, w szczególności p łc i, 
w ieku, stanu psychicznego, uzdolnienia, 
a wreszcie typu zeznań. Te okoliczności 
są przedm iotem  rozważań psycholog ii dy- 
ferencjonalne j. Na prawdziwość zeznań 
ma wreszcie w p ływ  i sugestia, skupienie 
uwagi (zainteresowanie się sprawą), za­
m iłow anie zeznającego do prawdy oraz 
forma zeznań, inaczej bowiem  przedsta* 
w ia ją  się one w form ie swobodnego opo­
w iadania, a inaczej, gdy stanowią ty lko  
odpow iedzi na pytan ia (te są n iek iedy 
wyraźnie sugestywne).

Przyznanie się oskarżonego musi być 
brane ze znaczną dozą krytycyzm u. Już 
przepis § 336 k. p. k wyraźnie to w yka­
zuje, a jeże li uwzględnić, że jest to w ie ­
lokro tn ie  ukutą bronią przeciwko po­
ważniejszym oskarżeniom, bo stwarza 
„a lib i*4 tudzież że n ie jednokro tn ie  przyzna­
nie jest spowodowane uzyskaniem ko­
rzyści, albo chęcią wyrządzenia komuś 
szkody, lub też w yn ik iem  zastosowanego 
przvmusu— to przyznanie uznać należy za 
niebezpieczny nawet dowód.

Portugalska reforma penitencjarna. J. W  ł. 
Ś 1 i w o w 8 k i.— W spółczesny św iat ku ltu ­
ralny intensywnie pracuje nad zreform o­
waniem  systemu penitencjarnego Uczy­
n iły  to W łochy (1931), częściowo N iem ­
cy, a rok 1936 zaznaczył się reformą 
w Portugalii (m aj) i na Ł o tw ie  (czerw iec).

A u to r om ów ił najważniejsze zasady 
i przepisy dekretu portugalskiego, wska­
zując na jego zalety lub braki. Prawo

penitencjarne portugalskie jest tworem 
obszernym (469 a rtyku łów ), opartym  na 
zasadach solidaryzmu; przewyższa swą 
budową prawo w łoskie . Przyświeca mu 
przede wszystkim  akcja indy w idua liza- 
cyjna, skierowana do adaptacji w ięźnia 
przy jednoczesnym podkreślen iu suro­
wości. W ięzien ie portugalskie ma być 
wedle potrzeby szkołą, sanatorium, a na­
wet p rzytu łk iem , przy tym  zadziw ia su­
mienność obliczeń i przew idywania wszel­
k ich  zagadnień wysuwających się z co­
dziennej p raktyk i. C iekawe, że ustawa 
nie potęp ia systemu celkowego, ale sto­
suje odosobnienie na początku odbyw a­
nia kary, polecając przeznaczyć ten okres 
czasu na studia nad uw ięzionym .

W  systemie penitencjarnym  portuga l­
skim poważną ro lę odgrywa zarówno in ­
stytucja warunkowego zwolnien ia, ja k  
i łask i, ale i możność przedłużenia raz 
orzeczonej kary. O pieka penitencjarna 
jest trosk liw ie  zorganizowana.

Co do in dyw idu a lizac ji kary rozstrzy­
ga Wyższa Rada Służby K rym inalne j. 
O dpow iedn ich stanowisk sędziowskich, 
jak  to się stało we W łoszech, nie stwo­
rzono.

Całość omówiono obszernie i ciekaw ie.

W  SŁUŻBIE PENITENCJARNEJ.

Nr 12/37.
Badania Antropologiczno kryminalne, — A u ­

to r podkreśla,że dopiero od stu k ilku d z ie ­
sięciu la t do w ięźnia podchodzi się jak 
do człow ieka, którego należy popraw ić, 
a n ie ty lko  nad którym  trzeba się zemścić 
i odstraszyć innych. — A ntropo log ia  
czy też b io log ia  krym inalna naukowo 
zajmuje się przestępcą, wychodząc z za­
łożenia, że w łaściw ości fizyczne cz łow ie ­
ka pozostają w  związku z w łaściwościam i 
psychicznym i i na człow ieka w yw iera ją  
n iew ą tp liw y  w p ływ . — Kretschmer dz ie li 
ludz i na trzy typy  fizyczne: asteników 
(chudy, wysoki), a tle tyków  i pykn ików  
(twerz nalana, szyja gruba, n isk i lub śred­
niego w zro itu ) Obserwacja wykazuje, że 
najczęściej przestępcami są astenicy lub 
atle tycy. — M in isterstw o spraw iedliw ości, 
uporawszy się z podniesien iem  poziomu 
w ięz ienn ictw a pod względem  technicznym  
i adm inistracyjnym , przystąp iło  już w 
1933 r. do badań krym inalno-b io log icz- 
nych nad w ięźniam i na podstaw ie t zw. 
małega kwestionariusza. W  roku 1936 
opracowano kwestionariusz duży (248 py­
tań); zebrane w yn ik i służyć będą ni e ty l" 
ko nauce, ale i praktyce, zwłaszcza w



odniesieniu do recydyw istów . Prowa­
dzący dochodzenia mogą żądać w yw iadu 
w K om is ji badań krym inalno - b io log icz­
nych M in. Spraw iedliw ości co do prze­
stępców, którzy ostatnio odbyw ali karę 
ponad 1 rok w ięzien ia .

N r 9/37. •
Kara w dawnym prawodawstwie. Z  e tb  e.— 

W  sześciu numerach tego pisma druko­
wana by ła  obszerna praca interesująca 
każdego, kto się zastanawia nad istotą 
kary. Studium napisane jest przystępnie 
i opiera się na szeiegu poważnych prac 
zarówno autorów polskich ja k  obcych .— 
Na charakter kary składało się n iezm ier­
nie w ie le okoliczności, zwłaszcza stosunki 
społeczne w yw ie ra ły  na nią w p ływ  prze­
możny. Inne kary stosowane względem  
szlachty, mieszczan lub chłopów  i t. p. 
kary dla warstw  pozbawionych p rzyw ile ­
jów , b y ły  szczególnie okrutne. O krucień­
stwo występowało nawet w kod. now­
szych, np. w ojskow y kodeks karny P io tra  
W ie lk iego  p rzew idyw a ł karę śm ierci w 
100 wypadkach. Z  karą śm ierci łączone 
b y ły  i inne hańbiące dodatki, przy tym 
wykonywano ją  z reguły publiczn ie

W  Polsce zamachowców za króla Stani­
sława Poniatowskiego tracono w  obec­
ności 20 tysięcy w idzów , ćw iartu jąc przed 
śmiercią, a potem wieszając lub paląc.

Karze podlega ły nawet zwierzęta, oraz 
martwe przedm io ty, co jest wyrazem w y­
soce pierwotnych pojęć; np. w w ieku X V I I  
sądzono w  Rosji dzwon cerkiewny, k tó ­
rym  dany b y ł sygnał do powstania lu do ­
wego. Obecnie nie sądzi się przedm io­
tów, ale orzeka przepadek narzędzi 
zbrodn i. Karę wykonywano nie ty lko  na 
żywych, ale na trupach, a skazaniu pod­
lega li ob łąkan i i dzieci. Nadto przew i­
dziana by ła  odpow iedzia lność zbiorowa. 
Resztki tej odpow iedzia lności pozostały 
i w czasach obecnych w form ie tak  czę­
sto stosowanej przez N iem cy kon trybuc ji 
w czasie wojny.

W iek  X IX  b y ł okresem intensywnego 
opracowywania kary w ięzien ia , przecho­
dząc różne systemy, np. celkowy. Suro­
wość kary m aleje, przystosowując się do 
pojęć i wym ogów współczesnej ku ltu ry. 
Dzis ia j kara pozbaw ienia wolności jest 
najpospolitszą i po lityka  krym inalna w ie l­
ką ją  otacza troską, o o



PR ZE G LĄ D ZAG RAN IC ZN YC H  P ISM  PO LICYJN YCH

A R C H IV  FOR K R IM IN O LO G IE  (K ri-
m inalanthropolog ie und K rim ina lis tyk ).

Band 100, 3. u.^4. H e ft, Marz und 
A p r i l 1937.

R e i d a r  S v e e n :  Der „Lensmanns-
m ord“  in  Vagardsmarken. Szef p o lic ji 
krym inalne j w  Oslo opisuje wypadek 
zabójstwa 2 urzędników  po licy jno  - adm i­
n istracyjnych ( L e n s m a n n )  i u jawnienie 
sprawców na podstaw ie śladów l in i i  pa­
p ilarnych. F. E. L  o u w a g e: Das Ver- 
brechen von Ham m e-M ille. Zabójstwo 
m ło tk iem ; po odnalezien iu śladów k rw i 
i  mózgu w  kieszeni spodni podejrzanego, 
ten przyznaje się do pope łn ien ia  czynu. 
E r i t z  B r u m m u n d .  D ie Haare der 
jagdbaren W ildarten  Deutschlands m it 
besonderer Berucksichtigung der K u ti- 
kula. Opis szerści 23 zw ierząt ze zd ję­
ciam i m ikro fo togra ficznym i. F r i e d r i c h  
B e i 1: D ie Infraro t-Photograph ie in der 
gerich tlichen M edizin  und K rim ina lis tik . 
Dalszy ciąg artyku łu  z zeszytów 1 i 2. 
z 44 ilustrac jam i. D r  m e d. G o d t t f r i e d  
R a e u s t r u p :  M ord und Kraftwagen-
brand. Zabó jstw o żony i zamaskowanie 
czynu przez spalenie samochodu, w k tó ­
rym zna jdow ały się zw łok i. D r  L e i b i g :  
K rim ina lpo lize iliche  Aufgaben wahrend 
der O lym piaden in Deutschland. Zakoń­
czenie artyku łu  o zadaniach po licy jno- 
śledczych w czasie o lim p iad w Niemczech. 
W e r n e r  B o l l e r !  Vorschlag einer ne­
uen forensischen Haaruntersuchungsme- 
thode. D ie M ikrofluoreszenz von Haaren. 
Nowy sposób badania w łosów  do celów 
sądowych, (c. d ). D r  L i e b e r s :  Was
muss eine Verkehrsunfallskizze enthalten? 
Co w in ien  zawierać szkic miejsca w y­
padku w  ruchu drogowym? Kom unikaty. 
Recenzje. B ib liog ra fia .

Band 100, 5. u. 6. H e ft, M ai und
Juni 1937.

D r  K  1 a a r: Erfahrungen m it einer
pommerschen Brandstifterbande Dośw iad­

czenia z procesu przeciw  bandzie pod­
palaczy na Pomorzu n iem ieckim . M otywy 
podpalenia. P r o f  D r E .  G i e s e ;  Ver- 
sicherungsbetrug? Naturw issenschaftlich- 
k rim ina lis tische und krim inalpsycholog i- 
sche Untersuchungen zur Fragel Selbst- 
mord oder U nglucksfall. Uwagi do pracy 
prof. P ietrusky’ego w „A rc h iv .“ Bd. 98 
i 99. P r o f .  d r  P i e t r u s k y :  Versiche- 
rungsbetrug? Bemerkungen zu vorstehen- 
der Ausserung von Prof. Giese, Jena. 
Replika C. J. van Ledden-Hulsebosch: 
Beitrag zur K larung der Schuldfrage bei 
A u tom obilun fa llen . Przyczynek do kw estii 
w iny  w  wypadkach samochodowych. D r
S. M o t o j i: U b e rb lick  uber die K rim i- 
nal-Gesetzgebung Japans. Przegląd usta­
wodawstwa krym inalnego Japonii. D r 
G e o r g  B r a u n :  Der Schuss ohne
Schusswaffe. E igenartiger Selbstmordver- 
such Zamach samobójczy przez spowo­
dowanie wybuchu 3 pocisków rew olw e­
rowych w rozpalonym piecu; jeden ugo­
d z ił denata w k la tkę  piersiową. J M. 
W  a 1 t m a n: Autom atendiebstah le. K ra­
dzieże z automatów. W e r n e r  B o l l e r :  
Vorschlag einer neuen forensischen Ha- 
aruntersuchungsmethode. D ie M ik ro flu ­
oreszenz von Haaren. Zakończenie arty­
ku łu o nowym sposobie badania w łosów  
do celów sądowych D r  M. W a g e n a a r  
podaje p. t. Ein neues Verfahren fur den 
krim ina lis tichen  Blutnachweis, nowy spo­
sób wykazania krw i, który uważa za 
lepszy od reakc ji Teichmana. P r o f .  
N i p p e: Tótung auf eigenes Verlangen, 
A u to r opisuje 2 w ypadki zabójstwa, 
z których udało mu się jeden zakw a lifi­
kować jako zabójstwo na żądanie, drugi 
jako zw ykłe . H a n s  H e i n r .  H u e l k e :  
Z u r Frage der Sichtbarmachung und Kon- 
servierung la tenter Fingerabdruckspu- 
ren. (W agenaarsche Folie und In fraro t- 
photographie). Tam, gdzie dotychczasowe 
m etody ujawniania i utrw a lania  n iew i­
docznych śladów l in ij papilarnych nie 
dają rezultatów , można w ed ług autora



zastosować  fo l ie  W agenaara  i fo togra f ie  
w  promieniach podczerwonych .  W  komu­
nikatach opisane są sposoby ustalania 
w ieku  pism tuszem oraz sposoby rekon­
strukcji w yp i łow anych  numerów fab rycz­
nych na rowerach. R ecenz je .  B ib liograf ia .

M O N A T S S C H R 1 F T  F U R  K R IM 1 N A L -  
B IO L O G IE  U N D  S T  R A F R E C H T S R E -
F O R M .

28 Jahrgang, H e f t  1, Januar 1937.
W  s łow ie  wstępnym do n o w ego  rocz­

nika pisma, które za ło ży ł  F r a n z  v. L i s z t ,  
K a r l  v.  L i l i e n t h a l ,  A l f r e d  K l o s s  
i G u s t a w  A s c h a f f e n b u r g ,  w y d a w ­
ca poda je  p ow ody ,  dla których zm ien io­
no tytuł dotychczasow y „Monatsschrift  
fur K rim ina lpsycho log ie  und Strafrechts- 
re fo rm “ na obecny. Po ję c ie  p s y c h o  
l o g i i  kryminalnej b y łob y  obecn ie  za 
ciasne w o b ec  n ow ego  kierunku b i o l o ­
g i c z n e g o  badania przyczyn p rzestęp ­
czości.  D r  m e d .  R o d e w a l d :  Entman- 
nung und Entmannungsuntersuchungen. 
T reś ć  i komentarz rozporządzen ia  mini­
stra spraw ied l iwośc i  R zeszy  z 10 paźdz ie r ­
nika 1 936 r., d o ty c zącego  kastracji. D r  ju r .  
W .  K, S c h m i d t :  Bewahrungsgesetz und 
Strafrecht. Au tor  uzasadnia konieczność 
wprow adzen ia  ustawy, mającej na celu 
za be zp ie c zen ie  wszystkich  e lem entów  
aspołecznych , które się znajdują wśród 
żebraków, w łó c z ęg ów ,  prostytutek, nar­
kom anów i psychopatów  wsze lk ie j  ka­
tego r i i .  W  dzia le  w ypadków  poda je  d r 
m e d .  J. F i s c h e r  w y c ią g  z orzeczen ia  
psych iatrycznego  w  sprawie zabó jcy  ma­
s o w e g o  A d o l fa  See fe ld ta ,  który pope łn i ł
12 zabó js tw  ch łopców  w  wieku od 4'/2 do
13 lat z m o tyw ów  seksualnych. D r  m e d .
J o h .  L a n g e  om aw ia  kilka poucza jących  
nauk kryminologicznych wynikających ze 
sprawy Seefe ld ta .  W  dzia le  dyskusyjnym 
da je  d r  R o e s n e r  p rzeg ląd  kryminalno- 
statystyczny kra jowy i zagraniczny. M. i. 
podane są tu interesu jące  cyfry, do ty ­
czące  p rzes tępców  zaw od ow ych  zam­
kniętych w  specja lnych mie jscach o d o ­
sobnienia: 31 lipca 1936 zna jdowa ło
się  w  takich m ie jscach 2883 mężczyzn  
i 113 kob iet.  N a jm łod szy  przestępca  l i ­
c z y ł  23 lata i b y ł  już 6 razy karany, 
siedmiu m ia ło  pow yże j  lat 60. P rzeg ląd  
pism i recenz je .

28. Jahrgang, H e f t  2, Februar 1937.

Dr me d .  e t  j u r .  R u d o l f  M i c h e l :  
Das V erb rechen  des Raubes. P sycho log ie  
und Psych opa th o log ie  der Tate r .  Na  p od ­
s taw ie  badań 165 osób autor dochodz i

do wniosku, że rabunek jest p rzestęp­
s twem  specy f icznym  dla m łodz ieży  m ę­
skiej;  pope łn ia ją  go najczęśc ie j z innymi 
przestępstwami, w iększość  sprawców w y ­
kazuje od  m łodośc i  w ie lką  dyspozyc ję ,  
należy ich uważać za ogó ln ie  n ieb e zp iec z ­
nych. Dr jur. F r a n z  N e u k a m p :  Das 
arztliche Berufsgeheimnis nach der Reich- 
sarzteordnung. Ta jem n ica  zaw od ow a  l e ­
karzy w  myśl nowej ordynacji lekarskiej. 
Dr H a n s  M a y  r: D ie  Entlassung aus
der SicherungsverwaHrung. D otychcza­
sowe dośw iadczen ia  z wypuszczonym i 
z m iejsc odosobn ien ia  przestępcami: ty l­
ko d łuższe zamknięc ie  w p ływ a  na nich 
dodatnio, po krótszym p ob yc ie  powracają 
na d rogę  przestępstwa. W  dzia le  dysku­
syjnym podaje  H i l d e g a r d  H r t z e r  
dane o towarzystw ie  ochrony dzieci  
p rzed  w yzysk iem  i maltretowaniem. F. 
S t u m p f l  um ieszcza replikę  na uwagi 
prof.  L a n g e g o  Exnera i H  Mayera do 
j e g o  pracy p. t. D z ied z ic zność  i p rzestęp­
stwo (F. Stumpfl, Erbanlage und V er- 
brechen. Charaktero log ische und psychia- 
tr ische Sippenunterschungen Berl in 1935). 
Komunikaty i recenzje.

DE R  D E U T S C H E  P O L IZ E IB E A M T E .
A m tl iche  Organ des Kameradschaftsbun- 
des Deutscher Pol ize ibeam ten .

Nr 7— 16, 1937.

H e i n r i c h  H i m m l e r ,  Reichsfuhrer
S. S und Che f  der Deutschen Po l iz e i :  
A u fg ab en  und Au fbau  der P o l iz e i  des 
Dritten Reiches  (Zadan ia  i organizacja 
pol ic j i  T r z e c ie j  R zeszy ) .  Przedruk z książ­
ki p. t. Dr. W i lh e lm  Frick und sein Mi- 
nisterium. Au to r  tw ierdz i,  że  pol ic ja  
p rzed  przewrotem  by ła  stróżem nocnym 
in teresów prywatnych jednostki. O  ile  
m owa by ła  o zadaniach politycznych p o ­
licji , rozumiano przez to w ów czas  w  myśl 
ustawowych regu ł  gry n ieprzeszkadzanie  
w a lce  partyj i zw ią zków  o w ła d zę  i łup. 
P o l ic ja  obecna, narodowo-soc ja lis tyczna 
ma dwa duże zadania: a. ma ona w y k o ­
nać w o lę  k ierownic twa państwa i s two­
rzyć  porządek  przez nie pożądany i u- 
trzymać go, b. ma zabe zp ie czyć  naród 
n iem ieck i jako organiczną całość, je go  
s iłę  ży c iow ą  i j e g o  urządzenia przed  
zn iszczen iem  i rozk ładem . Z  tego  w yn i­
ka, że  prawa takiej pol ic j i ,  której posta­
w ion o  tego  rodzaju zadania, nie m ogą 
być  hamowane tamami formalności.  D la ­
te g o  te ż  zos ta ła  cała po l ic ja  w  1996 r. 
zreorgan izowana 1. jako polic ja  porząd­
kowa (Ordnungspo lize i ) ,  która obe jmuje



całą umundurowaną p o l ic ję  i p o l ic ją  ad­
ministracyjną, 2. jako po l ic ja  b e zp ie ­
czeństwa (S icherheitspo lize i ) ,  obe jm u ją­
ca p o l ic ję  ś ledczą i ta jną p o l ic ję  pań­
stwową D ie  Verantwortung fiir d ie  Si- 
cherheit des Strassenverkehrs (O d p o w ie ­
dzialność za bezp ieczeńs tw o  ruchu ulicz- 
nego).  D ie  Ermittlung Verm isster und die 
Feststellung unbekannter Toten .  Fehler- 
quellen (O d na lez ien ie  zagin ionych i usta­
lanie zw ło k  nieznanych. B łędy ) .  (N r  /). 
R e i n h a r d  H e y d r i c h ,  S. S. Grup- 
penfiihrer, Che f der S icherheitspo lize i :  
A u fgab en  und Au fbau  der S icherheits­
p o l i z e i  im Dritten Reich  (Zadan ia  i or­
ganizac ja pol ic j i  bezp ieczeńs tw a w  T r z e ­
ciej R zeszy ) .  Zadan ia  pol ic j i  b e zp ie ­
czeństwa mają charakter d e fensy ­
wny i o fensywny. P o d  w zg lęd em  d e ­
fensywnym ma ona odep rzeć  ataki w szyst­
kich sił, które w  jak iko lw iek  sposób m o ­
gą os łab ić  i zn iszczyć  zd row ie ,  s iłę  ż y ­
c iow ą i zdo lność  dzia łan ia  narodu i przez 
naród ro zgan izow an ego  państwa. Pod  
w zg lę d e m  o fensywnym ma polic ja  b e z ­
p ieczeństwa przew idująco  ustalić wszystko 
co w rog ie  i tak je  zwalczyć , aby wca le  
nie m og ło  n iszczyć  i rozkładać. Jako 
w rog ów  należy uważać: po p ierwsze,  te
jednostki, które z f izyczne j  i duchowej 
degenerac j i  od d z ie l i ł y  się od spo łec zeń ­
stwa i w y łączn ie  służą swoim popędom  
i własnym interesom indywidualnym, po 
drugie m iędzynarodow e  św iatopog lądy  
i s iły duchowe, którym naród n iem iecki 
stoi na p rzeszkodz ie  i d la tego  przez nie 
jest zwa lczany (N r  8). F r i t z  G r a n d k e :  
D ie  berittene P o l iz e i  und ihre Verwen- 
dung im praktischen Po l ize id ienst  ( P o l i ­
cja konna i je j użyc ie  w  praktycznej 
s łużbie po l icy jne j )  Au to r  zaznacza p rzede  
wszystkim, że każdy polic jant konny w i ­
nien pos iadać  specja ln ie  dużo w iadom o­
ści po l icy jnych  i być  dobrym jeźdżcem . 
P oza  tym poda je  p od s taw ow e  zasady 
użycia p o l ic j i  konnej w  s łużbie p o l ic y j ­
nej. H u b e r t  M i l l e r :  Der Auskund-
schafter und der Aufpasser.  K i lka  uwag
o w y w ia d o w c y  z łodz ie jsk im  i „ św iecy " .  
K a r l  H u m m e l :  D ie  Zusammenarbeit
der Gendarmer ie  mit der Feuerlóschpo- 
l ize i.  (W spó łp raca  żandarmerii z po l ic ją  
ogn iową).  (N r  9). A l f r e d  P  e n k e r: 
W o  geht der Fussganger auf der Land- 
strasse? (G d z ie  id z ie  p ieszy  po drodze?). 
Tam , gd z ie  niema specja lnej dróżki, w i ­
nien iść po stronie lew e j ,  gdyż  lep ie j  
m oże  się zo r ien tować  co do n ieb e zp ie ­
czeństwa, jak ie  mu groz i (N r  10). Dr G r u ­
li e w  a 1 d: Das deutsche Po l ize ibeam ten-

gesetz  (N iem iecka  ustawa policy jna).  M a ­
j o r  W ó h  r m a n n: Erteilung praktischer 
Polize i fachunterr ichte  (U d z ie lan ie  pra­
ktycznej nauki w  szkole po l ic y jn e j )  W e ­
d ług autora nauka nauczania zajmuje trzy 
zagadnienia: 1. D laczego  się naucza? —
Cel nauki. 2. C zego  się naucza?— P r z e d ­
m iot 3. Jak się naucza? — Rodza j i spo­
sób. W  dalsT ym ciągu artykułu poda je  
sposób p rzygotowan ia  godz in y  w y k ła d o ­
w e j ,  formy nauczania, technikę pytania, 
ocenę, o dp o w ied z i  i sposób pracy ucznia 
(nr 14) Au fbau  der mot. Gednarm er ie  
(O rgan izac ja  zm otoryzow ane j  żandarme­
rii) . Przedruk  rozporządzen ia  (nr 15). 
Genera l der P o l i z e i  K u r t  D a l a u e g e  
D ie  Ordnungspo lize i  und ihre Entstehung 
im Dritten Reich  (P o l ic ja  porządkow a  
i je j powstanie  w  T rzec ie j  Rzeszy ).  P rze ­
druk z książki p. t.: Dr W i lh e lm  Frick 
und sein Ministerium (nr 16). ^  p

M R C H IV  FU R  P O L IZ E IW E S E N .

Z e s z y t  1, 1937.

H a r t e n s t e i n ,  O b e r  s t :  Strassen
und Hauserkampf in M adrid  (wa lk i  u l icz­
ne w  M adryc ie ) .  Autor, czynny sztur­
m ow iec ,  rozważa fachowo wa lk i uliczne 
w  sto l icy  H iszpanii.  Zadan ie  atakują­
cych jest trudne, gdyż  o dd z ia ły  rozb ija ją  
się na drobne samodzie lne  grupy. Z d y ­
scyplinowana i wyszko lona grupa płk. Ya -  
gue, oparta o c zo łg i  i zd ecydow ana  
w  swych poczynaniach, dokonała  już i 
dokona je szcze  cudów wa lecznośc i ,  w zn a ­
w ia jąc  świetną tradycję  w o jen  p o d ­
jazdow ych  t. zw. „guerr il las".  D r  G. 
S c h m i d t :  D ie  geschicht l iche Entwi-
ckelung der deutschen Po l iz e i  und ihre 
Ste llung im nazionalsozia list ischen Staate 
(h istoryczny rozwój n iem ieckie j  po l ic j i  i jej 
stanowisko w  państwie  narodowo-soc ja l i-  
s tycznym) Dokończenie .  Dążnością pań­
stwa, a w ię c  i j e g o  organu —  po l ic j i  jest 
pod trzym yw ać  wspólność narodową przy  
zupełnym zniesieniu poddaństwa subiek­
tyw n ego  Z  tego  też  za łożen ia  w y ch o ­
dząc, nakazy i sposób postępowania  po ­
lic j i  nastawione są nie na to, czy coś 
jest „w b re w  nakazom p o l ic j i "  ale czy  to 
jest p rzec iwne spo łecznośc i narodowej.  
T h o m a s ,  m a j o r :  Standestaat —  Be-
rufsstandische G l iederung  (państwo sta­
n o w e — p od z ia ł  w ed łu g  klas zaw odow ych )*  
An a l iza  dawnej spólnoty i równości G e r ­
manów tak pod  w z g lę d e m  praw i o b o ­
w iązków , jak i co do rozw o ju  stanów 
i obecne j dążności socjalizmu n arodow e­
go ku szerszej spólnocie  narodowej.  D r



M a y e r :  D er Begr i f f  „O f fen t l ich e r  W e g “
im  W egeverw a ltun gs rech t  und im Pol ize i-  
recł it  (p o ję c ie  „pub liczna  d roga“  w  usta­
w ie  o za rządz ie  d rogow ym  i w  praw ie  
publicznym). Z w ę ż y w s zy  zakres p o ję ć
0 drodze  publicznej, rozumie się tu taką 
drogę, która jest w  użyciu gminy od  n ie­
pamiętnych czasów  i odrębna od  drogi 
prywatnej.  W  pojęc iu  prawnym p o l ic ja—  
zresztą ca łk iem  słusznie— odróżnia ty lko 
p raw dz iw ie  prywatną i bezsporn ie  pu­
bliczną drogę.  D r  S t e f f a n :  D ie  Stras- 
se ais G arage  (u lica jako garaż). Czy 
pozostaw ien ie  pojazdu na ulicy w  stanie 
bezruchu jest dopuszczalne? Jeżeli s to ją­
cy na ulicy sprzedaw ca musi m ieć  z e ­
zw o len ie  i op łaca  postój,  to tak samo 
pow inno się p łac ić  i za postój pojazdu 
w y łą cz on ego  z o gó ln ego  ruchu uliczne­
go. W  N  iem czech  40$ p o ja zd ów  m echa­
nicznych zosta je  na ulicy na noc, gdyż  
za boks w garażu ogrzanym trzeba za­
p ła c ić  3,50 mk., podczas  gdy  w  hotelu 
można dostać pokój za 3 mk. H. S a-
1 a w: D ie  krim inalpo lize i l iche Verneh-
mung (przesłuchan ie  kryminalno-policyj-  
ne).  C iąg  dalszy. P iszący  omawia p o d ­
stawy psycho log iczne ,  a zw łaszcza  spo­
strzeżenie, jako  czynność umysłu, następ­
nie pamięć, jako  przechowa ln ię  pojęć ,  
w reszc ie  w ierne  od tw orzen ie  spostrzeżo­
nego  i zapam iętanego  zdarzenia.

Z e s z y t  9. 1937.

D r  F. S c h a c k :  N eu e  Gedanken im
Po l iz e irech t  (n ow e  myśli w  praw ie  p o l i ­
cy jnym).  A n a l iza  artykułu Eichnera, k tó­
ry w ykaza ł  różn icę  m ięd zy  pruskim a po- 
łudn iow o-n iem ieck im  prawem  policy jnym. 
P rzy łąc za  się do zdania, aby w  nowym  
praw ie  określenia nie b y ły  dwuznaczne, 
a zadania i o d p o w ied z ia ln o ść  ujęte jasno
i wyraźnie,  co uchyli  m oż l iw ość  różno­
rodnego  kom entowan ia  p rzep isów  M e s ­
s e r ,  P o l i z e i r a t :  Unbefug tes  Fuhren 
von  T i te ln  und unbefugtes T ragen  von 
O rd  en und Ehrenreichen (n ieprawne uży­
wan ie  ty tu łów  i noszenie  odznaczeń).  
Zastanaw ia  się nad św iadom ym  używa­
niem n ieprzysługujących  ty tu łów  i od ­
znaczeń i jak da leko  s ięga  wina. N i e ­
d o zw o lo n e  też  jest  używan ie  tytułów 
w  tłumaczeniu, tak że cure nie  może  się 
w  N iem czech  nazwać  Pfarrer, a maire —  
O berburgerm eis ter .  O dznak i i odzacze -  
nia mu^zą b yć  w id o c zn e ,  a pos iadacz 
musi udow od n ić  prawo do posiadania
i noszenia. W y tw o rze n ie  odznaki po ­
dobnej do orderu stanowi p rzedm iot do­
chodź eń na równi z n ie lega lnym  w y tw a ­

rzaniem i rozpowszechn ian iem  naśladow- 
nictw. Z a  w y l ic z on e  przekroczen ia gro­
zi kara do 1 roku w ięz ien ia .  G 1 a s e r, 
H p t m . :  D ie  Neuorganisation der W as-
serschutzpolize i  (nowa organizac ja po l i ­
cji w odne j ) .  N o w a  organizac ja pozwa la  
na jedno l i te  postępowan ie  na wszystkich 
drogach wodnych  na obszarze  Rzeszy , 
a polic ja  wodna ma wy łą czne  uprawnie­
nia do p i lnowania porządku i b e zp ie c zeń ­
stwa na statkach i wodach . W  ten spo­
sób usunięto znów  dużo niejasności i 
trudności w  sprawowaniu służby p o l ic y j ­
nej na w od z ie .  V  e n t e r: K am p f  dem
Verkehrsunfall !  (Z w a lc za jm y  w ypadk i dro­
gowe. R ozporządzen ie  Min. S. W ew n .  
z dnia 12 X  34 o sprawowaniu kontroli  
ruchu p o ło ży ło  kon iec  samowoli  i b e z ­
w zg lędn ośc i  na drogach. W ychow an iem
i pouczen iem  ma się usunąć nadużycia 
komunikacyjne. Żandarmeria  zm otoryzo ­
wana i po l icy jne  odd z ia ły  pogo tow ia  
wkracza ją  i ustalają winę. gdy  w ypadek  
się zdarzył .  E. R. P  u r s c h: D ie  Stel-
lung de W eh r  und Arbe itsd ienstp f l icht i-  
gen und der Jugendlichen im deutscher 
Passrecht (stanowisko pod lega jących  o b o ­
w ią zkow i służby w o jskow ej i służby pra­
cy, i m łodoc ianych  w  niem. prawie  o 
paszportach). M ężczyźn i  w  w ieku od  
18— 45 lat pos iadający  p raw id łow y  pasz­
port są jeszcze  specja ln ie  kontrolowani 
przy przechodzeniu  przez granicę, a to 
ze  w zg lędu  na to, żeby  się nie uchylali  
przypadk iem  od  służby państwowej.  D la ­
tego  pow ia tow a  kom enda uzupełnień mu­
si tu w y raz ić  swe z e zw o len ie ,  co jednak 
nie jest  potrzebne  w  iuchu wewnątrz  
R zeszy . W z g lę d e m  m łodoc ianych  nie ma 
takich ograniczeń  i wszyscy  m ogą przed  
ukończeniem 17 r. życia  otrzymać z e z w o ­
len ie  na w y ja zd  za granicę.

DIE P O L IZ E I .
Nr 14/37.

' P r o f .  D a n i e l :  D ie  beamtenrechtli-
che und haushaltsrechtliche Neuord- 
nungs der P o l i z e i  (now e  przepisy pol ic j i  
normujące prawa i p obory )  Ustawa 
z 30.1.1935 o organizacji po l ic j i  p ow o łu ­
jąca jed n ego  wspó lnego  komendanta R z e ­
szy. Okreś l i ła  zarazem charakter prawny 
polic jantów , ich pobory. W es z ła  w  życ ie  
z dniem 1.V I I . 1937. Unormowania  te mają 
duże znaczen ie  dla da lszego  rozwoju p o ­
lic j i  W  artykule omawia autor ogó lne  
zasady dotyczące  polic ji ,  m ożl iwośc i awan­
su, s zczegó ln ie  stosunki prawne, miano­
wania, odwołania ,  pow o łan ie  na stałe, 
p rzen ies ien ie  w  stan spoczynku, zaopa-



trzenie emerytalne, awans i prawo nosze­
nia munduru, przen ies ien ia  i t. d. D r  
C  r e m e r: Zur Entziehung der Kraft-
fahrererJaubnis (P o zb a w ie n ie  prawa ja z ­
dy samochodem ). Na  zasadz ie  o rze ­
czeń pruskiego trybunału administracyj­
nego  m oż l iw e  jest pozbaw ien ie  prawa 
ja zdy  także i na p ew ien  okres czasu, co 
nie pozbaw ia  k ierow cy  m ożl iw ośc i  po ­
nownego  ub iegan ia  się o to prawo. N a ­
tomiast pozbaw ien ie  prawa jazdy  na stałe 
wyk lucza  ponowne uzyskanie pozwo len ia  
na k ierowan ie  po ja zdem  mechanicznym. 
S a m u e l s e n :  Gefahren der Landstras-
se (Ruch ko łow y  a bezp ieczeńs tw o  na 
szosach) D la zmniejszenia, je ż e l i  nie 
uniknięcia tych n iebezp ieczeństw , p ropo ­
nuje autor um ieszczen ie  znaków ostrze ­
gawczych  (trójkąty ) obok  je zdn i  prawej 
na tablicach o w ysokośc i  1 m nad p o ­
ziomem. W  środku tab licy  w inno być 
cze rwone  oko koła  o średnicy conajmniej 
5 cm. W y że j  um ieszczone  znaki ła tw o  
p rzeoczyć .  T o  samo tyczy się s łabo oś ­
w ie t lone j  tablicy .  O znakę  skrzyżowania 
drogi należy dać ty lko tam, gd z ie  jest 
duży ruch i drogi są równorzędne  a mało 
przejrzyste. Zakręt  jest obecn ie  ź le  o z ­
naczony. Zd an iem  autora trzeba by na 
dotychczasow ej  tab licy  z oznaką S dodać  
w  prawym rogu dolnym „ p”  na o zn acze ­
nie skrętu w  prawo, w zg lęd n ie  w  lewym  
dolnym rogu lite rę  «,/ ’ na oznaczen ie  za ­
krętu w  le w o  lub usta lić zupe łn ie  nowy 
znak. R. Z e i t l m a n :  R ich t ig  hupen
(p o d a w a ć  w łaśc iw y  sygnał) .  Sygnału uży­
wa się zg od n ie  z przepisam i ty lko w ó w ­
czas, gdy  inni jadący  m og l ib y  być  nara­
żeni na n iebezp iec zeń s tw o  lub gdy  się 
chce w yp rzed z ić  wo ln ie j  jadący  pojazd . 
W  innych wypadkach  nie poda je  się sy­
gnału. Sygna ł  nie m oże  trwać */2 minuty, 
ma bow iem  ostrzegać, a nie straszyć. 
M iasta zakazujące u s ieb ie  dawania sy­
gna łów  czynią n iew łaśc iw ie ,  gdyż  nie 
wo lno  im zm ien iać  obow iązu jące j  ustawy
i sygnał może  się okazać  koniecznym.
0  1 f e n i u s: D ie  Reichsdienstverordnung 
(R ozpo rząd zen ie  o służbie państwowej) .  
R o zpo rząd zen ie  to pochodz i  z 26.1.1937
1 autor artykułu zes taw ia  najważn ie jsze  
postanow ien ia ,  jak: zastosowanie  ustawy, 
kary dyscyplinarne i sądowo-karne i t. p. 
Kriminalitat des Auslandes  (P rze s tęp c zość  
za granicą).  O m aw ia  kryminalne wypadk i 
c iekaw e  z punktu w id zen ia  techniki p rze ­
stępcy, j e g o  psycho log ię ,  czy  wreszc ie  
ze  w zg lęd u  na trudności w  ujawnieniu 
sprawców. Rechtssprechung (W y ro k i  są­
d ow e ).  Poucza jące  rozs trzygn ięc ia  sądów

w  różnych sprawach karnych. Besoldung 
und Versorgung (P ob o ry  s łużbowe i z a ­
opatrzen ie  emerytalne). Porady prawne
i o d p o w ied z i  w  sprawach pieniężnych. 
Po l iz e i  im Ausland  (P o l i c ja  za granicą). 
W iad om ośc i  b ieżące  dotyczące  pol ic j i  
różnych krajów.

B E Z P E C N O S T I  S Ł U Ż B A .
N r  3 R. VII. 1937.

K a m i l  F o n t a n :  P pk ł .  żand. Karo l 
Friedrich —  wspom nien ie  pośmiertne p o ­
św ięcone  pamięci wyb itne j jednostki kor­
pusu żandarmerii .  W  dodatku 2 w ie rsze  
Jana Ce lby  i Arnosta Fritza ku czc i zmar­
ł e g o  zrymowane. R o b e r t  V a n a: Ve- 
decky  podkład  dakty loskopii  jako pro- 
stredku pro z jistovani totoźnosti osob: 
N aukow e  pod łoże  dakty loskopii  jako 
środka s łużącego  do ustalenia tożsamości 
osób. Dokończenie .  IV ,  Ukszta łtowan ie  
b rodaw ek  dotykowych  u ssaków. P o ­
przeczne  przekroje  skóry u małp, oraz 
u dwule tn iego  d ziecka i u c z łow iek a  d o j­
rza łego .  V .  Rachunek p raw dop od ob ień ­
stwa o tożsamości linij papilarnych. VI.  
Pap ilarne  l in ie  pozosta ją  n iezm ien ione  
w  ciągu ca łego  żyw o ta  ludzk iego .  VII.  
I lość i kształt porów  potnych są u każ­
d ego  cz łow ieka  odm ienne ( inne) i stałe. 
K oń co w y  wniosek: l in ie papilarne skóry 
nie zm ien ia ją  się w  swym w zorze ,  i to 
od  urodzenia aż do zu pe łnego  rozkładu 
skóry nie ma różnic. Rycina przedstaw ia  
na kawałkach szkła ślad palca, obok  j e ­
go pow iększen ie ,  przy dodatn im wyniku 
rozpoznania osoby. I n ż .  B. B e n e s, kpt. 
artyl. Vzdusna ochrana a w yk l izen i  wel- 
komest:  Obrona pow ietrzna  i ewakuacja 
w ie lk ie g o  miasta. Do p rzygotowan ia  du­
żych miast na w ypa dek  w o jn y  należy-
ii p rzemyślen ie  ewakuacji zbytku ludności 
nie uczestn iczącej w  obronie, p rzede  
wszystk im  małych d z iec i  i nie pracu­
jących  kob iet.  Naturalne opuszczen ie  
miasta gęsto zaludnionego, t. j zbędnych  
u rzędow i  n iepotrzebnej w o b ro n ie  ludności.  
P rzy  p lanowym  przygotowaniu  ewakuacji  
miasta da się ogó ln ie  p ow ied z ie ć ,  że  ty l ­
ko m ała  i lość  osób w chodz i  pod  uwagę, 
a koszta wyda lan ia  są duże. N a jw ięce j  
u będz ie  ludzi po p ierwszym  ataku lotn i­
czym, gdy panika będz ie  najw iększa i ro z­
proszen ie  nastąpi, po czym obrona p rze ­
c iw lo tn icza  sama się u łoży  i p rze jd z ie  
w  system. W ła d z o m  odpadn ie  trud e w a ­
kuowania tych ludzi, a pozostanie  usu­
wan ie  tego ,  co musi ode jść  z miasta. L u d ­
ność miasta p od z ie l i  się  w tedy  na 3 gru­
py: tych którzy muszą pozostać w  m ieśc ie .



którzy na dzień wracają do miasta, k tó­
rzy na stałe się wyprow adz i l i .  P r o f .  dr 
B o h u m i r P e t r  Nastrojna a ekonomic- 
ka hodnota po l ic ie  v e  vychove  k branno 
sti naroda.: (W artość  pol ic j i  dla w y ch o ­
wania narodu do obrony), W  obronnym 
przysposobieniu spo łeczeństwa polic ja  
jest pow o łana  do przyzwycza jen ia  pu­
bliczności do porządku i zespo len ia  
w  działaniu; zyska też  na zdobyc iu  sza­
cunku otoczenia .  V l a  d i m i r  V l a d i m i -  
r o v i ć .  V yk on  bezpećnostn i służby na 
lyżich: (D z ia łan ie  służby bezp ieczeńs tw a 
na nartach). Góry  i pora z im ow a wym a­
gają od  żandarmerii umiejętności pos łu­
giwania się nartami. O d pow ied n im  do 
tego  b ędz ie  trening sportowy, w y m a ga ­
jący  odw ag i ,  zdecydowan ia ,  spostrzegaw­
czości,  wytrwałośc i,  p rzyzwycza jen ia  do 
szybkości,  i zdatności do utrzymania rów ­
nowagi.  T o  przysposob ien ie  dają: marsz 
p ieszy, b ieg ,  jazda  na łyżwach, jazda  na 
row erze  i inne sporty m ogące  rozw i jać  
pow yższe  przymioty,  potrzebne żandar­
merii w górskiej służbie. D r A .  W  el 1- 
ner: N eko l ik  poznamek k l is topadowemu 
pop lachowemu a zatemnowacimu cvićen i 
C P O  w e  V e lk e  Praze; (K i lka  uwag do l i ­
s topadow ego  ćw iczen ia  a la rm owego  
z p rzyc iemnien iem  w  W ie lk ie j  P radze  
p rzeprow adzonego  przez czeski komitet 
obrony pow ietrzne j ) .  O bywate lska  straż 
w  charakterze pol ic j i  pom ocn iczej odda ła  
duże usługi i w ykaza ła  sprawność w  kon­
troli św ia te ł  i ruchu do schronów w  p o ­
szczegó lnych  dzie lnicach. Karność sta­
w ien ia  się w  oznaczonych miejscach bar­
dzo duża. Transport dostawowy,  przy 
zaćmieniu św iate ł  w p raw d z ie  słabszy, 
ale  o d b y ł  się bez  w ypa dk ów  uszkodze­
nia lub c ięższych  w ypadk ów  kradzieży. 
Rozstrzygn ięc ie  na jw yższego  sądu (str. 
82 —  84). J o s e f  S v e c :  O  albanskem 
ćetnictvu. (O  albańskie j żandarmerii) . 
A lb an ia  z dniem ! .VI. 1935 zniosła polic j ę, 
na je j m ie jsce  zaś zaprow adz i ła  żandar­
merię. T o  ma już p rzyk łady w  p rz ed w o ­
jennych W ęgrach ,  gdz ie  ty lko stolica
1 g łów n ie js ze  miasta miały po l ic ję  m ie j ­
ską. w  kraju zaś by ły  ty lko posterunki 
żandarmerii.  A lb an ia  ma w  T irana cen­
tralne d ow ódz tw o  żandarmerii z ppłk. 
żandarmerii na cze le ,  a w  m ieśc ie  Burel 
szkołę  żandarmerii dla o ficerów, podo fi -  
cerow  i s zeregowych.  N ikt z o f ic e rów
i pod o f ic e rów  dow odzących  posterunkiem 
nie może p rzebywać  w  tym charakterze 
w  miejscu rodzinnym. Na pow ierzchn ię  
kraju 27 500 km i na 1.006.000 mieszkańców 
korpus l ic zy  1 10 o f icerów , 750 p odo f ic e rów

i 2.250 żandarmów, w  procencie  1 żandarm 
na 3.200 mieszkańców, podczas gdy  w  C z e ­
chosłowacji  1 żandarm na 1.000 o b y w a ­
teli . A lban ia  dz ie l i  się na 10 okręgów , 
okręgi na 30 o b w o d ó w  z o ficeram i na 
cze le .  Żandarmeria  p od le ga  s łużbowo 
ministerswu obrony krajowej,  a w  spra­
wach  policy jnych  ministerstwu sprawie- 
w ied l iw ośc i .  Strój podobny  do austriac­
k iego ,  gw iazdk i  na kołnierzu po strzelec- 
ku. Czwarty z ja zd  prawników ze  Słowa- 
czyzny  i Rusi Podkarpackie j  w  Bratis lavie  
1937 r. X a v e r  R u z i c k a, ucitel: Rukopis 
(Rękop is ) .  Już w  r. 1610 w łosk i  profesor 
Camil lo  Ba ldo  w y d a ł  w  r. 1622 rozprawę
o poznawaniu charakteru z pisma. W  18 
w. G oe th e  g łosił ,  że  gra fo log ia  jest p rze ­
de wszystk iem sprawą wyczuc ia  i intuicji.  
N a zw ę  „ g ra fo lo g ia "  nadał 1871 p roboszcz 
H. Michoń, Francuz. Z  pisma wnioskuje 
się o zamiłowaniu do porządku, o s zc zęd ­
ności, n ierówności w  postanowieniach, 
ostrożności, skromności i t. d. R ów n ież  
pochy len ie  pisma ma swą w ym ow ę ;  tu 
panuje zasada: im w iększe  pochylenie ,  
tym w ięce j  uczucia; p rzec iw n ie— znów 
w ię c e j  rozumu i woli .  W ie lk o ść  pisma 
m ówi o delikatności uczuć i zdolnośc iach 
literackich. Następują inne oznaki i kry­
teria. A n t .  B i n k a :  K d yb y  ta pożba 
mohla mluvit... (G d yb y  ta oprawka m ogła  
mówić... ). A n e gd o ta  o kłusowniku Pępku, 
który strzela ł z f lobertu i nie p rzyzna­
w a ł  się, a wypuszczony z w ię z ien ia  kłu­
sował dale j. I n g .  V  i 1 e m V  i t e k:
Strucne zak łady a wyznam  radio fon ie  
a te legra f ie :  (K ró tk ie  podw a l iny  i zna­
czenie  rad io te le fon i i  i —  te legrafi i ) ;.  
C iąg  dalszy. Rozprawa na temat e lek ­
tronów, lamp i aparatów z l icznymi 
rysunkami objaśniającymi tekst. W  dal­
szym ciągu w y w o d y  o zastosowaniu 
e lek tronowych  lamp w  rad io te legra f i i  i —  
te le fonii.  j  j

C S E N D O R S E G I L A P O K  (gaze ta  żan­
darmerii ).

N r  21 Z 2.XI 1936.

K i  tóteles (c zy ja  to pow inność).  N a  
podobne  pytanie  nieraz nie może o d p o ­
w ied z ie ć  regulamin. P rzep isy  dają b o ­
w iem  ty lko wytyczne ,  a dalej trzeba so­
b ie  już samemu radzić  kierując się nade 
wszystko zd rowym  rozsądk iem  i nabytym 
dośw iadczen iem . K r  i m i n a 1 i s ta: Biinugyi 
aprósagok (drobnost i  karno-sądowe) str. 
646. O m ów ien ie  stosunków amerykańskich 
na podstaw ie  statystyki kryminalnej za 
rok 1932 i za inne lata w  Stanach Z j e d ­



noczonych, gdz ie  np. co 7 minut w ypa ­
dała k radzież  samochodu; podobn ie  z e ­
staw ione i inne kradzieże ,  „d ro b ia zg i4* 
amerykańskiej przestępczośc i.  Z  s e n a y 
T  i b o r: R eg i  le ve lek  (Stare kartki)  str. 
646. U łam ek  p ow ieśc i  c iąg łe j  na temat 
wspom nień  o ficera z czasów wojny. 
B e o t h y  K a i m a  n, k p t :  A  bortonók 
e le tebó i  ( Z  życia w ię z ień )  str 651. O p i ­
sanie w ięz ien ia ,  ce lek, p racowni i życia 
zarówno kob ie t jak i m ężczyzn  odsiadu­
jących dłuższą karę. a spędzających  czas 
w pracowniach i wytwórniach w ię z ie n ­
nych. Dużo zdjęć. Z s o l d o s  B e n ó :  
A z  Ut —  e 8 vasUtepitesnel alkalmazott 
munkasok jo g y e d e lm e  es kihagasai mai 
jogunkban (Ochrona prawna robotn ików  
zatrudnionych przy budow ie  dróg i kolei 
oraz ich przekroczen ia  pod ług  d z is ie j­
szych ustaw). Rozważan ia  pracown icze  
na temat prawnej ochrony i przekroczeń 
zarówno ze  strony robotn ików, jak i ze 
strony wyrobn ików ; po lega ją  na n iedo ­
trzymaniu lub zerwaniu umowy z praco­
dawcą. K p t .  R ó z s a  J ó z s e f :  Nehany 
szó a pacifizmusról es a militarizmusról 
(K i lka  s łów  o pacy f izm ie  i m il itaryźmie).  
Pacy f izm  to rdza nadgryzająca tężyznę  
narodu. M il itaryzm  to kon ieczność n ie­
zbędna w  staraniach o odzyskanie  ziem  
utraconych wskutek traktatu w  Trianon. 
T y lk o  w  narodzie  rycerskim kwitną cno­
ty obywate lsk ie .  W ie lk ie  narody w yb i ja ły  
się w  ogniu b itew  na czo ło ,  a w  gnus- 
nym pokoju g inę ły  tracąc swój byt n ie­
zależny. Elementarne prawo wa lk i o byt 
każe rzucić się na przeciwnika i zgnieść  
go, ż eb y  samemu nie stać się j e g o  ofiarą
i łupem. B e r c z e s  L a j o s :  G yu jtogató  
tuzoltó (P od p a la ją cy  strażak) str 654. 
O p ow iadan ie  o członku straży pożarnej, 
który sam dokonvw a ł podpaleń, żeby  
m ia ł co gasić. W in ow a jc ę  skazano na
9 m ies ięcy  w ię z ien ia  T ó t h  L a j o s )  
Pence lopasok  k ideritese  (W yk ry c ie  kra­
d z ie ży  p iwn icznych )  str. 666 Trudne jest 
w yk ry c ie  kradz ieży  dom owych. T ak  by ło
i ze z ło d z ie jem  dom owym, który wynos i ł  
w ód kę  z p iwnicy , aż udało  się  wreszc ie  
udowodn ić  njiu, że  kradł.
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Fó ldrenges (T rzęs ien ie  z iem i) ,  artykuł 
wstępny, str. 709). Na wulkanie są Euro­
pa, i świat, i państwa. D la W ę g i e r  może 
nadejść chwila, k iedy  oka leczony  kraj 
odzyska zabrane z iem ie .  T r z eb a  być

twardym, mocnym i śmiałym, żeb y  w  da­
nej chwili  d z ie jow e j  umieć pom óc  loso ­
wi przy przewroc ie  dla W ę g r ó w  szczęś l i ­
wym. K p t .  B i r ó  K a l a m a n :  A  kerek- 
parkerdes (K w es t ia  roweru) str. 710. K w e ­
stia roweru rozpatrywana z punktu w i ­
dzenia a. f izyc zn ego  (teren, stan dróg, 
pora roku i dnia, pogoda ) ,  b. s łu żbow e­
go (obchód  służbowy, jakaś nowa spra­
wa w  przerw ie ,  p og o to w ie  b o jo w e )  i c. 
o sob ow ego  (w iek ,  tusza, w iększe  m ożl i ­
wości n ieszczęś l iwych  w ypadków ).  Z a ­
gadn ien ie  zupełn ie  poważne  i p rzydz ia ł  
po 4 rowery  na mniejszy, a po  6 na 
w iększy  posterunek b ęd z ie  racjonalny. 
K o m a r o m i  J a n o s :  Egyszer  ósszel... 
(R az  w spó ln ie )  str. 710. W spom nien ie
0 jedne j d ług ie j  nocy l is topadowej nad 
W is łą  z czasów  w ie lk ie j  w o jn y  w  okresie 
odwrotu wojsk austriackich. B e o t h y  
K  a 1 m a n; A  bórtónók e le tebó i  ( Z  życ ia  
w ię z ie ń )  str. 719. Statystyka w ięz ionych  
na W ęg rze ch  pod ług  przekroczeń, w ieku
1 lat kary. P rzeg ląd  kuchni, szpitala,
ż łóbka dla n iem ow ląt i św ie t l icy  szkol­
nej na zd jęciach. Mjr. O  1 c h v  a r y-M  i 1- 
v i u s  A t t i l a :  A  magyar csendórseg
es rendórseg ku ldóttsege Lengye lo rszag-  
ban (W ęg ie rsk a  de legac ja  żandarmerii
i p o l ic j i  w  Po lsce )  str. 724. S zc zegó ło w y  
opis pobytu w  Po lsce  i przy jęc ia,  jak ie  
W ę g ro m  zgo tow ano  ze  strony polic ji  
państwowej i ze  strony w ładz .  D okładne  
sprawozdanie  naocznego  świadka d o ­
w o d z i  dużego  za in teresowania  naszymi 
sprawami. Opis rew i i  z 1 1.XI, w  dzień 
święta n iepod leg łośc i ,  zaw iera  dobrze  
podpatrzone s zc zegó ły  i cechę  charak­
teryzującą naród polsk i— że  kocha swoje  
wo jsko  i dumny jest z n iego. W spólna 
historia W ę g i e r  i Polski, pobratymstwo 
p rzyp ieczę tow ane  n ie jednokrotn ie  na p o ­
lach b itew , w iek ow a  przyjaźń —  to atuty 
p ozw a la jące  w ierzyć ,  że  łączność z P o l ­
ską to coś w ięce j  niż kurtuazyjna w y ­
miana frazesów. K a m o n d y  A n t a l :  
Lopas  k ideritese  (W yk ry c ie  kradzieży).  
Trudny do wyjaśnien ia w ypadek  wykra­
dzenia z szuflady 540 pengó; okaza ło  się, 
że z rob i ł  to 16-letni ch łop iec ,  na którego 
nie zwrócono uwagi.  S ó l y  o m v a r i  
M  i h a 1 y: Mint kóz legeny  a verm ezókón 
(Jako s ze regow iec  na polach zlanych 
krwią). Osob is te  wspomnienia i wspóln ie  
z ko legam i i t p rze łożonym i przeżyc ia  
na różnych odcinkach i frontach.

J . F.
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